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ROZDZIAŁ PIERWSZY 

Rasa aryjska a obcorasowcy.

Membra sumus corporis magni. Natura 
nos cognatos edidit, quum ex iisdem et in  
oadom gignerot... Ita yorsus et in peotore et 
in ore sit:

Homo sum; humani nihil a mo alienum 
puto. (Seneca: Epistolae XCV).

(Jesteśmy członkami, jednego wielkiego 
ciała. Natura wydała nas na świat krewny­
mi, z tej samej materyi bowiem nas stwo­
rzyła, tensam kros nas czeka. Przeto niechaj 
wiersz ten i  w sercu i na ustach będzie: 

Człowiekiem jestem; dla mnie nio ludz­
kiego nie jest obcem (ani cząstka ludzkości 
nio jest obcą). (Seneka: Listy XCV.)

I.

Dziwnego rodzaju szowinizm szerzy się w  ostat­
nich czasach po Europie. Patryotyzm szczepowy 
zaopatrzony w  etykietę naukową coraz dalsze za­
tacza kręgi i zatruwa atmosferę polityczną. Roz­
brzmiewa hasło rasowej ekskluzywności: kultura 
aryjska dla Aryjczyków, precz z obcorasowcami. 
Chór apostołów nienawiści plemiennej głosi: do­
robek duchowy i estetyczny Europy to wytwór je­
dnolity, jednej rodziny ludów o wspólnem pocho­
dzeniu, wspólnej mnemie szczepowej i wspólnych  
dyspozycyach rodowych, to harmonijna synteza 
praplemiennych pierwiastków aryjskiej duszy; obcy 
pierwiastek może tutaj tylko zgrzytem być zakłó-

W kwestyi nienawiści rasowej. 1
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cającym idealną harmonię, tylko rozdżwiękiem de­
strukcyjnym, intruzem, koślawiającym naturalną 
linię rozwoju, zakreśloną przez rodzime, rasowe 
czynniki. A więc: ausrotten. Niemiłosierna krucyata, 
bezwzględna wojna eksterminacyjna w  imię kul­
tury i ewolucyi, przeciwko wścibskim żywiołom  
niearyjskim.

Kultura ludów aryjskich to kultura rasy, w y­
twór rodziny o wspólnem  pochodzeniu i wspólnych 
dyspozycyach rodowych. Skąd to założenie powta­
rzane z taką dogmatyczną pewnością? Naukowa 
buchalterya opierając się na szablonie, czysto for­
malnej deskrypcyjnej klasyflkacyi językowej, twier­
dzi, że kultura będąca wytworem Greków i Rzy­
mian, W łochów i Francuzów, Anglików i Niemców  
t. zn. ludów, których języki należą do aryjskiego 
systematu lingwistycznego, jest eo ipso kulturą aryj­
ską, kulturą rasy aryjskiej, krystalizacyą pierwiast­
ków praszczepowych indo-europejskich. Żongler 
wiedzy, operujący ze ścisłością automatu, bezkry­
tycznie bierze dane filologiczne za nieomylny wska­
źnik rasowy i wnioskuje z pochodzenia i pokrewień­
stwa języka, pochodzenie i pokrewieństwo ludzi mó­
wiących tym językiem, względnie ludzi mówiących 
językami należącymi do tego samego systematu. Fili­
strowi wykształcenia, wydaje się język być właści­
wością nieodłączalną, przymiotem związanym ściśle 
z rasą, świadczącym o rodowej przynależności, jak- 
gdyby jakaś cecha antropologiczna, jak budowa cza­
szki na przykład lub kolor skóry. Że murzyni z pół­
nocnej Ameryki lub afrykańskiej Liberyi, mimo ję­
zyka angielskiego, nie są Aryjczykami, że Czarni
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na Haiti chociaż m ówią po francusku nie stoją na 
żadnym stopniu powinowactwa z Francuzami, że 
Czerwonoskórni w Peru gwoli hiszpańskiemu języ­
kowi, którym się posługują, nie przeobrazili się 
w  rasę swoich białych konąuistadorów, że język 
i przynależność rasowa nie zawsze się kryją, że 
przeto ludy europejskie m ówiące aryjskimi języ­
kami, nie muszą być wspólnego pochodzenia, nad 
tem nie zastanawia się nadpatryota trąbiący w surmę 
nowoczesnej krucyaty kulturnej.

Skąd rasa do języka? Rasa, to grupa antropo­
logiczna, to fizyczna odmiana rodzaju ludzkiego
o stałych wspólnych somatycznych cechach, które 
tylko z rodziców na potomstwo przechodzą drogą 
organicznej plazmatycznej dziedziczności, a język 
to zjawisko czysto zewnętrzne, luźne, wietrzne, nie 
związane z żadną organiczną właściwością; bez 
względu na pokrewieństwo fizyczne wędrują języki 
od ludu do ludu, przenoszą się z miejsca na miej­
sce, jak piasek za podmuchem wiatru. Języki nie 
znają rogatek rasowych, nie krępują się kajdanami 
antropologicznej dziedziczności. Językami aryjskimi 
m ówią dziś i biali i czarni wyzwoleńcy i miedzia- 
noskórni tubylcy Ameryki. Murzyn nubijski posługuje 
się językiem białych Arabów. Madziarów białych 
język należy do systematu języków żółtoskórnych 
Mongołów. Ludy posługujące się pokrewnymi ję­
zykami, stanowią wspólną grupę lingwistyczną, nie 
mającą jednak z rasą fizyczną nic do czy nienia.Utożsa- 
mianie grupy językowej z rasą to absurd. Rasa ję­
zykowa to filologia antropologiczna, to chimera, 
centaur o głowie ludzkiej a cielsku końskiem, to
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naiwny majak Schlegla, dawno zarzucony przez 
poważnych badaczy1).

Co do wartości ras językowych niema w  antro­
pologii dwóch zdań. Na Europę „aryjską" składają 
się aż trzy typy rasowe, nie spokrewnione ze sobą 
wcale. Północ Europy zajmuje długoczaszkowy 
blondyn, wdłuż środkowego pasma osiadł ciemno­
włosy krótkoczaszkowiec, na południu w  krajach 
leżących nad morzem śródziemnem panuje typ 
ciemnowłosych długoczaszkowców. Jednolity sy- 
stemat językowy, uniformujący powierzchownie te 
trzy odrębne typy, rozszerzył się tylko drogą eks- 
panzyi i zaboru. Tylko u jednego z tych typów, ję­
zyki aryjskie mogą być rzeczywiście rodzime i swoj­
skie, u innych zaś aryjski pokost to tylko, nostryfiko­
wany import, cudzoziemczyzna przywłaszczona.

Woltmann, Penka i wielu innych, sądzi, że typ 
jasnowłosy jest właściw ie aryjskim. Systemat języ­
ków aryjskich ma być wytworem rasowym swojskim  
tylko Germanów. Ale nawet u tego typu rasowego po­
jęcie rasowości i swojskości, może być użytem tylko 
w  znaczeniu względnem. Gdyż niema żadnego typu, 
któryby nie był wchłonął obficie pierwiastków  
obcorasowych. Każda z '  grup antropologicznych 
Europy, jest produktem silnego krzyżowania się 
przeróżnych szczepów. Niemcy reprezentują typ ja­
snowłosy, a mimoto wykazała statystyka przepro­
wadzona skrupulatnie na dziesięciu milionach dzieci 
w  wieku szkolnym, że czystych jasnowłosych

ł) W. D . W h itn ey: The life and growth. of language 8, 
London 1878.
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znajduje się w  cesarstwie niemieckiem tylko 31%. 
Połowa Germanów przypada na typy mieszane (54°/0), 
a 14% przedstawia wprost typ południowy1). Daleko 
na północy germańskiej, wśród typowych jasnowło­
sych Skandynawów,znajduje się wyspa rasowa dale- 
karyjska: Szwedzi o ciemnej cerzei czarnych włosach. 
Mają oni według słynnego badacza Quatrefages, 
stanowić zakonserwowany szczątek dawnej, aż do 
Skandynawii sięgającej rasy czarnowłosych połu­
dniowców (Cro-Magnon). Przeciwnie wśród brune­
tów południa, w  północnej Hiszpanii, górnych W ło­
szech i północnych departamentach Francyi,jestsilnie 
reprezentowany pierwiastek jasnow łosy8). Cesarz 
August miał być jasnowłosym. Przeciwnie Goethe 
był przedstawicielem ciemnego typu śródziemno­
morskiego. Typ Słowian jest silnie przesiąknięty 
pierwiastkami mongolskimi. Ratzel3) zalicza Sło­
wian do typu wpółmongolskiego (mongoloid).

Badacz przykłada swe szkiełko i jak mara, jak 
iluzya optyczna zanika powłoka rasowa zuniformo- 
wanej językowo Europy. Sięgając w  przeszłość pale­
ontologia odkrywa przed naszemi oczyma rąbek ge­
nezy dzisiejszego układu rasowego. Najstarsza rozwi­
nięta (poneandertalska) ludność Europy dająca się 
skonstatować należała do rasy Cro-Magnon, która 
prawdopodobnie identyczną była rasowo z północ- 
noafrykańskimi Libij czy kam i4). W Grecyi dawna

ł) Alsberg: Anthropologie B9.
*) Ratzel: Yolkerkunde I I I  761.
8) L. c.
4) Helmolt: W eltgeschichte IV, Randlander des Mittelme©-

res 223, Leipzig 1900.
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ludność była tego samego pochodzenia, co szczep 
m ałoazyatycki (alarodski). Ścisłe badania kranio- 
logiczne udow odniły tę genealogię x). W  kurhanach 
w schodniej Europy panow ał dawniej wyłącznie 
typ długoczaszkowy (dolichocefalia), podczas gdy 
dzisiaj przew aża w śród ludności typ krótkoczasz- 
kowy.

Z tubylcam i obcorasow ym i zmieszali się później 
najeźdźcy aryjscy. Skąd przybyli Aryowie do dzi­
siejszych siedzib, czy z Azyi (z Baktryi, H indukuszu 
lub ze stepów środkow oazyatyckich) czy ze w scho­
dnich lub północnych krańców  Europy (ze śre­
dniego dorzecza W ołgi, z nad W isły, z kraju po­
m iędzy m orzem  azowskiem  a kaspijskiem , ze Skan­
dynawii) czy z hypotetycznej Arktogei (która m iała 
niegdyś łączyć północną Amerykę z Europą), to 
obojętne. Ale faktem  jest, że we właściwej E uro­
pie Aryjczycy nie są w  żadnym  razie odwiecznym i 
tubylcam i, że przybyw ając ze W schodu czy z pół­
nocy, zastali oni wszędzie obcą ludność, której 
swój język narzucili i pow ierzchow nie wspólne 
piętno aryjskie nadali.

Unifikacyjny proces językow y nie był dziełem 
chw ili. Już św it św iadom ych dziejów jaśniał, a z E u­
ropy jeszcze nie zanikła barw na mozaika pstrości 
rasowo-językowej. W niektórych krajach utrzym ali 
się N iearyow ie bardzo długo, gdzieniegdzie ocalały 
resztki aż po nasze czasy. Najrozleglejszą przestrzeń 
zajm owali Iberyjczycy. Dziś wegetuje ich kilkaset

*) Kiesling: Archiv fur Rassen- und Gesellschaftsbiologie IU , 
501. F. Zollschan: das Rassenproblem 132, Wien 1910.
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tysięcy na północy Hiszpanii (Baskowie), a w czasach 
rzym skich jeszcze zam ieszkiwali Hiszpanię, zacho­
dnią Francyę (Akwitanię), Sycylię (Sicani) i Sardy­
nię (Sardones). W czasach przedrzym skich, m ie­
szkały we W łoszech obok nieznanych nam  bliżej 
tubylców (Aborigines, Casci) rów nież ludy iberyj­
skie (n. p. Libui pomiędzy Brescią a Yeroną). Grecy 
zastali naw et w  Brytanii jeszcze ludność iberyjską 
(Pyteasz z Massylii). Proces w ynarodaw iania się 
Iberyjczyków, pod naporem  Celtów i Italików  za­
czął się bardzo wcześnie. W ilhelm  H um boldt widzi 
w znanych starożytnym  Iberyjczykach już tylko 
gruzy niegdyś bardzo rozległej rasy. Ratzel przypu­
szcza, że Libijczycy identyczni z rasą Cro-Ma- 
gnon zachodniej Europy, byli przed najazdem  Ha- 
m itów  rów nież członkam i iberyjskiej grupy języ­
kowej. P raw dopodobne nawet, że Iberyjczycy aż do 
Szwecyi dotarli. W czasach przedhistorycznej ekspan- 
zyi rasy iberyjskiej od północnej Afryki aż po 
Anglię i Szwecyę, panow ała po tej i tamtej stronie 
m orza śródziem nego ta sam a kultura. W północnej 
Afryce, we Francyi, Anglii, naw et w  Niemczech 
i Śląsku, znajdują się pom niki kam ienne tego sa­
mego rodzaju (m enhiry i krom lechy), również iden­
tyczne cyklopie kom ory (doimy).

W  Piemoncie, a dawniej aż po Pad i może je ­
szcze dalej, m ieszkało niearyjskie plem ię Ligurów , 
spokrew nione z Iberyj czy kami.

Druga nam  znana grupa językowa niearyjska, 
która się zachow ała aż do czasów historycznych, 
to rasa etruryjsko-pelasgijska. We W łoszech m ie­
szkał liczny naród Etrusków , którego niearyjskość
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jes t dziś faktem. Dawniej na dziedzinie klasyfika­
cyjnej etruskologii w ypraw iał zamęt chaotyczny 
błędne orgie. Jedni E trusków  do Aryów zaliczali, 
przydzielając ich dow olnie już to do Celtów (Bet- 
ham ), już to do Słowian (Kollar), do Italików (Pas- 
seri), do Germ anów  (Donaldson), do Armeńczyków 
(Ellis), do H indusów  (Bertani). Inni znowu znaj­
dyw ali pokrew ieństw o pom iędzy E truskam i a rasą 
ugrofińską (Taylor), jeszcze inni doszli do przeko­
nania, że E truskow ie są Sem itam i (Stichel). Obe­
cnie na podstaw ie gruntow nych, wyczerpujących 
badań, wiedza doszła do ogólnie przyjętego wyniku, 
że język etruryjski nie stoi na żadnym  stopniu po­
krew ieństw a z jakąś grupą językow ą aryjską, ugro­
fińską lub sem icką, lecz stanow i system at izolo­
w any, tak sam o jak  system at językow y baskijski. 
Możliwem jest jakieś pokrew ieństw o z ludam i m a- 
łoazyatyckim i, względnie kaukazkim i *).

E trusków  siedziby sięgały od wyżyny bawarskiej 
aż po Tyber. Chw ilow o dotarli naw et aż do Kam­
panii. Kolebka m ocarstw a rzymskiego Lacyum  było 
gęsto kolonizow ane przez Etrusków . Osadami etru - 
ryjskiem i były n. p. Praeneste, Tusculum , vicus 
Tuscus w Rzymie. W  oczach dawniejszych Greków 
uchodziło Lacyum  i kraje jeszcze dalej ku południu, 
za tyrrheńskie (etruryjskie), tak gęsto były one za­
siane osadnikam i tych niearyjskich W łochów. 
W  pierw szych w iekach krystalizow ania się Rzymu, 
dużo E trusków  osiadło w  tej przyszłej m etropolii

*) Thomson: K,emarques sur la parentó de la langue etrus- 
qne, Kopenhaga 1899.

http://rcin.org.pl



św iata. W Rzymie utrzym ało się podanie, że nie­
gdyś pod przew odnictw em  Caelesa Vibenny (Caile 
Vipenny) osiedlił się orszak E trusków  na m ons Cae- 
lius. Nietylko pospólstwo, m isera plebs, ale i ary- 
stokracya rzymska, sami przedni patrycyusze re ­
kru tow ali się z w arstw  kolonistów  niearyjskich. 
Rodziny patrycyuszow skie: Yoltinii, Cominii, Junii, 
Yalerii, Horatii i t. d. zachow ały długo pamięć 
swego etruryjskiego pochodzenia x), m ieli być naw et 
królow ie rzymscy etruryjskiej ra s y a) (Tarkwiniusze).

Praw ie identycznym z E truskam i, był naród pe- 
lasgijski, który przed Grekami zam ieszkiwał całą 
Helladę. Od pobratym ców  italijskich, dzielił Pelas- 
gów wązki pas Adryatyku. Dawniej niektórzy uczeni 
w prost przeczyli niegreckości Pelasgów, twierdząc, 
że nazwa Pelasgów oznacza tylko Greków najstar­
szego okresu a nie jakiejś osobnej narodow ości3). Ten 
hyperkrytycyzm  jednak  rozbił się o rafy najnow ­
szych wykopalisk. Napis pelasgijski znaleziony w 
L em nos4) usunął wszelką w ątpliw ość, że Pelasgowie 
stanow ili naród  od Greków różny, do tego niea- 
ryjski, ogrom nie zbliżony do szczepu tyrrheńskiego. 
Pelasgowie, daw niejsi mieszkańcy całej Grecyi, po­
m ału  topnieli w śród  zdobywców helleńskich. Naj­
później zachow ali Pelasgowie swoją odrębność ję ­
zykową w  Reocyi i Arkadyi. W Atenach znajdo­

l ) Helmolt 312.
*) Mommsen: Romische Geschichte, 312. 
s) Hertzberg, Geschichte von Hellas und Bom I. 18, Berlin 

1879.
*) Schoemann: Griechische Altertiimer, L 3, Berlin 1897.
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w ała się dość późno jeszcze osada pelasgijska *). 
Jest naw et bardzo praw dopodobnem , że Grecy a r­
chipelagu i całe plem ię jońskie, nie byli wcale 
rasow o Grekami, lecz tylko zhellenizow anym i Pe- 
lasgami. Tak m ów i przynajm niej wyraźnie i jasno 
ojciec historyi greckiej H erodo t2). Niema powodu, 
by podać w  w ątpliw ość tę relacyę Herodota. Now­
sze odkrycia potw ierdziły już niejedno doniesienie 
Herodota, dawniej zakw estyonow ane. Pom niki epi- 
graficzne w  Lem nos pośw iadczyły w zupełności 
w iadom ość Herodota o Pelasgach tyrrheńskich. Po 
co napinać strunę sceptycyzmu? N adm ierny sce­
ptycyzm jest nie mniej szkodliwym  dla ścisłej w ie­
dzy, jak  ślepy dogmatyzm.

Prócz Pelasgów bardzo wcześnie przepraw ili 
się z Małej Azyi, Karowie i Lelegowie. Odbył się 
m ianow icie w m rokach historyi, proces ekspanzyi 
ludów  m ałoazyatyckich. Jedne ludy wtargnęły do 
Syryi i założyły wielkie państw o chetyckie, drugie 
(Kosejczycy) podbiły Babylonię, inna grupa znowu 
w targnęła do Europy i zaludniła Grecyę. Pobyt 
Karów udow odniony na Kos, Krecie, Paros, Patmos, 
Delos, Eubei i t. d. Beocya, Argolida, Attyka za­
wdzięczają swe nazwy tym m ałoazyatyckim  przy­
byszom, którzy przed Grekami, razem  z Pelasgami 
zaludniali Grecyę3). Najdłużej oparli się asymilacyi 
helleńskiej Karowie na Krecie, gdzie znaleziono 
napisy w  języku karyjskim  z dość późnego czasu4).

ł) Herodot I I  61.
») V II 94, 96.
*) Helmolt 267.
*) L c. 428.

10
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H erodot wie nawet, że dawniej ludność Krety skła­
dała się wyłącznie z barbarzyńców  (\. zn. Niegre- 
k ó w )1). Lelegów siedziby znajdyw ały się głównie 
w  środkow ej Grecyi i na niektórych wyspach a r­
chipelagu.

Do kulturalnej E uropy zaliczyć trzeba i drugą 
Grecyę azyatycką, Jonię, aktywniejszą niż ojczyzna. 
W  azyatyckiej Grecyi najwcześniej zatętniła tw ór­
czość grecka, zadźwięczała nieśm iertelna lira  Ho­
m era, zajaśniały pierwsze przebłyski filozofii i św ia­
dom ość krytyczna dziejów się przebudziła, tam  
w łaśnie najgęściej osiedlili się w śród Greków m a- 
łoazyatyccy sąsiedzi. Grecy nie izolowali się od 
okolicznej ludności. W  m iastach greckich Małej 
Azyi słychać przez długi czas, obok Greków o lu­
dności karyjskiej, lelegskiej i t. d. Historyczna lud ­
ność grecka jońskiego pasm a kolonii na wybrzeżu 
Małej Azyi, to w  większości Małoazyaci zmieszani 
z kolonistam i helleńskim i.

Na północnym  cyplu Europy mieszkają dziś 
Finlandczycy, nieco niżej mieszkają również nie- 
aryjscy Estowie. Pew nem  jest, że ich siedziby się­
gały dawniej dalej ku południu. Jeszcze w  średnich 
w iekach pokaźna połać wschodniej Europy była 
fińsko-estońską, która się później zesłowiańszczyła. 
Odłam y rasy ugrofińskiej w targnęły w średnich 
w iekach do środkow ej i południow ej Europy (Buł­
garzy, Turcy, W ęgrzy). Na południu zasym ilowali 
się w śród Słowian Bułgarzy. Jest hypoteza, którą

11

') Herodot L 172.
*) Ratzel U L  751.
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staw ia Quatrefages, że nim  Iberyjczycy w targnęli 
do Europy z północnej Afryki a Pelasgo-Etrusko- 
w ie z Małej Azyi, jedyną praludność E uropy sta­
now ili m ongoloidcy Finow ie. Ze Słow ianam i w scho­
dnim i prócz Finów  m ieszali się gęsto Mongołowie, 
Tatarzy, a przedtem  jeszcze Hunowie, członkowie 
nietylko obcych grup językow ych, ale w prost 
obcych ras fizycznych.

IŁ

Dzisiejsze narody Europy nie stanow ią rasy
o w spólnem  pochodzeniu, to mieszańcy, w ytw ory 
pochodne procesu am algam acyi międzyszczepowej. 
Teorya wszecharyjska ze sw oją ekskluzywną dum ą, 
to fikcya guślarzy doktrynerskich. Aryjczycy, to nie 
rodzina plem ienna, obejm ująca spokrew nione ze 
sobą ludy — jak  bają ideologowie rasow i — to nie 
szczep w yrosły z tego samego pnia o w spólnych 
pradziejach, wspólnej pam ięci psychiczno-rodowej, 
w spólnych skłonnościach, popędach i nieśw iado­
m ych tajnikach duszy, a więc o wspólnym  geniu­
szu kreacyjnym . Aryjczycy, to przypadkow a grupa 
językowa, która się w ykrystalizow ała z najróżno­
rodniejszych plem ion, o rodzim ych językach naj­
rozmaitszego system atu, które gwoli w pływ om  dzie­
jow ym  przyjęły jednolity  charakter lingwistyczny. 
K ultura europejska przeto, nie może być uw ażaną 
za w ytw ór tylko jednej rasy, za emanacyę w yłą­
cznie aryjskich prasił szczepowych.

Dom inuje w praw dzie system at języków aryj­
skich i nadaje kulturalnej Europie swoje piętno,

12
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ale dom inacya języka, to jeszcze nie wyraz supre- 
macyi ducha. Panow anie języka to nie probierz 
potencyi twórczej. Żywioły ulegające językow o in- 
wazyi, nie są jeszcze tem  samem bierne wogóle, 
pozbawione w łasnej jaźni, natury gąbczaste, bez 
oryginalnej psychiki, k tóre po zasym ilow aniu się 
odgryw ają tylko rolę statystów  przy tw orzeniu 
kultury.

Nie p ióru lub dłutu, nie błyskaw icom  m yśli 
lub nurtom  uczuć, lecz m ieczowi i kopii, dzikiej 
energii i gwałtow ności pierw otnej zawdzięczają ję ­
zyki swe królow anie. Nie język zdolniejszego, le­
pszego, lub bardziej idealnie wyposażonego narodu, 
lecz język bitniejszego lub liczniejszego, bardziej 
brutalnego i krwiożerczego tryum fuje. Językiem 
Rzymian m niej lub więcej zm odyfikowanym  m ów i 
dziś blisko dwieście m ilionów  ludzi na obu pół­
kulach, a czem byli Rzymianie kulturaln ie? Naro­
dem  naśladow ców  bez własnej sztuki, bez orygi­
nalnej myśli, żywiącym się ochłapam i rozkładają­
cej się Hellady. A Hellady język? Mowa, w  której bił 
kaskadą tęcz zdrój geniuszu najzdolniejszego spo­
łeczeństwa w  historyi? Językiem Platona szwargoce 
dziś parę m ilionów  nędznych kram arzy.

Siła przed kulturą. Panow anie języka, to w y­
kładnik  siły fizycznej, potęgi oręża. Układu naro­
dowego św iata podw aliny, to brutalna przemoc, 
to bezlitosna miażdżąca krzywda. Mimo centrów  
słonecznych, jak  Aleksandrya i Pergam, jak  Antio­
chia i Cezarea, jak  Syrakuzy i Massylia, zm iótł hu ­
ragan dziejów język grecki bez śladu. W yparli śli­
czną m owę Hellady z Małej Azyi, Syryi, Egiptu
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i Cyrenaiki, Arabowie i Turcy. Z południow ych 
W łoch i Galii narbońskiej, rugow ały język m istrzów 
świata, gw ary łacińskich chłopów  (lingua rustica).

Kultura nigdzie nie odnosi zwycięstwa, chyba 
w  nowszych czasach wyższa technika. Ziemia należy 
do mocniejszych a nie do szlachetniejszych, p ro- 
duktywniejszych, o bardziej w ydelikaconych ner­
wach. Tylko w  poezyi, w  rajskiej dziedzinie ro ­
mantycznej ułudy, dzieje św iata są równocześnie 
spraw iedliw ym  sądem  świata. Ileż bytów kw itną­
cych narodów , strąconych w  otchłań? Ileż gm a­
chów  w iosennych kultur, zwalonych, rozbitych, 
zdruzgotanych w  pył? Nie z głową jednego cichego, 
łagodnego, szlachetnego zwiastuna, ściętą przedwcze­
śnie niew innie, tańczy zm ysłowa, okrutna Hero- 
dyada, a szatańskim  chichotem  chichoce sobie na 
uboczu bezlitosny geniusz dziejów.

Szlachetny ginie, bo szlachetny, kulturalniejszy 
to słabszy. „Nullum  m agnum  ingenium , nisi insa- 
nia quadam “. „Niema w ielkich zdolności bez pe­
wnego niezdrow ia“, powiedział jeszcze Arystoteles. 
Równolegle do rozw oju zdolności, kroczy bies znisz­
czenia, w yw ija dem on zw yrodnienia sierpem  za­
głady. W ykazał to jasno Cezary Lom broso, co do 
indyw iduów  genialnych *). Każdemu stopniowi roz­
w oju  towarzyszy zatrata dodatnich cech zdrow ia 
fizycznego. W  porów naniu  z niższymi pobratym ­
cami, z m ałpam i, przedstaw ia człowiek pozbawiony 
sierści, silnego uzębienia, rozwiniętego zmysłu po­
w onienia (Lobus lim bicus), typ istoty zwyrodniałej,

ł) C. Lombroso: Genio e degenerazione Turino 1897.
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bezbronnej. W  o wiele wyższej mierze jeszcze płacą 
narody kulturalne za swe wyższe życie duchowe. 
K ultura w ysubtelnia nerw y, osłabia mięśnie, przy­
zwyczaja do wygody, tępi rozbójnicze popędy. 
Zmniejsza się przeto pod w pływ em  kultury  odpor­
ność, zanika anim usz i pierw otna energia. Podbój 
barbarzyńców  łatwy.

Grecy zwyciężyli Persów  za M ilcyadesa.W ówczas 
bow iem  jeszcze Hellada stała niżej od W schodu. Tak 
samo też z lepszym może sukcesem zwyciężyli Persów  
Cyrusa, dzicy Masageci. W rów nej mierze później 
dzicy koczownicy partyjscy i germ ańscy dali się 
srogo we znaki na w pół barbarzyńskim  zdobywcom  
całego kulturalnego świata, Rzymianom. Nieokrze­
sani chłopi szwajcarscy pogrom ili na tej samej 
podstaw ie Austryaków. Rybacy hollenderscy tak 
samo też klęskę po klęsce zadali Hiszpanii Calde­
ronów  i Cervantesów, M urillów i Yelasąuezów. 
Gdy przyszło Grekom się brać za bary z ludnością, 
która zachow ała jeszcze swe pierw otne popędy, 
natenczas, ku ltu ra  ich rzeczywiście już wysoka, nie 
została um ajona palm ą zwycięstwa. Butne falangi 
zjednoczonej Hellady, zostały w rozpraw ie z Ma­
cedończykami w  pień wycięte (r. 338 a. Chr.). Ma­
cedończycy sam i znowu, napotykając na drapieżne 
hordy  Celtów, zostali srom otnie pobici (r. 279 
a. Chr.).

Każdy najeźdźca zwycięski, stał niżej kulturalnie 
od zwyciężonego. Każdy podbój w yw oływ ał zawsze 
obniżenie kultury. Piętno nadane przez tryum fa­
tora, było zawsze pośledniejsze od poprzedniego. 
Po epoce starokam iennej, w  czasach przedhisto­
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rycznych, nastąpiła, za przybyciem  nowej fali zdo­
byw ców  do Europy, o wiele niższa epoka now o- 
kam ienna. W ędrów ka Dorów, przybycie najeźdźców 
czysto-helleńskich do Grecyi, strąciło kulturę z wyży 
myceńskiej ku prostocie okresu homeryckiego. 
Podbój G erm anów  i Słowian zadał cios śm iertelny 
starożytnej świetności św iata klasycznego. Podbój 
krzyżowców i najazdy Mongołów, sprow adziły bez­
pow rotny zanik odwiecznej ku ltury  W schodu.

Ze zwycięstwa Aryjczyków i zagłady niearyjskich 
języków, dałby się w ysnuć wniosek wręcz prze­
ciwny. W początkach dziejów, gdy jak  zwierz leśny 
zewsząd czyhali barbarzyńcy, w łaśnie te narody 
zaginęły, które dzięki wyższości swojej, dzięki 
sw em u geniuszowi prom eteuszow em u, najwcześniej 
ocknęły z m artw oty  pierwotności. Łagodni, spokojni, 
pochłonęła ich przem oc barbarzyńców . Najaktywniej­
szym narodem  aryjskim  w  Europie po Grekach, byli 
Illyrowie. Liczne przedm ioty artystyczne z bronzu, 
świadczą o ich sm aku w  czasach, gdy jeszcze m roki 
prahistoryi kryły Europę. Najstarszy okres żelaza t. z w. 
hallstacki, m iał być illyryjskim . Prócz greckich, nie 
m a w  Europie nigdzie starszych napisów  od illyryj- 
skich (n. b. niezrozum iałych), a gdzie dziś Illyro- 
w ie?  Niegdyś od W enecyi aż po Karyntyę rozpo­
ścierały się ich siedziby, a dziś dom niem ani potom ­
kowie, nędzni Albańczycy, tułają się po skalistych 
zrębach Bałkanu, dokąd ich mniej zdolni, ale tężsi, 
pierw otniejsi barbarzyńcy w yparli.

Jednym  z najbardziej zdolnych szczepów Europy, 
są n iew ątpliw ie Celtowie. Gdy Germanowie z w il­

16
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kiem  i niedźwiedziem  w  zawody gonili po odw ie­
cznych kniejach i Rzymianie wszędzie kulturne 
pożyczki robili, Celtowie z głębin swej duszy poe­
tyckiej, snuli przecudną oryginalną literaturę. W y­
kładano ją  wt specyalnych uczelniach D ruidów . 
K ultura samodzielna rozw ijała się. Gdy chrześci­
jaństw o się szerzyło, starano się tej literaturze jako 
pogańskiej, przeciwdziałać, sam  jeden św. Patryk 
w  Irlandyi kazał spalić trzysta zwojów zaw ierają­
cych wiersze gaelskie. Tępiono literaturę bardów  
a jednak  jej zaw artość była tak wielką, że okru­
cham i jej tylko, żywiły się całe średnie wieki. Jak 
z rogu obfitości czerpali trubadurzy, z krynicy poe- 
zyi celtyckiej, treść dla swoich pieśni. Baśnie o Ar­
tusie, Gralu, Merlinie, T rystanie i Izoldzie, Lance­
locie z jeziora, Parsew alu  i t. d. i t. d., to w y­
tw ory w yobraźni tego przedziw nego ludu. Gdy Cel­
towie chrześcijaństw o przyjęli, nie ograniczali się 
na przysw ajaniu go. Natychm iast w ystąpili działa- 
jąco, twórczo. Barbarzyńcom  środkowej E uropy 
nosili kultury  pochodnię. Apostołami Niemiec byli 
przybysze z Szkocyi i Irlandyi: Columban, Gallus, 
Kilian, Bonifacy i t. d. Pierw szym  filozofem chrze­
ścijańskim  w średnich w iekach był Duns Scotus 
Erigena. Ile Celtów dziś? Ongi poza Alpy, poza Ren 
i W isłą dźwięczała m ow a Celtów. I Alpy i Ren 
i W isła, to wyrazy celtyckie. Pozbawieni drapieżni- 
czości barbarzyńskiej, stracili Celtowie praw ie wszę­
dzie byt narodow y odrębny. Zgermanizowano ich 
w  Niemczech, zrom anizow ano we Francyi, zangiel- 
szczono i w Anglii i w W alii i w Szkocyi i w Irlandyi. 
Dziś liche szczątki celtyckiej ludności, w loką w e-

W kwestyi nienawiści rasowej. 2
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getujący żywot, na niedostępnych górach północ­
nej Brytanii, w  zapadłych zakątkach w yspy Fenów, 
w  ubogich w ioskach francuskiej Bretanii.

18

III.

Praw da, jedyni przedstaw iciele niearyjskiej p ra- 
ludności Europy w  naszych czasach, Baskowie, gnież­
dżący się po głazach Pirenejów , to błędni górale, na­
w et mniej niż b ierni kulturaln ie, plem ię blade, ubo­
gie, na w pół dzikie, nie cywilizujące się wcale. Ale 
czem są dzisiaj nędzni rybacy z Bretanii, czem 
praw dziw i iryjscy chłopi-niew olnicy z zielonego 
E rynu?  N aród może się wyczerpać, lud  może być 
w ielkim  i podupaść i zostać pogrążonym  w  letarg, 
w  okropne zdrętw ienie zimowego zastoju. Ograni­
czona to perspektyw a sądzić w artość ras stanem  
rzeczy w  ostatniej dobie, mierzyć dzieje chw ilo­
w ym  wycinkiem  naszych czasów. Światopogląd to 
dziecka, uważającego granice w idnokręgu za koniec 
św iata a horyzont dostrzegalny w zrokow i za cały 
kosmos. Chw ilow a aktywność, nie jest wcale m iarą 
bogactw a twórczego, nie świadczy o potencyalnej 
energii drzemiącej w  nurtach duszy, która mogła 
przy sprzyjających w arunkach z niesłychaną mocą 
się wyzwolić.

Kto by odgadł we w ynędzniałym  Fellachu bu­
downiczego P iram idów , tw órcę świątyń okazałych, 
m istrza hieroglifów. Co przypom ina w obskurnym  
Beduinie uganiającym  się po bagnach Mezopotamii, 
geniusza praw odaw stw a Ham urabiego, rzeźbiarza
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m istrzow skich posągów, pieśniarza epopei o Gilga- 
m eszu, piewcę głębokich psalm ów  pokuty, rapsoda 
symbolicznej podróży Isztary do podziem ia? Któż 
by się dom yślał w  łotrze greckim, osław ionym  
sprytem  kram arskim , po całym W schodzie, nie 
znającym  wyższego ideału  jak  m am onę, potęgę 
tw órczą Hom erów i Sofoklesów, Platonów  i Ary­
stotelesów ?

Myliłby się badacz na każdym  kroku, gdyby 
chw ilow a statyka lub dynam ika jakiegoś ludu, m u 
m iały służyć jako  kryteryum  dla oceny jego w ar­
tości historycznej. Nędzni i bezkrwiści mogą być 
ostatni Mohikanie przedaryjskiej ludności. Nie w y­
klucza to jednak  możliwości, że ich przodkow ie 
szumieli głębokiem, tw órczem  życiem narodow em , 
pełni poryw ów  ikarow ych, że ich w spółrasow cy 
zasym ilowani, niew yparci z daw nych sadyb znaj­
dujący się dalej w  w arunkach sprzyjających, kon­
tynuują chociaż w  innym  języku, swoją działalność 
specyficzną, obcą rasow ym  Aryjczykom.

Uzdolnienie kulturalne praludności niearyjskiej 
E uropy nie jest tylko hypotezą, opierającą się na 
sylogizmach. Jest to fakt, dający się udow odnić 
w ykopaliskam i z epoki starokam iennej. Charakte­
ryzuje je w łaściw y zmysł dla piękna, skłonności 
artystyczne wskazujące na znaczne dyspozycye 
twórcze. Przeciwnie, z tego co porównawcza filo­
logia skonstruow ała o Praaryjczykach, nie daje się 
w cale taki zm ysł artystyczny w yw nioskow ać1).

19
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kunde Strassburg 1901, str. 826.
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I później, tam  gdzie ludność tubylcza, nie zo­
stała pochłoniętą przez przybyszów, tam  zorza kul­
tury  najwcześniej zaśw itała. Gdy siedziby Aryów 
w  Europie jeszcze gęste m roki zasłaniały, już ja ­
śniały żagwią oświaty, centra Niearyów. Kreta „bar­
barzyńska" znała na w schodniem  wybrzeżu, w trze- 
ciem tysiącleciu przed Chrystusem , pism o obra­
zowe spokrew nione z pism em  Hetytów (pram ie- 
szkańców Kapadocyi w  małej A zyi)*). Później pod­
czas okresu myceńskiego, gdy na kontynencie grec­
kim, jeszcze pism a nie znano tak dalece, że litery 
fenickie służyły wyłącznie jako  ornam ent, wówczas 
na Krecie i sąsiednich w yspach niearyjskich, pism o 
fonetyczne już  było szeroko rozpowszechnione. Przed 
przybyciem  Hellenów do Grecyi, panow ała tam  
kultura przedm yceńska, na pew no nie aryjska. 
I późniejsza m yceńska była jeszcze w edług wielu 
badaczy czysto pelasgijską.

We W łoszech, pierwszym  ludem  który się zabrał 
do pracy kulturnej byli E truskow ie. Niegdyś potężny 
to był naród, po Kartagińczykach i Grekach pierw ­
sza potęga m orska. Na lądzie przed Rzym ianami 
dzierżyli oni przez pewien czas władzę praw ie 
nad całem i W łocham i. Ślady w pływ u E trusków  
sięgają aż po dorzecze Dunaju. E truskow ie znali 
sztukę zakładania wodociągów, budow ali sklepiste 
gmachy, upraw iali m alarstw o, ślicznie rzeźbić um ieli 
(alabastrow e rzeźby we Volterra). Mieli dużą litera­
turę. Piśm iennictw o religijne ogromne. Kilka tysięcy 
napisów  przechow ało się do naszych czasów, nawet

l ) Helmolt 268.
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zwój pergam inow y znaleziono. Klucza do zrozum ie­
nia ich jednak  nikt dotąd nie znalazł. W każdym 
razie abecadło ich ściślejsze od łacińskiego, według 
zdania C orssenał) m ówi nam  o w artości literackiej 
twórczości, tego dziwnego ludu, który i w  Grecyi 
niegdyś kw itnął (Pelasgowie).

Z ludów  iberyjskich, m am y historyczne św ia­
dectwo o działalności kulturalnej, tylko co do Iberyj- 
czyków hiszpańskich. W iemy że plem ię T urdeta- 
nów  (w pobliżu Sewilli) posiadało pieśni ze sta­
rodaw nych czasów, kodeks praw ny metryczny w  sze­
ściu tysiącach wierszy, nawet historyczne piśm ien­
nictwo *).

Kultura iberyjska zaginęła bez śladu. W E tru - 
ryi zagadkowym  językiem do nas m ówią kam ienne 
zapiski. Milczą groby. Cobyśmy wiedzieli o kulturze 
greckiej, co o Homerze i Hezyodzie, co o Hylozoi- 
kach i E leatach, co o Herodocie i Tucytydzie, gdyby 
Persow ie byli zwyciężyli pod M aratonem i Hellady 
kw itnące m iasta obrócili w  perzynę i zrów nali 
z ziemią akropole i partenony, lub gdyby na wzór 
Dorów Scytowie w  szóstym wieku się byli osie­
dlili w kraju liry i radości i przem ienili go w step? 
Gdzie echo Rzymu, gdyby Hanibal nie był się za­
trzym ał „ante po rtas“ i był patrycy uszów zakuł 
w  pług ? Cobyśmy wiedzieli o celtycko-rycerskiej 
rom antyce średnich wieków, gdyby Karola Mar- 
tela hufce były doznały klęski ? Prace wieków prze­
padają bez śladu. Świetne królestw o Saby, przebo­

*) Corssen : Uber die Sprache der Etrusker I  19 L eipzigl874.
*) Strabo 3 p. 165. Dollinger: das Heidentam 21. .Regens­

burg 1853. Mommsen: Romiscke Geschichte I  167 Berlin 1881.

http://rcin.org.pl



22

gata H im jara (południow a Arabia) dziś cmentarz, 
głuchy na wszelkie dociekania. N iewyraźny przy­
tłum iony odgłos dochodzi do nas o potężnem  mo­
carstw ie Hetytów, które niegdyś sięgało od granic 
Egiptu aż po w yspy greckie.

Baśń starożytna o Atlantydzie, średniowieczna
o W inecie to wcale nie takie chim ery fantazyi dzie­
cięcego wieku, jak  się zdaje. Niejedno wielkie cen­
trum  kultury zostało pogrążone w  m ętach bezden­
nego zapom nienia, jak  w yspa pochłonięta przez 
fale oceanu. Zdaleka dochodzi echo zatopionych 
dzwonów. I to nie zawsze. Czasem z otchłani za­
pom nienia w ynurza się trup  i zdziw ionem u św iatu 
szepce dzieje w spaniałej św ietności m inionych 
czasów, które już naw et w  pieśniach w ajdelotów  
zam arły, których echo już naw et nie grzmi. 
Zm artw ychw staje Asyrya i słyszymy dziwy o w y­
sokiej sztuce, roztropnem  praw odaw stw ie, bogatej 
poezyi, o których przez dwadzieścia kilka wieków 
zupełnie głucho było.

Ocenić całokształtu ku ltu r przedaryjskich nie m o­
żemy. Ale pew no, że przynajm niej nie ustępują Niea- 
ryow ie E uropy w uzdolnieniu Aryjczykom. Niearyo- 
w ie Europy zasym ilow ali się, zagubili świadom ość 
swej ciągłości, swej identyczności zbiorowej, za­
tracili swe jaw ne  istnienie rasow e, w idzialnie odrębne 
kulturaln ie, ale przeto nie m usieli też zatracić swych 
właściw ości rasow ych, nie m usiała zaniknąć ich 
twórcza, sam oistna jaźń. W  procesie asymilacyj- 
nym, Niearyjczycy nie byli biernym i. Owszem z pod 
popiołu językowej naleciałości, sypią się skry 
dawnego znicza. Poznać to natychm iast można w re ­
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ligii Greków. H ero d o t*) tw ierdzi, że Hellenowie 
od Pelasgów nazwy bóstw  przyjęli. Ślady pocho­
dzenia pelasgijskiego niektórych bóstw  i w m ito­
logii znać n. p. Hefaist, mieszkał głównie na rdzen­
nie pelasgijskiem  Lem nos, dokąd spadł z Olimpu. 
Dodona, daw ne centrum  kultu  Pelasgów 2) i później 
była siedzibą sławnej wyroczni, czczonej przez 
Greków. W iele pom ników  dawnego pierwotnego 
kultu, rozpow szechnili zhellenizow ani Pelasgowie 
w śród przybyszów, jak  n. p. kult Hery w  kształcie 
deski na Lem nos, Ateny jako  gładkiej belki, Ar­
tem idy jako k lo c a 8). Od przedgreckich przybyszy 
z Małej Azyi, też niem ało zostało we wierze Gre­
ków. Apollo był bogiem narodow ym  w Lycyi. Ly- 
kowie mieszkając na K recie4) przywieźli kult Apol- 
lina do Grecyi. Artem ida (z Efezu) była m ałoazya- 
tycką boginią księżyca. Labirynt to bóg karyjski 
Labrayndos, rów nież Hyakyntos na Amyklai a może 
naw et Python w  Delfach i Asklepios w  Epidaurze 
pochodzą od tych niearyjskich praprzybyszy6). 
Swego kochanka Endym iona znajduje Selena w  Ka- 
ryi. W term inologii greckiej nautyki znajdują się 
liczne w yrazy mało-azyatyckiego pochodzeniac). 
W ielu jest zdania, że Karowie też odgrywali ważną 
rolę pośredniczącą w  okresie myceńskim.

Podobnie było, ale w  wiele większym, przy­

>) Herodot II.
*) I I  63.
8) Dollinger B3.
4) Herodot I  72.
*) Helmolt 257.
•) Schrader 711.
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najm niej bardziej dostrzegalnym  dla nas stopniu, 
z E truskam i we W łoszech. Asym ilowani stali się 
m istrzam i asym ilujących. Zatracając w łasne piętno 
językow e, wycisnęli E truskow ie na Rzymianach, na 
swych w ynaradaw iających ciemięzcach swe własne 
piętno historyczno-narodow e, ku lturalne i religijne. 
Instytucya augurów  pochodziła z E truryi i trw ała 
w  zawisłości od E trusków . Lustracye lutowe, febru- 
acye, rów nież z E trury i zostały im portow ane (bóg 
etruski Februus). Tak samo Lary. Księgi religijne 
E trusków , były studyow ane przez Rzymian. Zajmo­
w ał się niem i jeszcze przyjaciel Cycerona Nigidius 
Figulus. Cornelius Labeo w ypracow ał dzieło w 15 
tom ach o nauce boga-praw odaw cy etruryjskiego 
Tagusa. Cesarz Klaudyusz chcąc zreform ować ha- 
ruspices rzym skich, studyow ał starożytności E tru­
sków. W  podboju byli Rzymianie tylko kontynu­
atoram i polityki zaborczej E trusków . Oznaki w ła­
dzy E trusków , służyły przeto Rzymianom za wzór 
jak  n. p. berło z orłem , dw unastu lictorów , appa- 
ritores, toga praetexta, sella curulis i t. d. Rzy­
m ianie zakładali m iasta w edług rytuału  etruryj­
skiego i w  w łaściw y E truskom  spo só b 1). E trus­
kowie uczyli Rzymian budow y wodociągów. Sła­
w na cloaca m axim a to dzieło E trusków . Charak­
terystycznego budow nictw a sklepislego, zapożyczyli 
sobie Rzym ianie u swych niearyjskich poddanych2). 
E truskow ie zbudow ali świątynię Jowisza na Kapi­

*) T. L iviu8: Ab urbe condita I  44.
*) H ertzberg: Geschicht© von Hellas und Kom I I  22 Ber­

lin 1879.
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tolu. Również i kalendarz rzymski (idus) i teatr 
(histrio) i m uzyka i igrzyska gladyatorów , począ­
tek swój wzięły w  Etruryi.

Z językiem nie zm ienia się jaźń, chyba szaty. 
Zdrój swojskiej twórczości, nie zostaje zatam ow any 
przez zmianę dźwięków. Z pod cudzego płaszczyka 
przebija się nieśw iadom ie, stara rodzim a, skrysta­
lizow ana biegiem w ieków  osobowość. W idać to 
w śród  samych „Aryów“. Anatole France znajduje 
we Flaubercie, Norm andczyku, psychikę W ikingów, 
m im o tysiącletniego przedziału językowego. F ryde­
ryk Nietzsche, ze swoim  arystokratycznym  w strę­
tem  do większości, m im o niemczyzny, to szlach­
cic w archoł (Niecki, jak  sam podaje w  liście do 
Brandesa) zryw ający ze swem „liberum  veto“ cały 
sejm „der V ielallzuvielen“. Ten sam rew olucyjny 
duch się przejaw ia czy w  kpinach G alla-Francuza 
V oltaire’a, czy w  śm iałym  krytycyzmie poznania 
Szkota-Anglika Humego, czy w  burzycielstw ie ty- 
tanicznem  Szkota-Niemca Kanta, czy w nihilistycznej 
ironii Irlandczyków -A nglików W ildego lub Shawa, 
czy w w aleniu tronów  presbyterianów  szkockich 
Crom wella, czy jakobinów  wielkiej rewolucyi, czy 
w  know aniach spiskujących „Fenów “ irlandzkich. 
Oto przed nam i Francuzi, Anglicy, Niemcy a je ­
dnak to sam o podłoże rasow e, wydaje te same ob­
jaw y. „Język nie zm ienia charakteru lu d u “ m ówi 
Ratzel, przeto też ludność niearyjsko-tubylcza, przy­
sw ajając sobie języki aryjskie, nie mogła zagubić 
swoich rasow ych zdolności twórczych. Kultura euro­
pejska jest przeto produktem  i Aryów i N iearyów 
zarów no. W spółpracow ali i zasym ilow ani tubylcy
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i aryjscy dom inatorzy. W szelkie bajania o jedno li- 
tem  objaw ianiu się absolutu  praszozepowej psy­
chy ki aryjskiej, o m anifestow aniu się geniuszu tylko 
jednej rasy w  kulturze europejskiej, to niedorzeczna 
metafizyka, to  scholastyka niegodna ty tułu wiedzy.

IV.

Geniusz N iearyów  w łasnem  korytem  i po za­
sym ilow aniu  dalej tętn ił i w spółdziałał przy tw o­
rzeniu  dzisiejszej ku ltury , nazywającej się szum nie 
ku ltu rą  aryjską. Które części składow e kultury  eu­
ropejskiej są n iearyjskich żyw iołów  tw orem , tru ­
dno dziś zbadać. R odow ód niedostrzegalny. Mozaikę 
złożonych p ierw iastków  rasow ych, zaciera pokost 
jednolitości językow ej. I Pelasg i Karyjczyk i Leleg 
i p raw dziw y Hellen m ów ili i pisali po grecku; 
i Rzym ianin i E trusk  i daw ny Iberyjczyk z Ape­
n inu  i obcorasow cy przyw iezieni jako niew olnicy 
dali po łacinie w yraz swym  m yślom  i sw ym  uczu­
ciom. Gdzie skalpel do w yszukiw ania genealogii 
tw órców ? Czasem tylko, gdy językow ej asymilacyi 
z pow odu  terytoryalnej lub  jakiegoś innego ro ­
dzaju przeszkody, nie towarzyszyło i fizyczne zla­
nie się, natenczas m ożem y sięgnąć w zrokiem  do 
w arsztatu  ku ltu ry  i odcyfrow ać nieco hieroglify 
kom pozycyi rasow ej.

N aród iberyjski na półw yspie pirenejskim , za 
inw azyą kohort rzym skich, został zm uszony do 
przyjęcia języka im peryum . Iberyjczycy raźno się 
zrom anizow ali, chociaż z k rw i rzym skiej m in im al­
nie w  nich wsiąkło. Szczególnie na po łudn iu  Hi­
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szpanii, gdzie Iberyjczycy z Celtami nie m ieli sty­
czności, zachow ała się czystość niearyjska. I w ła­
śnie tam , ku ltu ra  im portow ana z Romy, rodzim ego 
oryginalnego w yrazu nabrała. Iberyjczycy zaledw ie 
m ów iący po łacinie, w  literaturze rzym skiej stw o­
rzyli nowy okres szkoły hiszpańskiej. Seneca, Luca- 
nus, Martialis, Fabiusz Kwintylian, F lorus, Colu- 
m ella, to Niearyjczycy czystej krw i. Ci Iberyjczycy 
nie zawsze naw et zatracili św iadom ość swej odręb­
ności. M artialis n. p. był patryotą swej ojczyzny, sław i 
w spółplem ieńców  pracujących na niw ie literatury . 
Na starość opuszcza W łochy i w raca do swego u lu ­
bionego iberyjskiego m iasteczka B ilb ilisJ). Tak samo 
Akwitańczycy iberyjscy z tam tej strony P irenejów  
(w  zachodniej Francyi), po zrom anizow aniu się szy­
bko zasłynęli sw em  w ykw intnem  w ykształcen iem 2) 
i całą falangę pisarzy łacińskich w ydali jak : Auso- 
niusza, Sydoniusza A pollinarisa, Pom pejusza Troga, 
Sulpiciusza Sewera. W ielką była w yładow ująca się po 
łacinie potencya ku ltu rna  Iberyjczyków. Iberyjczycy 
aż do tronu  cezarów  sięgli i dali się poznać sw em i 
psychiczno-rasow em i w łaściw ościam i i to w  dobrem  
znaczeniu. Iberyjczyk cesarz T rajan  był „Optimus* 
najlepszym  z Im peratorów . „Bądź szczęśliw jak  
August i dobry jak  T ra ja n “ życzono później każ­
dem u panu m iasta na siedm iu wzgórzach. H adryan 
rów nież Iberyjczyk, był najwykształceńszym  m onar­
chą rzym skim . Podziału państw a rzym skiego na

l) Helmolfc 479.
s) Ausonius: de clar. urb. 14 1—3, Sulpicius Severus dial.

I  20 cf Dollinger Heidentum 26.
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dw ie połow y dokonał znów Iberyjczyk Teodozyusz. 
W  now szych czasach centrem  życia politycznego 
w  Hiszpanii jes t Kastylia, prow incya której ludność 
najbardziej zachow ała typ ib e ry jsk i*). Narzecze 
Kastylii je s t językiem  całej H iszpanii literackiej, 
z pod którego jarzm a dopiero w  ostatnich dziesię­
cioleciach Katalonia się wyzw ala. Najtypowszym  re­
prezentantem  religijnej Hiszpanii, to restaura to r kato­
licyzm u Bask czystej k rw i, Ignacy Loyola.

Udziału zrom anizow anych E trusków , o wiele 
trudniej jest dociekać. Praw dopodobnem  jest że 
Cato pochodzący z Tusculum  daw nej osady etru - 
ryjskiej i W irgiliusz Maro urodzony w  Mantui, 
m ieście na w skroś e truryjskiem , byli zrom anizo- 
w anym i E truskam i. Jak  na syna ludu  haruspiców  
i augurów  przystało, uchodził później W irgiliusz 
za p ro roka przyszłości a E neida za księgę pełną 
tajem nic (Sortes Yirgillanae).

Renesans, ju trzenka ku ltu ry  nowoczesnej, zaświ­
ta ła  w  Toskanii, daw nej E truryi. Już najw ybitniejszy 
naśladow ca tru b ad u ró w  w e W łoszech Sordello 
de Yisconti pochodził z M antui, ojczystego m iasta 
W irgiliusza.Tw órcą now ej czysto włoskiej poezyi był 
Guido Gunizelli z Bolonii (starożytnej Felsiny da­
w nej stolicy E trusków  zaapenińskich). W  Flo- 
rencyi stolicy T oskan ii-E tru ry i urodził się i Dante 
i P etrarca  i Bokacyusza ojciec i M acchiavelli i m i- 
strze sztuki G hiberti i D onatello i Verocchio i Cel- 
lin i i Boticello. W ielki n ieśm iertelny Michał Anioł 
rów nież w  Toskanii u jrzał św iatło  dzienne. Ge­
nialny L eonardo  da Yinci, z pobliża Florencyi był

l) Ratzel I I I  748.
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rodem . F lorencya za Medyceuszów, to Ateny pe- 
ryklesow e. Jeszcze przed D antem  uw ażali Toskań- 
czycy swe narzecze, za ośw iecony język ludu w ło­
skiego 1).

Tę fenom enalną akum ulacyę w ielkich talentów  
i geniuszów, na jednem  m iejscu tłum aczą teore­
tycy m ilieu, sprzyjaniem  w arunków  zew nętrznych, 
niezw ykłym  dobrobytem . Ale dobrobyt m ateryalny 
panow ał i w  Neapolu i w  M edyolanie i w  W enecyi 
i w  Padw ie i w  m iastach przebogatej Hanzy, a cze­
m uż oryginalnem  ogniskiem  kultury, skąd dopiero 
wyższa cywilizacya się rozeszła na wsze strony, 
była li tylko T o sk an ia4?

Bogactwo nie stw arza geniuszów. Bogactwo 
stw arza tylko w arunki, w śród których geniusz naj sw o­
bodniej się rozw ijać może. Praw da, że każdy naród  
w epoce swego najpotężniejszego rozkw itu osiąga 
swój złoty w iek: tak Ateny za Peryklesa, Rzym za 
Augusta, F rancya za L udw ika XIV. Ale złoty w iek 
to pojęcie bardzo względne i elastyczne. Inaczej 
tryskał zdrój tw órczości w  Helladzie a znow u ina­
czej w  b iernym  Rzymie lub u zacietrzew ionych 
w  sztywny klasycyzm, m istrzów  z nad Sekwany. 
W  krajach tropikalnych, tam  gdzie najwięcej cie­
pła i wilgoci, w  Indyach, w  Brazylii, tam  bajecznie 
przepyszna flora rozkw ita. Ale zarodek, nie ciepło 
lub wilgoć rozstrzyga, czy stum etrow y dąb czy ło­
dyga traw y, czy rozłożysta palm a czy paproć m ię­
sista w yrasta. Decydującą rolę odgryw a nie m i-

*) D a n te: D e yalgari eloąuio I  6. cf. Ludwig G eiger: R e- 
naissance und Humanismus 16 Berlin 1882.
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lieu, lecz drzem iące siły tw órcze, czekające jak  za­
czarow ana k ró lew na w  baśni swego królewicza, ko­
rzystnych w arunków , ożywczych prom ieni słońca, 
aby życiem i w iosną zatętnić i dziw am i uroczego 
przepychu św iat olśnić.

Nie dlatego, że Toskania była bogatą pow stał tam  
renesans, lecz poniew aż laten tna potencya ku ltu rna 
znalazła w arunk i dogodne, do ocknięcia się i prze­
jaw ienia, lecz przeto, że specyficzne siły twórcze po­
grążone w  zm ierzchach otch łannych  duszy miesz­
kańców  kraju  toskańskiego, zostały w yzw olone 
przez bodziec m ateryalnego rozkw itu. Skąd siły 
tw órcze akuratn ie  do k ra ju  toskańskiego? Toska­
nia to daw na E trurya. Renesans to E trusków  potęga 
ku ltu rna. E truskow ie rom anizując się, nie w yem i­
grow ali. Język zm ienili, ale nie ojczyzny. Toskań- 
czycy tw órcy  renesansu, to po w łosku m ów iący 
niearyjscy E truskow ie. D aw na aktyw ność, spotę­
gow ana dziedzictw em  pracy w ieków  i ew olucyą 
w ew nętrzną, odrodziła  się jak  feniks z popio łów
i po raz drugi E trurya-T oskania  dzierżyła berło 
inicyatyw y i p ierw sza w e W łoszech, na całym  za­
chodzie rozpaliła  ognisko oryginalnej, sam orzutnej 
twórczości.

Tragedyi Dantego, owej ponurej zgrozy bijącej ku 
nam  od „p iek ła“, które tak ślicznie tłum aczyć usi­
łow ał Klaczko w  sw ych W ieczorach Florenckich, 
nie zdołam y zrozum ieć inaczej jak  tylko na pod­
staw ie rasow ej psychyki E trusków . Nie było na­
rodu , z w yjątkiem  m oże Egipcyan, którego cała 
fantazya by była taką posępną i grobową, tak skiero­
w aną ku życiu pośm iertnem u i m ękom  podziem ia
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jak  u  E trusków . Bogów śm ierci cały leg io n : Vanth, 
L einth, Culsu, Mantus, Yedun i t. d. Straszne to 
potw ory. Na m alow idłach  etruryjskich w idzim y 
dem onów  tartaru , okropne biesy o rysach zw ie­
rzęcych, najeżonych w łosach i kłach; naokoło głowy, 
szyi i ram ion straszą żmije sploty. W strętne zęby dzi­
kiego zw ierza szczerzy szkaradny starzec podziem ia 
C harun (nie Charon grecki). Czasem zdaje się nam  
słyszeć katusze Inferna, na w idok dusz trapionych 
przez szatanów, m ęczonych narzędziam i to r tu r *).

Kluczem do um ysłow ości Dantego, to cechy ra ­
sowe niearyjskich Etruryjczyków. Głos szczepu prze­
m aw ia. W szak Dante, przez nieśw iadom ą n ićsym - 
patyi rasow ej, upatryw ał w  swym  zrom anizow a- 
nym  w spółplem ieńcu W irgiliuszu swego przew o­
dnika po piekle „il m io m aestre et il mio au to rew, 
swego m istrza i swego autora. Na brzegu czyścca 
poucza Dantego znów  Kato młodszy, potom ek Ka­
tona z etruryjskiego Tusculum .

Jedynym  ludem  na ziem i włoskiej, k tóry od 
niepam iętnych czasów upraw iał sztukę i arch ite­
kturę, byli E truskow ie. W  Rzymie sztuka nigdy 
im portem  być nie przestała. Sztuka renesansu, to 
dzieło w łaśnie tych sam ych E trusków , w ydelika­
conych, o w yrobionym  sm aku, stojących dzięki 
przedziałow i kilkudziesięciu w ieków  na wyższym 
szczeblu psychogenetycznym .

W praw dzie teoretyk rasow y pangerm anizm u 
W oltm ann, tw ierdzi, że w śród  tw órców  renesansu  
przew ażał żyw ioł germ ański. Jednak to gołosłow ne

*) Dennis: Cities and Cemeteries of Etruria II 348.

http://rcin.org.pl



32

tw ierdzenie. O w iele więcej bez porów nania k rw i 
germ ańskiej podczas w ędrów ek ludów , w siąkło 
w  L om bardyę a gdzie tam tejsi geniusze? Można 
w praw dzie w  galeryi antenatów  Dantego i jednego 
przodka N iem ca znaleźć, ale czy Dante m usiał być 
ataw istyczną rekapitu lacyą akuratn ie tego praojca 
z nad  Renu. Ciem now łosy Dante, nie przypom ina 
w cale rasow ego o jasnych w łosach Niemca.

Zjednoczenie W łoch, suprem acya polityczna 
Aryów Apenińskich przypada innem u ludow i niea- 
ryjskiem u, L igurom  Piem ontu. Risorgim ento jest 
rów nież dziełem  obcorasow ców .

Niemniej jak  zachód, stanow i i w schód E uropy 
bigos ras. H istorya jednak  w schodniej Europy, 
jest bardzo kró tką stosunkow o. Przedhistoryczne 
jej dzieje zakryte m głą. Ocena pierw iastów  różnych 
ras jest tutaj o w iele bardziej u trudn ioną niż na za­
chodzie. Pew nem  jednak  jest, że i ludy o w ysokich 
zdolnościach kulturnych , jak  szczep fiński zmieszały 
się z Rosyanam i.

Ile w śród  Słowian, m ogły zdziałać ludy obco- 
rasow e zasym ilow ane, pouczyć nas może historya 
jednego narodu  bułgarskiego ugrofińskiego pocho­
dzenia, k tóry  w  św ietle dziejów zasym ilow ał się 
językow o i m im o tej pasyw ności na całej Słowiańsz- 
czyżnie sw e specyficzne piętno wyrył.

Bułgarscy *) koczownicy z nad  W ołgi, osiadłszy 
na Bałkanie i przyjąw szy język Słowian, p ierw si

Na temat działalności kulturnej Bułgarów pisałem obszer­
niej w  rozprawie p. t. „Bułgarzy a aktywność kulturalna'4, którą 
publikowałem w Gazecie Porannej (Lwów) nr. 1, 170,176,182 i 183 
z dnia » /„  V7> 7 7> 13/t i u / i  r. 1911.
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ze wszystkich barbarzyńskich ludów  średniow ie­
cznej E uropy się ucyw ilizow ali i sobie przysw oili 
całą ówczesną kulturę bizantyjską. „Niema prócz 
łacińskiej drugiej literatury  w  Europie, któraby 
tak  samo jak  starobułgarska, zaw ierała cały zasób 
biblijno-teologicznych dzieł chrześcijańskich Gre­
ków  i już tak  w cześnie“ 1). I „stw orzywszy litera­
tu rę  zajm ującą pierw sze m iejsce w  praw osław nej 
słowiańszczyźnie, tak co do czasu jak  i co do zna­
czenia" *) narzucili sw oją dyktaturę um ysłow ą 
w szystkim  Słow ianom  w schodniego kościoła. Język 
cerkw i, język literatury  rosyjskiej aż do Piotra W iel­
kiego, to język południow ych Słowian, urobiony 
sam oistnie przez tych zasym ilow anych turańskich 
Bułgarów , to żargon Ugroflnów. Byli daw niej nie­
którzy jak  Kopitar, po części i Miklosich, którzy 
uw ażali język cerkiew ny, za narzecze panońskich 
Słowian. Jednak przew ażająca większość uczonych 
doszła do przekonania, iż język liturgii Cerkiewnej 
jest tylko słow iańskim  dyalektem  tych intruzów  
niearyjskich. Nie ulega dziś więcej kw estyi, że 
to starobułgarsk i ję z y k 3) zagarnął pod sw oją w ła­
dzę całe p iśm iennictw o kościelne wszystkich Sło­
w ian niepodległych Rzymowi. Predyspozycye k u l­
tu ra lne  Bułgarów , przebijają się i dziś w ich sło­
w iańskim  języku. Z pośród  Słowian, jedynie B uł­
garzy, podobnie jak  ludy rom ańskie, Anglicy, no­

Pypin und Spasow ic: Geschichte der slavischen. Litera- 
turen (iibertragen von. T. Pech) I  81 Leipzig 1880.

*) 1. c. 53.
8) A. Leskien: Handbuch der altbulgarischen Sprache IY. 

Weimar 1905.
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w ocześni Persow ie, odrzucili końców ki przypad­
kow e u rzeczow n ików 1) dokum entując tem  pew ien 
wyższy rozw ój.

Nietylko na  kościół słow iański Bułgarzy swój 
w p ływ  decydujący w yw arli. I zachodniej E uro­
pie dali się oni odczuć. Jedna z piew szych sekt 
heretyckich w  Europie, kacerscy Bogum iłow ie po­
w sta li w  Bułgaryi. Energia rasow a Bułgarów  nie 
dała  się ujarzm ić dogm atom . Szablonow i religij­
nem u śm iało rzucili rękaw icę, by w łasnem u Bogu, 
n ieskrępow anie się pokłonić. Rozgłos odszczepień- 
ców  bułgarskich, buntujących się przeciw ko wszech­
m ocnem u kościołow i do tarł aż do W łoch i F ran- 
cyi, siejąc tam  na po łudn iu  z iarna samodzielności, 
k tóre w e W aldensach i Albigensach bujnie zakieł­
kow ały. „P rasta ra  herezya w ygasła na W schodzie, 
zapuściła przegłębokie korzenie w  Bułgaryi, skąd 
do nas została przyw iezioną11 pisze w łoski histo­
ryk  kościoła M u ra to ri2). W  um yśle ludu francus­
kiego, zutożsam iał się kacerz z Bułgarem , po dziś 
dzień w yraz Bougre (Bugarus), oznacza w  języku 
francuskim  heretyka. Liczne m iejscow ości w  pół­
nocnych W łoszech, w  Piem oncie jak  Bułgaro-M a- 
sino, Bulgari-Cornaleto, Bulgari-M usancia, Bulgari- 
C a s tru m 3) świadczą o w ybitnem  znaczeniu owych 
zesłow iańszczonych N iearyów , d la budzączej się 
ku ltu ry  zachodu.

WT samej Słowiańszczyznie niearyjskim  Bułga-

9 Pypin  27.
2) M uratori: Antiquitates italicae medii aevi V 82.
8) Chr. U . Haku: Geschichte der Ketzer I  11 Stuttgart 1845.
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rom , nietylko pobudka pierw szego apostolstw a przy­
padła, ale i później w  chw ilach upadku, posłannic­
tw em  Bułgarów  było wskrzesić, odnow ić oświatę 
w śród  Słowian. W  drugiej połow ie XIV w ieku 
w ydźw ignął zabagnioną ku ltu rę  cerkiew ną w  Ro- 
syi z trzęsaw iska rozkładu, Bułgar m etropolita 
Cypryan.

A kcentowanie aryjskości ku ltury  europejskiej, 
jest bezmyślnością. K ultura europejska jest złożoną 
kom pozycyą róźnorasow ą, tak samo jak  ludność 
europejska. Tylko m undur językow y Europy, nosi 
aryjską m arkę a nie duch, nie ku ltura , nie plaz- 
m atyczne pierw iastki rasow e. Zdaje się naw et, że 
przew aga kulturalna, preponderancya praw dziw ych 
inicyatorskich żyw iołów , znajduje się po stronie 
Niearyów praeuropejskich. Centra niearyjskie E u ­
ropy są bow iem  starsze od centrów  aryjskich, 
a w ięc aktyw ność tw órcza Niearyów silniejsza. 
W łaśnie tam, gdzie N iearyow ie najdłużej się oparli 
zalew ow i aryjskiem u i zdołali tworzyć kulturę, tam  
później po zlaniu się, zakw itła w ysoka kultura  sta­
rożytnej Europy (Hellada, Rzym). Najbardziej Czynni 
ku ltu ra ln ie  w śród  H ellenów , byli Jończycy, plem ię 
pelasgijskie, niearyjskie m ów iące tylko po grecku. 
Renesans, podstaw a nowoczesnej kultury, był ró ­
wnież tw orem  N iearyów  czystych, czy m ieszaniny 
rasow ej z przew agą tubylców  toskańsko-etruryj- 
skich. Tam  gdzie „aryjskość“ najbardziej sam o­
w ładną była, nigdzie sam orzutnej ku ltury  nie było. 
Jasnow łosa północ E uropy zna tylko im port ku l- 
turny, lepiej lub gorzej przetraw iony.

3*
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Szowinizm  rasow y pow inien w raz z alchem ią, 
astrologią, flogistonem i ludźm i na Marsie, pow ę­
drow ać do m uzeum  dziw olągów  um ysłu ludzkiego. 
Rycerze wszecharyjskiej krucyaty nie tracą jednak  
anim uszu, nie dają za w ygraną, nie zam yślają wcale 
wyw ieszać białej chorągw i kapitulacyi. Padli oni 
na nowy koncept, na fintę naukow ą w prost dzi­
waczną. W idząc konieczność zredukow ania an tro ­
pologicznej rasow ości na jeden  tylko typ, a sądząc 
dow olnie, źe tym  typem  są jasnow łosi, zobaczyli 
się nagle szowiniści jasnow łosych  G erm anów  ję­
zykow ym i panam i E uropy  i naw et Azyi po części. 
System at języków  aryjskich, rasow o germ ańskiego 
pochodzenia dom inuje a więc istnieje suprem acya 
G erm anów . Germ anie przeto w ięc stanow ią rasę wyż­
szą, południow cy zaś reprezentują typ niższy, bierny. 
Skoro ku ltu ra  u południow ców  zakw itnęła, mogła 
ona tylko być p roduktem  żyw iołów  wyższych 
a w ięc G erm anów , którzy taką w ysoką aktyw ność 
językow ą ujaw niali. Z fałszywych założeń, konklu- 
zye toczą się już  łatw o. W szelka ku ltu ra  południow a, 
jes t przeto, rasow o aryjską, stw orzyły ją  bow iem  
tylko jasnow łose jednostk i przeddziejowego, ger­
m ańskiego pochodzenia. Szowinista pangerm ański, 
znajduje, iż m im o że niem a rasy  aryjskiej, istnieje 
ku ltu ra  rasow o-ary jska  a w zględnie germ ańsko- 
jasnow łosa. Czyści południow cy m ają być za m ało 
wyposażeni kreacyjnie, by tw orzyć w łasne p ier­
w iastki kultury. Wrpraw dzie, w  takim  razie co za

V.
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sens m a znow u jakaś ekskluzywność rasow a ?Czem  
mogą obcorasow cy ja łow i zakłócić twórczość ger­
m ańską?  Taki szowinizm  pow inien być to leran- 
ckim  bez granic. Gzem płom yk kagańca może ra ­
zić św iatło słońca? Zdaje się, że sam i panaryjscy 
Germ anie, nie biorą swej absolutnej twórczości 
rasow ej tak bardzo na seryo.

Z ponurych borów  m rocznej G erm anii do nie­
daw na barbarzyńskiej, („Trzeba jeszcze setek lat 
pracy, byśmy m ogli m ówić, że już  daw no tem u 
jak  m yśm y byli barbarzyńcam i" pow iedział Goethe) 
sypały się skry kultury  ku południu. Jednostki 
rasy  germ ańskiej, które m iały całej E uropie na­
rzucić system at języków  aryjskich, spełniały m isyę 
szerzenia oświaty, zapładniania kulturalnego. Czy 
to jaw a  ? Praojcow ie W andalów , krzyżaków przod­
kowie, m ieli sypać ziarna produkcyjnych zdolności? 
Gdyby naw et rzeczywiście faktem  było, że wszyst­
kie ludy  ciem now łose od G erm anów  dostały języki 
aryjskie w  darze, czy istnieje jakieś junctim  m iędzy 
w ładzą języka a prym atem  kultury?

Szowiniści pangerm ańscy stracili panow anie nad 
sw ojąw yobrażniąnaukow ą.C w ałującnapegazieśw ia- 
tożerczej fantazyi, sięgają sw em i polipiem i ram io­
nam i po cały glob, za m ało im  anektow ać wrszelką 
ku ltu rę  aryjską na rzecz rasy  germ ańskiej. Apetyt 
wzm aga się z jedzeniem . Pangerm anie rozw ierają 
paszcze, gotowi połknąć wszelki dorobek duchow y 
naw et ludów , które nigdy nie uległy aryjskiej 
suprem acyi językow ej. W szędzie naw et w  Asyryi, 
w  Egipcie, w  Palestynie, w e Fenicyi, w  Chinach, 
naw et u Azteków Ameryki, m iał jedynie tw órczym
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być pierw iastek  jasnow łosy, którego pochodzenie 
m a być znow u koniecznie z północy.

Jasnow łosość tw órców  wszelkiej kultury, prze­
czy faktom ; zachłannością sw oją ta teorya sam a 
się zbija. Nie tylko, że niem a żadnego dow odu, by 
w ielcy m istrze w schodu lub południa, byli kiedy­
kolw iek tylko przedstaw icielam i typu germańskiego, 
ale ow szem  udow odnienie w ręcz przeciw ne jest 
m ożliw em . L uther, Beethoven, Goethe, Szekspir 
byli reprezentan tam i ciem nej rasy  śródziem no- 
m orców . W ięc m ożnaby udow odnić, że ku ltu ra  u ja ­
snow łosych nie tylko została przyw iezioną z południa, 
ale, że i kontynuow aną została przez ludzi rasy, 
południow ej.

G erm anie stykając się ze św iatem  klasycznym  
wcale się nie okazali narodem , w  którym  drzem ie 
w ielka potencya tw órcza. K ilkunasto wiekowej pracy 
trzeba było, nim ku ltu ra  starożytna dała się prze­
szczepić na grunt germ ański. N aw et ci Niemcy, któ­
rzy się osiedlili w  krajach  o cywilizacyi rzym skiej, 
nie tylko jakiejś now ej erze oryginalnej ku ltury  nie 
dali początku, ale i starej ku ltu ry  nie byli w  sta­
nie sobie przyswoić. O dpornie, z barbarzyńską 
w prost nienaw iścią, jak  Indyanie północnej Ame­
ryk i lub  M ongołowie Dzingis Chana, zachow yw ali 
się Germ anie wobec tw orów  cywilizowanej ludzkości. 
Tylko dewastacyę, m ord  i zgubę na ostrzu swego m ie­
cza roznosili. Ze zw ycięstw em  „jasnowłosej bestyi" 
św iat starożytny zapadł w  gruzy. Jedynym i przed­
staw icielam i osw ojonych G erm anów  w  świecie sta­
rożytnym , byli tacy poeci dziesięciorzędni jak  Mero- 
baudes lub  Frigeridus.
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Barbarzyństw a G erm anów  nie spow odow ały 
tylko zew nętrzne w arunki niekorzystne. Tam , gdzie 
rzeczywiście w ysoką twórczość d ław ią nieprzychylne 
w arunki zew nętrzne, tam  z prom ieniam i słońca 
lepszego bytu, przebudza się nagle geniusz ludu
i huraganem  zatętnia ku lazurow i, w ypręża swe 
ram ię, okuw a je  w czynów epokow ych stal i bły­
skam i nowego zarania olśniew a świat. Tak A rabo­
w ie zaledw ie ze swoich skalistych stepów  przedo­
stali się w  kraje cyw ilizacji starożytnej, już  rozkła­
dającej się, rychło  przysw oili sobie dorobek d u ­
chow y przeszłości i natychm iast now ą, sam oistną, 
w szechstronną, m uzułm ańską kulturę stworzyli. 
H am ow ana żw irem  pustyń, m oc ducha zahuczała 
jak  strum ień górski, sw ym  rozlew em  wszędzie u ro ­
dzaj gotując. Synowie jałow ych głazów spiekłych 
słońca żarem , nie uw ażali burzenia za sw oje za­
danie, oni w śród  gruzów  i ru in , now em u Bo­
gu, now e pałace wystaw ili. Z inwazyą Arabów, 
nie ciem ne germ ańsko-feudalne średnie w ieki na­
stały. W śród ciem ności panującego germ anizm u 
średnich w ieków , nieśli Arabowie przed zdziczałą 
E uropą łuczyw o oświaty.

Tak sam o jak  Arabowie, rów nież niearyjscy 
Iberyjczycy w  przeciągu kilku dziesiątek lat, do­
szli do m istrzow stw a i punkt ciężkości cywilizacyi 
rzym skiej, przeniósł się do Hiszpanii. Również Buł­
garzy niedługo po zetknięciu się z K onstantynopo­
lem , mogli się już szczycić kulturą, jedyną w  całej 
Słowiańszczyżnie. I w  naszych czasach ze wszyst­
kich narodów  bałkańskich, najszybciej i najgrunto- 
w niej odrodziła się Bułgarya. I Japonia przed na-

http://rcin.org.pl



40

szemi oczyma pokazała, jaką  m etam orfozę zadzi­
w iającą, może przejść naród, którego geniusz uśpio­
ny, pozornie niew idzialny, ze swego letargu się 
budzi i do czynu się zabiera.

Wyższość germ ańska, prym at jasnow łosych p ier­
w iastków  w e wszelkiej twórczości, to w ybryk pa­
tologiczny obłędnego szowinizm u. Druga rasa jasno­
w łosa, błękitnookich Libijczyków (Kabylów) do 
dziś dnia nie w ydźw ignęła się ze swego jałowego 
barbarzyństw a. K ultura europejska nie jest ani ra ­
sow o germ ańską, ani też aryjską. Jest ona kulturą 
złożoną z p ierw iastków  najrozm aitszych ras. Pa- 
tryotyzm  rasow y, m arzący o harm onijnej syntezie 
prap lem iennych p ierw iastków  szczepowych w  kul­
turze aryjskiej, to nonsens, to m am idło, to wizya 
rom antyczna. Rzeczywistość nie daje się podciągnąć 
pod sam ow olny fantastyczny strychulec jakichś 
tam  naukow ych m itów  metafizyki wszechszow i- 
nistycznej.

N iem a ras i niem a też in truzów  mogących za­
kłócić ukołysaną toń spokojnego swojskiego roz­
w oju. Między bajki z legendą o rozdźw iękach m o­
gących zaburzyć idealną harm onię. Przeciw nie, im  
obfitsze składniki różnorasow e, tem bogatsza kom - 
binacya, tem  subtelniejsza w ew nętrzna dyferencya- 
cya, tem  okazalsza, głębsza, w szechstronniejsza sym ­
fonia się w ytw arza. A bsurdem  rozw ydrzonego ego­
centryzm u narodow o-rasow ego, jes t pogląd, że ge­
niusz stoi w  prostym  stosunku do czystości rasy, 
że p ierw iastk i rasow o różne, zanadto rozbieżne są, 
by się kojarzyć w  jed n ą  w ielką całość. W idzim y 
owszem , że wszędzie m ieszanie ras m a skutki do­
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datnie. N aród grecki, najw ybitniejszy z narodów  
europejskich, tw órca ku ltu ry  tzw. aryjskiej, to p ro ­
dukt krzyżow ania się aż trzech ras (Pelasgów, Mało- 
Azyatów i Hellenów), nie w liczając fenickich osad­
ników .

Stary, jednak  wcale nie przestarzały Hegel, po­
w iada też w  swojej „Philosophie der G eschichte“ x) :  
„Jest to pow ierzchow na głupota, w yobrazić sobie, 
że piękne i praw dziw ie w olne życie, może pow stać 
z niezróżniczkowanego rozw oju u ludu, trw a­
jącego wyłącznie w  swem  pokrew ieństw ie krw i
i przyjaźni... P raw dziw ą antytezą, którą duch m ieć 
może, jest antyteza d u c h o w a ; jest to obcość w  sa­
m ym  sobie, przez którą duch zyska siły, by się 
ob jaw ić1*. Zauważa też ten bystry, przenikliw y m y­
śliciel, że „historya Grecyi wskazuje w  sw oim  po­
czątku, w ędrów kę i m ieszanie się plem ion, po czę­
ści tubylczych a po części cudzoziem skich; i aku- 
ratn ie Attyka, której lud  najwyższy szczyt osiągł, 
była zbiegow iskiem  najrozm aitszych ludów  i ro ­
dów... Tak sam o Grecy, jak  później też Rzymianie, 
pow stali z colluvies, ze zlania się najróżnorodniej­
szych narodów  “.

„Tylko przez obcość w  sam ym  sobie zyska duch 
siły by się objawić" tw ierdzi Hegel. Faktycznie tam , 
gdzie naród  grecki czystym pozostał jak  n. p. ple­
m ię m acedońskie, m ieszkające w śród sam ych Ary ów, 
tam  dalej trw ała  daw na, rodzim a, niezdyferencyo- 
now ana prostota. Grecy w  południow ych W łoszech, 
nie w ydali ani jednego wielkiego człowieka. Do-

]) H e g e l: Philosophie der Geschichte 299 Leipzig (Reclam).
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brobyt sprow adził m ieszkańców  „Wielkiej Grecyi“ 
ilalijskiej na m anow ce sybarytyzm u, podczas gdy 
poblizka Sycylia, tętniła w łasnem  życiem ku ltu ra l- 
nem, była kolebką filozofów eleackich i Em pedo- 
klesa a jeszcze później w ydała  Teokryta, Archim e- 
desa, D iodora i w ielu innych. A czemuż ? Ponieważ 
Grecy italijscy w  środow isku czysto aryjskiem  trw ali 
w  pokrew ieństw ie rasow em , przeto jednostajność 
p ierw iastków  w łasnych, podcięła ich różnorodność 
rozkw itu. Przeciw nie Grecy sycylijscy w chła­
niając tubylców  iberyjskich i sem ickich (Punijczy- 
ków), spotęgow ali w łasną m oc, wzbogacali skarbiec 
duszy z b io ro w e j; z kom binacyi przeróżnych skła­
dników  rasow ych, z akordów  o najrozm aitszem  za­
barw ieniu , w yw iązała się prześliczna symfonia. Na­
ród  rzeczywiście kulturalny, to nie tłum  jednostajny 
podobny do siebie, jak  figurki z gipsu, ulane jedna­
kow o w edług  stałego szablonu. M echaniczny splot 
m onotonnych dźw ięków , tik tak  schem atycznych 
ustro jów  czystorasow ych, rodzi chińszczynę, bizanty- 
nizm, stw arza ogłupiającą katarynkow ą ru tynę sko­
stniałości kulturalnej. Szarzyzna rasow a zagłusza jak  
jedno lity  szm at m chu, uroczą w spaniałość wiosny, 
m ieniącą się s tubarw ną gamą fiołków, narcyzów, 
orchidei, róż i lilii.

W szędzie są obce p ierw iastk i ferm entem , czyn­
nikiem  budzącym  narody do życia duchowego. 
P rzodow nictw o duchow e w  Grecyi spoczywało 
w  ręku  zhellenizow anych Pelasgów  jońskich. Mar­
tw otę biernej m elancholii słow iańskiej przerw ali 
zesłow iańszczeni Bułgarzy, wznosząc kościół naro­
dowy. E trury jsko-ary jsk i Rzym ujarzm ił św ia t.E trus­
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kow ie we w łasnych siedzibach, dali Europie odro­
dzenie a narodow i w łoskiem u język literatury . Ty­
pow i iberyjscy Kasty lij czy czy stw orzyli m onarchię 
h iszpańską i język literatury . Bask Loyola zrestauro- 
w ał kościół. W łochy zjednoczyli Ligurow ie. Z pod 
jarzm a unii skandynaw skiej wyzw olili Szwecyę obco- 
rasow i Dalekaryjczycy, którzy tylko z języka są Ger­
m anam i. N aw ałow i islam ickich Arabów, oparli się 
jedynie niearyjscy Baskowie.W  imię przeszłości kon­
serw atyw nej Hiszpanii walczyli rów nież karlistyczni 
Baskowie. Pom iędzy ludam i zuniform ow anym i po 
aryjsku, rolę obcych pierw iastków  odgryw ają we 
wielkiej mierze, drugorzędne grupy językow e. Pod 
w pływ em  germ ańskich N orm anów  kształtow ał się 
język francuski. G erm ańscy najeźdźcy Frankow ie, 
stw orzyli państw o francuskie wogóle i z chaosu ple­
m ion, w ykrystalizow ali naród  francuski, dając m u 
naw et nazwę germ ańską. Nowoczesne państw o nie­
m ieckie znow u to dzieło m ieszkańców  w schodnich 
prow incyi, zniem czonych Słowian i L itw inów . Dom i­
nujący szczep niem iecki nosi po dziś dzień, nazwę 
litew ską (Prusacy). „N euhochdeutsch“ język litera­
tu ry  niem ieckiej, jest w łaściw ie, narzeczem  zgerm a- 
nizow anych Słow ian górnej Saksonii. Najwybitniejsi 
Niemcy to sam i asym ilaci: Słowianie (Leibnitz, 
Lessing (Lesigk-Lasek Czech) Nietzche (Niecki), 
Freytag (Polak ze Śląska pruskiego), Francuzi (Cha- 
m isso,Lagarde, D u Bois-Raymond), Szkoci (Kant), lub 
czarnow łosi,k tórych genealogia południow a nam  bli­
żej nieznana, ale pew na (Luther, Goethe, Beethoven) 
i Żydzi o k tórych jeszcze będzie z osobna m ow a. Na­
ród  rosyjski zawdzięcza swoją nazwę, jak  i swoją
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h istoryczno-zbiorow ą, nadplem ienną syntezę, N or­
m anom  Ruryka, sw oją ciągłość dziejow ą zaś szlach­
cie niem iecko-fińsko-m ongolskiej. Z w ybitnych p ra ­
cow ników  rosyjskich, był L erm ontow  Szkotem, H er- 
cen synem  Niemki, Puszkin m urzyńskiego pochodze­
nia, Tołstoj potom kiem  P rusaka (Dick-tłusty-Tołstoj). 
Tw órcy  państw a polskiego, Lechici, m ieli w edług 
w ie lu  badaczy, być cudzoziemskiego pochodzenia. 
W  życiu politycznem  i literackiem  Polski, w ielką 
była ro la zasym ilow anych cudzoziemców. Królowie 
najw ybitniejsi to L itw in i (Jagiellonowie) Germ anie 
ze Szwecyi (W azowie) lub M adziarzy niearyjscy 
(Stefan Batory). P isarzy w ielkich kolebka to Litw a, 
w  gruncie rzeczy niesłow iańska (Mickiewicz, Sien­
kiewicz, Orzeszkowa). N iem ców  też m nogo w lite­
ratu rze  polskiej (H oene-W roński, Jan Lam , Helcel, 
Krem er, W eyssenhoff, Balzer, B ruckner) czasem 
w  pierw szem  lub drugiem  pokoleniu, czasem dalej, 
co w  rzeczy samej na jedno  wychodzi.

Obcorasowcy są błogosław ieństw em  dla każdego 
narodu. Pod  przem ysł p ruski k ładli podw aliny 
francuscy Hugenoci. Najdostojniejszą rodziną polską, 
są litew scy R adziw iłłow ie. N ajznakom itszym i poli­
tykam i Galicyi byli spolszczeni N iesłow ian ie : Nie­
m iec Sm olka, W łoch Badeni, A rm eńczyk-O rm ianin 
A braham ow icz. Prezydent i pierw szy w iceprezy­
dent Lw ow a, to obecnie ludzie o niem ieckiem  na­
zw isku (Neum an, Stahl). Największy m uzyk po l­
ski Szopen, był synem  Francuza i Żydówki w y- 
chrzczonej. Zagłębie dąbrow skie zawdzięcza swój 
rozkw it germ ańskim  przybyszom .

D oktryna o szkodliw ości intruzów , żądająca
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w yodrębnienia obcorasow ców , w  imię racyi stanu, 
w  imię nieskażonego, rodzim ego rozw oju, to cho­
robliw e widzenie, u rojona m ara pierzchająca jak  
bańka m ydlana przed jaśn ią  wiedzy. K ultura stoi 
w  stosunku progresyw nym  do ilości obcych ży­
w iołów .

http://rcin.org.pl



DRUGI ROZDZIAŁ.

Europa a Azya.
E x Oriente lux.
(Ze Wschodu światło).

I.

T eorya o in truzach obcorasow ych, zam ącają­
cych harm onię  swojskiego rozw oju, rozsadzających 
sw em  w ścibstw em  w szelką naturalną, symetryczną, 
narodow ą spoistość, nie jest w  stanie wytrzym ać 
naukow ej krytyki. W idzim y p rzec iw n ie , że ci 
z N iearyów  Europy, którzy najdłużej zachow ali 
sw ą obcość, nie tylko nie rozsadzili sw em  wścib­
stw em  w ew nętrznej łączności Aryów, ale owszem  
ich w ścibstw o obcorasow e w ychodziło zawsze na 
korzyść rasie  aryjskiej, jako  ferm ent zapładniający, 
różniczkujący jednostajność pierw otnej prostoty.

A nuż słyszymy czasem : Nie obcorasowiec 
w  ogólności, lecz tylko przybysz z obcej części 
św iata jes t in truzem  dla ku ltu ry  „aryjskiej14. Obco- 
rasow i tubylcy E uropy  nie stanow ią m im o różnic 
lingw istycznych i antropologicznych, przeciw ień­
stw a krańcow ego, odruchow ego, gdyż reprezen­
tu ją dzięki tym sam ym  czynnikom  zewnętrznym , 
podobny ludom  aryjskim , ustrój um ysłow o-uczu-
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ciowy. Inaczej m a się rzecz z Azyatami. Są oni 
w ytw orem  odm iennego k lim atu  i innych stosun­
ków  dziejowych. Między E uropą a Azyą zieje 
o tch łanna przepaść łuną  antagonizm u. Nigdzie 
Azyata z Europejczykiem  zgodnie się nie zetknął. 
M araton, Zama, w alki z M itrydatem  W ielkim , Poi­
tiers, bitw a pod W iedniem , oto dow ody na tu ra l­
nego przeciw ieństw a, tlejącego pom iędzy ludnością 
Azyi a Europy. Azyaci są d la E uropy żywiołam i 
szkodliwym i. E uropa m usi w yodrębnić, w ytępić 
żywioły azyatyckie, jeśli nie chce, by ją  spotkał 
los Hellady i Rzymu. Gangrena, która stoczyła 
św iat starożytny i ścięła jego bajeczny rozkw it, 
została zaszczepioną przez zarazki semickie, które 
w targnęły po podboju Azyi w  obszar ku ltu ry  eu­
ropejskiej.

A więc wznosić m u r chiński pom iędzy tubyl­
cam i Europy a innych części świata. Ale kto prze­
prow adzi linię dem arkacyjną? Kogo do swojskich 
a kogo znow u do obcych zaliczyć trzeba? Ludność 
zachodniej E uropy w  przew ażającej większości 
pochodzi praw dopodobnie z północnej Afryki (Ibe- 
ryjczycy) lub z Małej Azyi (E truskow ie), taksam o 
pow ażna część m ieszkańców  Grecyi przyw ędrow ała 
z tam tej strony m orza egejskiego. W  średnich w ie­
kach liczne fale ludów  rozlały  się z Azyi po w scho­
dniej i środkow ej Europie, które naw et po części 
zdołały się zachow ać narodow o (Węgrzy, Bułgarzy, 
Tatarzy, Turcy i t. d.). W ostatnich w iekach w śli­
znęło się dość dużo Arm eńczyków (Orm ian) z w y­
żyn azyatyckich do Europy. Kto w ięc pozostaje? 
Komu się należy zaszczytna godność tubylcy?
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W szak sam i Aryowie, którzy tak buńczucznie się 
afiszują sw oją europejskością, w edług większości 
badaczy, są obcym i w  Europie, dokąd przybyli 
z centralnej Azyi lub  z pogranicza stepowego tej 
pogardzanej części świata. Przecież i dziś jeszcze 
mnogo Aryów (Hindusi, Irańczycy, Armeńczycy) 
Azyę zam ieszkiw ają.

Azya starła  się z E uropą nie raz, to praw da. 
Ale nie Azya jako część świata, z E uropą za bary  
się brała, lecz tylko jakieś państw o europejskie, 
z jak iem ś państw em  azyatyckiem. Nie były to 
w alki ku lturne, czy szczepowe, lecz czyste w alki
o hegem onię, o łupy, o usunięcie w spółzaw odnika. 
Persya rzuciła  rękaw icę Grecyi, nie z jakichś m o­
tyw ów  obcości klim atyczno-psychicznej, nie z strefo­
wego antagonizm u uczuć, lecz z czystej im peryali- 
stycznej zaborczości. Po ujarzm ieniu całego zachodu 
Azyi i Egiptu nie pozostało d la ekspanzyi irańskiej, 
tylko przepraw ić się do Europy. Nie tylko prze­
ciw ko Grekom, ale i T rakom  i Scytom, swój miecz 
zdobywczy sk ierow ali despoci Azyi. M itrydat 
W ielki stanął w  poprzek zachłanności rzym skiej, 
tak samo, jak  Macedończycy, czy Gallowie, czy 
Germ anie. Parto  wie azyatyccy w praw dzie bez 
ustanku zw alczali Rzym, ale nie więcej od euro­
pejskich G erm anów . Persow ie czy później Parto- 
w ie w praw dzie  Azyatami byli, ale w spółplem ień- 
cami, pobratym cam i „aryjskim i" Europejczyków. 
M itrydat W ielki, jeżeli nie Aryjczykiem, to był 
członkiem  szczepu m ałoazyatyckiego. Semici azya- 
tyccy, których się głównie rozum ie pod w yrazem  
„Azyata“, nigdy w  starożytności nie prow adzili
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w alki w  w ielkim  stylu z Europą. Zetknięcie się 
Fenicyan z ludnością europejską kształtow ało się 
zw ykle zgodnie. P ioniera E uropy na W schodzie, 
w ielkiego A leksandra przyjęli Semici z zapałem  
i entuzyazm em , z tego też pow odu potężny siewca 
hellenizm u w  Azyi, postanow ił rezydow ać nie w śród 
braci Aryów w Iranie, lecz w  stolicy gościnnych 
i przyjaznych Sem itów z nad Eufratu.

Sem ici azyatyccy zawsze z Europejczykam i 
zgodnie się stykali. Semici afrykańscy, w praw dzie 
Kartagińczycy, z jednym  ludem  europejskim , z Rzy­
m ianam i bój gigantyczny na śm ierć i życie toczyli. 
T rudno  jednak  w  tym  boju dopatryw ać się głęb­
szych antagonizm ów  szczepowych. Po podboju 
W łoch przez Rzymian, przyszła kolej na sąsiadu­
jącą z Sycylią północną Afrykę. Racya stanu żądała 
od Rzymian, zgładzenia tak  potężnego m ocarstw a, 
zagrażającego im peryalistycznym  zachciankom  m ia­
sta na siedm iu wzgórzach. Nie tylko Kartaginę 
w  kupę zgliszcz obróciła żelazna dłoń Rzym ianina, 
ale i Korynt i Num ancyę i inne wrogie, w spółza­
w odniczące centra E uropy legły z jego ręki w  gruzy.

W  średnich w iekach pod Poitiers walczyli 
z F rankam i Europy, najeźdźcy azyatyccy, Arabowie. 
Jest to chw ila w ażna w  dziejach. W alkę tę jednak  
trzeba osądzić z punktu  w idzenia wojen religijnych. 
Islam  i chrześcijaństw o, dw ie religie, z których 
tak  jedna jak  i druga pow stały u Sem itów azya- 
tyckich, walczyły o przewagę. Pod Poitiers przy­
padkow o Arabow ie byli reprezentantam i islam u. 
Pod W iedniem , gdzie ta konstelacya boju chrze­
ścijaństw a z islam em  się pow tórzyła, p rzedstaw i-

W kwestyi nienawiści rasowej. 4
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cielam i m uzułm aństw a byli nie Semici, lecz po­
bratym cy W ęgrów , ugrofińscy Turcy. W  Azyi 
zdarzała się nieraz tasam a konstelacya starcia 
chrześcijaństw a z islam em , ale pod innem i auspi- 
cyami. Chrześcijaństw o reprezentow ali semiccy Sy­
ryjczycy a gnębicielam i byli aryjscy Persow ie.

Rzym i H ellada przekw itły, zwiędły. Uległy 
one uwiądow7i starczem u, k tóry nikogo nie zao­
szczędza. Tak sam o uległy przedtem  m arazm ow i: 
Egipt, Asyrya, Cheti, Persya, E trurya, lub później 
Arabowie, Turcya, rzeczypospolite włoskie. Rozkwit 
i degeneracya, integracya i dyferencyacya oto ko­
leje wszelkiego bytu, ja k  m ów i Spencer. Dynam i­
tow y zgrzyt semickich intruzów , to legenda, w y­
m ysł złośliwej fantazyi. Jeśli kom u przypisać należy 
przyspieszenie upadku Rzymu, to chyba barbarzyń­
skim  grabieżcom  z puszcz Germ anii, Aryom euro­
pejskim  czystej rasy.

Nie przez napływ  Azyatów został spow odow any 
upadek starożytnego św iata, gdyż i przed upadkiem  
i przed epoką zw yrodnienia i m arazm u, w chłonęły 
ludy  starożytne dużo fizycznych pierw iastków  azya- 
tyckich. Już w  najstarszych czasach parli Semici 
ku  Europie, nie m ów iąc o Małoazyatach. Król 
Sargon z Agadu około r. 3800 przed Chrystusem  
m iał się dostać przez m orze zachodnie do jeszcze 
bardziej zachodniego kraju  (do G recyi)1). Asyryj- 
czycy nie czekali, aż Persow ie o parę  tysięcy 
la t później im  drogę pokażą do Hellady. Na 
Cyprze znaleziono kam ienne pieczątki o napisach

BO

ł) Pietschm ann: D ie Phonizier, 249.
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klinow ych, z czasów starobabylońsk ich ł), Nie tylko 
drogą konkiety, ale i zwykłej ekspanzyi em igra- 
cyjnej przybyli Semici do Europy. Pierw szym  ję ­
zykiem  w szechśw iatow ym , był język Sem itów z nad 
azyatyckiego wybrzeża m orza śródziemnego, język 
lenicki względnie hebrajski. M ówiono nim  nietylko 
we właściwej Fenicyi, Palestynie i północnej Afryce, 
lecz i na całym połudn iu  Europy. Gęsta sieć ko­
lonii fenickich kryła Hiszpanię. Nazwy m iejscow o­
ści Cadix (Gadir), Malaga (Malaka), przypom inają 
jeszcze dziś dom inujący żyw ioł starożytnych Se­
m itów . Na Sycylii Semici stanow ili pow ażną część 
ludności. W okolicach pobrzeżnych i po m iastach, 
dźwięczał wyłącznie język fenicki. Sardynia była 
krajem  o kulturze egipskiej, o czem świadczą liczne 
w ykopaliska. Caglari (Galaris) zostało założone przez 
Tyryjczyków. M arsylia w edług jednych założoną 
została przez F e n icy an 2), w edług innych m ieściła 
w  sobie tylko gm inę fen icką3) a m iejscowość sam a 
była osadą grecką. W  każdym  razie i w  południo­
wej F rancyi osiedli Semici z Azyi. W  pięknej 
Helladzie, w  zm ierzchu dziejów było pełno Semi­
tów. Na Cyprze zostało Kition i inne m iasta zało­
żone przez Fenicyan. Fenicyanie osiedli na w ielu 
punktach  Krety, zakładali kolonie na wyspach 
Rodos, Molos, Lem nos, Sam otrace, Tasos, Kytera 
w  zatoce lakońsk ie j4). Attyka zaw iera liczne ślady

1) 1. c.
2) I. I. Barges: Rechercbes sur les colonies pheniciennes 

etablies sur le litoral de la Celtoligurie Paris 1878.
®) Pietschmann 291.
*) Schoemann 11.
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zetknięcia się z F en icy an am i*). Praw dopodobnem  
jest, że nazw y Salamis, Megara, M araton,Adram ytion 
są sem ickim i wyrazam i, które pozostały po osadni­
kach fenickich2). Podanie greckie utrzym uje, że Teby 
były osadą fenicką Kadm usa, czemu w praw dzie 
W illam ow itz-M óllendorf3) dość dow olnie przeczy, 
uważając K adm usa za postać czysto grecką.

Możliwem jest, że i ludność lacedem ońska, tak 
różniąca się pod względem  surow ości obyczajów 
od reszty Greków, stała w  bliskiem  pokrew ieństw ie 
z Sem itam i. Jest bow iem  podanie żydowskie, że 
Spartańczycy byli potom kam i patryarchy  Abraham a. 
W pierw szej księdze M achabeuszów 4) znajduje się 
list arcykapłana Jonatana do „braci spartańskich". 
I u  Spartańczyków  krążył dziw ny mit, że Udajos 
syn Sparty w y w ędrow ał z Teb, w raz z Bakchu- 
sem  i założył Ju d e ę 5). Jest to korelat do baśni 
greckiej o pochodzeniu  Żydów z K re ty 6) co m iało 
znaczenie w ręcz przeciw ne, że część ludności kre- 
teńskiej (osadnicy feniccy) przybyła z kraju, gdzie 
i Żydzi m ieszkają. Istnieje list od Spartańczyków 
do Żydów, w którym  jest w yraźna w zm ianka
o p o k rew ień stw ie7). O bopólna tradycya o pokre­
w ieństw ie i na życie polityczne swój w pływ  wy­

*) Pietschm ann 284.
•) 1. c. 280.
8) W illamowitz-Mollendorf: Philologische TTntersuchungen 

I. 149.
*) I . Machabeuszów 12, 6.
8) Th. Remach: Textes d’auteurs grecs et romaines rela- 

tivs au judaisme 213.
®) Tacitus: Historiae V .

*) I. Mach. 12, 2.
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w arła , w ytw orzyła m ianow icie m iędzy Żydami 
a Spartanam i atm osferę przyjaźni i zażyłości. Gdy 
arcykapłan jerozolim ski, Jazon, został zmuszony 
do ucieczki, szukał on przytułku w  Sparcie, licząc 
na względy pok rew ień stw a1). Grecy sami zauw a­
żyli, że ustrój lacedem oński, tak różny od ogólnie 
greckiego, podobnym  jest do ustro ju  Kartaginy 
i Krety (wyspy oryentalnej w  gruncie rzeczy 2).

Fenickie żywioły tak liczne, uległy z biegiem 
czasu asymilacyi. Jednak proces zlania się trw ał 
długo, naw et bardzo długo. Na Cyprze jeszcze po 
Aleksandrze W ielkim , zachow ały się niezawisłe pań­
stew ka fen ick ie3). W  Pireusie, porcie Aten kw itnęła 
gm ina fenicka bardzo późno jeszcze. Znaleziono tam  
napis fenicki z r. 96 przed Chr.4) Czasem utrzym y­
w ała się naw et pam ięć rodow a fenickiego pocho­
dzenia. Dynastya K inyradów , kapłanów  Afrodyty 
na w yspie Safos, w yw odziła swój ród  od cypryj­
skiego k ró la  K inyrasa, w zm iankow anego w  Iliadzie. 
Kinyras (kinor) oznacza harfę po fen icku6).

Mimo m nóstw a żyw iołów  semickich i m ałoazy- 
atyckich, zakw itła w iosna wielkiej ku ltury  w Hel­
ladzie. A może w łaśnie z pow odu m nóstw a ży­
w iołów  niew łasnych? W idzim y rzeczywiście, że 
tam  ku ltu ra  grecka najwcześniej i najbujniej za­
lśniła, gdzie odsetka obcorasow ców  azyatyckich 
była najw iększą: w  koloniach jońskich na w y­

’) II . Mach. 59.
s) Meltzer.- 1. c.
3) Pietschmann 284.
4) 1. c. 280.
») 1. c. 284.
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brzeżu Małej Azyi. Tam  się urodzili i tw órcy w iel­
kich epopei i ojciec historyi i p ierw si myśliciele. 
Jak wszędzie w  E urop ie  tak i tutaj następstw em  
obcych żyw iołów , było potężne wyzw olenie się 
ukrytych sił kulturnych . Czy żyw iołów  obcora- 
sow ych tych kolebka stała w  Azyi czy w  Europie, 
na jedno wychodzi. Pierw szy filozof grecki Tales, 
k tóry  kulturę kiełkującą Europy w yrw ał z kajdan 
mitologicznego dogm atyzm u i popchnął na nowe 
tory  m yśl „aryjską", pochodził w prost ze „starej 
fenickiej rodziny" jak  m ów i Rankę i jak  w yraźnie 
tw ierdzi H erodot. Ojciec T alesa nosił semickie 
im ię Eksam yl. Fenicyanie cypryjscy dali kulturze 
greckiej najw pływ ow szego m yśliciela, Zenona, któ­
rego szkoła stoicka, była decydującą dla całego 
życia um ysłow ego św iata klasycznego. Typow y 
m ędrzec z czasów hellenizm u, to stoik, zw olennik 
m ądrości zasym ilow anego Semity Zenona. W śród 
uczniów  bezpośrednich liczył Zenon dużo Semi- 
tów , jak  np. ziom ka Perseusa, w spółplem ieńca P unij- 
czyka H erillusa z Kartaginy. W  żyłach ilu  jeszcze 
w ybitnych Greków  krążyła krew  semicka czy m a- 
łoazyatycka, kto odgadnie?

54

II.

Ile razy E uropa zetknęła się z Azyą, dokładniej 
z Sem itam i, tyle razy lunął strum ień ożywczego 
p rądu  ku Europie. Żywioł sem icki nie był roz- 
dźw iękiem  zaburzającym , nie trucizną niszczącą, lecz 
stym ulansem  ju trzenńym , rozniecającym  słoneczne
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świty, budzącym  kiełki do życia, wskrzeszającym  
Europę z m artw oty  pradziejow ej. „Zarazki w scho­
dnie" przeobrażały się zawsze we ferm ent użyźnia­
jącej energii.

Napływ sem ickich osadników  do Europy przed­
historycznej, m iał o w iele większe znaczenie dla 
procesu dyferencyacyi, jak  żywioły iberyjskie, 
e tru ry jsk ie , karyjskie czy później bułgarskie. Pod 
w pływ em  ludzi W schodu został uskuteczniony 
krok pierw szy ku kulturze, przejście z epoki ka­
m iennej do bronzow ej. Europejczycy nie znali 
przez długie okresy pradziejów  żadnego m etalu. 
Aryowie nie m ają w cale wspólnego w yrazu na że­
lazo lub bronz. Sztuki aliażu z bronzu nauczyli 
się m ieszkańcy E uropy od semickich Azyatów.

M istrzami G reków byli Fenicyanie. K ultura hel­
leńska opiera się na podw alinach sem ickich Azya­
tów . N ajstarsza ku ltu ra , k tóra zakw itnęła w Gre- 
cyi, w  E uropie wogóle, ku ltu ra  m yceńska — obo­
ję tne  czy w ów czas już Hellenow ie osiedli w  Gre- 
cyi czy nie — była czysto semicką. W  Mycenach 
znaleziono m nóstw o najrozm aitszych ozdób i na­
czyń ze złota, srebra  i kości słoniow ej, których 
pochodzenie niew ątpliw ie w schodnie; ale nietylko 
tw ory  drobnej sztuki, lecz i budow le były co do 
konstrukcyi i ornam entacyi, naśladow nictw em  
w zorów  w schodnich 1). Gród w  Tirynsie to zw ykła 
kopia fenickich grodów . Całe życie w  Grecy i m y- 
ceńskiej było przeniknięte w pływ em  fenickim  tak  
na w ojnie jak  i w  pokoju, podczas życia jak  i po

!) Schoemann 44.
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śm ierci. „Tak sam o jak  ludy przedniej Azyi, w yru­
szali bohaterzy m yceńscy na wozach w ojennych 
na w ojnę lub  polow anie. Poległych balsam ow ano 
w  starodaw ny asyryjski sposób w  miodzie, ze złotą 
m aską na tw arzy. Strój noszono w schodni, obuw ie 
syryjskie. Tw arz golono na w zór fenicki“ *).

Ze wzm ożeniem  się żyw iołów  grecko-doryckich, 
osłabia się w pływ  Fenicyan. Z ubytkiem  semityzm u 
i starsza ku ltu ra  grecka cofnęła się. Epoce m yceń- 
skiej nadszedł nagły, gw ałtow ny kres. Zamiast gro­
dów  z cyklopich m urów , stanęły chaty proste z li­
chej cegły. W ały wznoszono z surow ej ziemi. Na 
m iejscu posadzek kosztow nych w idniała udeptana 
glina. Ściany bielone w apnem  bez m alow ideł, nę­
dznie wyzierały. Artyzm pom yceńskiej epoki, prze­
jaw ia ł się w  nieudolnych, żle naśladow anych w a­
zach 2).

Ale i później nie ustali Fenicyanie być nauczycie­
lam i Greków. U H om era sztuka jest w łaściw ością feni- 
cką, naczynia ze złota i srebra  i okazałe szaty są dzie­
łem  sydońskich a rty s tó w 3). Jeszcze długo technika 
fenicka była cenną m istrzynią i pom ocnicą. Okazałe 
budow le i potężne kanały, które odbagniały Beocyę, 
przypisyw ano F en icyanom 4). Sztuka grecka nie zer­
w ała  i w  czasach rozkw itu  z tradycyą w schodnią. 
W  pojedynczych gałęziach przem ysłu na niektórych 
w yspach, w zorow ano się bardzo późno jeszcze na

ł) Helmolfc 261.
s) 1. c. 266. 
s) 1. c.
4) Hertzgberg 21.
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sem ickich żeglarzach z T yru i Sydonu. O tern św iad­
czą ceram iczne przedm ioty z Melos i Rodos, bronze 
kreteńskie i szczególnie fabrykaty cypryjskie. Na 
kontynencie zachow ał się w  Koryncie przem ysł 
ceram iczny w  stylu w schodnim . Pow szechnie uży­
w ali Grecy m otyw ów  azyatyckiej sztuki jak  palm et, 
rozet, gryfu, sfinksa i innych skrzydlatych tw orów  
z m itologii semickiej 4).

Na potęgę i znaczenie fenickich siew ców  kul­
tu ry  m ateryalnej, najprym itywniejszej w prost, w ska­
zują pierw iastki semickie w  języku greckim. Są one 
bardzo charakterystyczne dla ro li przybyszy w scho­
dnich w  najwcześniejszych czasach. Poznajem y, że 
Grecy nauczyli się od Fenicyan chow u bydła (ó tau- 
poę (wół, semicki thor), ł\ a!£ (koza ez), ó Kpióę 
(baran kar nie od Kpicróę), tó Kepaę (róg łać. cornu, 
semickie keren) upraw y  winnej latorośli (ó oivoę w i­
no jajin), w ypiekania chleba owsianego (ł\ iia^am aęa) 
szycia koszul (ó k thoneth  koszula), budow y
okrętów  (rj vauę anija okręt)znajom ości złota(ó xPucróę 
złoto charuę), m onety względnie wagi (ł) p.va, m ina, 
m ana) i t. d. Jest takich w yrazów  sem ickich w  ję ­
zyku greckim  bez liku. Początkowo negowali nie­
którzy uczeni rom antycy, istnienie elem entów  se­
m ickich w  języku greckim, w  imię czystości nie­
pokalanej sam orodnego klasycyzm u helleńskiego 
i tak Curtius n. p. usiłow ał niektóre z tych w ido­
cznie w schodnich wyrazów, sprow adzić do te­
m atów  w szecharyjskich. N. p. porów nyw ał tauros 
z sanskryckiem  sthuras, zendijskiem  ętaora, łac.

J) Pietschm ann 284.
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taurus, got. stur. *), chrysos z skskr. hiranam , got. 
g u l th 2), naus z skskr. naus, staroperskiem  navi, 
łac. navis, staroniem ieckiem  n a c h s 3). Jednak no­
wsze badania lingw istów  udow odniły, że po­
wszechnie aryjski tauros jest sem icką pożyczką4) 
a rodzim ym  aryjskim  w yrazem  dla  w ołu jest skskr. 
ukshan, Staroniem, ohso, że chrysos m im o pow ierz­
chownego podobieństw a nie m a nic do czynienia 
z żadnym  aryjskim  te m a te m 5), że naus nie jest 
w szecharyjskim  w yrazem , gdyż go brak  w  językach 
litew sko-słow iańskich. Ciekawe prace na tej dzie­
dzinie publikow ali L e v y 6) i A rnold M uss7).

Ale nietylko technika, m ateryalna kultura, sztuka 
i przem ysł czerpały sw e soki ze W schodu sem i­
ckiego, ale i duch Grecy i lw ią część swych zaso­
bów  zawdzięcza Azyi obcorasow ej. Religia grecka 
zaw iera spo rą  ilość bogów semickiej prow eniencyi 
lub  przynajm niej semickiego zabarw ienia. Bogini 
piękności Afrodyta, o której baśń grecka snuje, że 
w yłoniła  się z p ianki m orskiej, to postać czysto 
azyatycka A starta-Isztar. Żeglarze semiccy przyw ie­
źli jej kult z za m orza z Fenicyi. Jeszcze H erodot 
słyszał, że św iątynie Afrodyty na Cyprze i na Cy- 
terze zostały w zniesione przez Syryjczyków z Aska-

!) G. C urtius: Grundziige der griechischen Etymologie 218 
Leipzig 1879.

*) 1. c. 218.
8) 1. c, 313.
4) Schrader: Reallexicon indogerm. Altertiimer 299.
8) 1. c. 689.
®) Levy: Die semitischen Eremdworter im Griechischen.
7) A. M uss: Semitic words.

http://rcin.org.pl



59

lonu. Dyonizus bóg radości i w ina, ale też bóg m ę­
czennik zm artw ychw stający, z którego kultu  w y­
rósł d ram at grecki, to nikt inny jak  w schodni Ado- 
nis-Osiris. Mitologia grecka czyni Dyonizusa, w n u ­
kiem  Kadm usa, przybysza ze W schodu (kedem). 
H erodot zna jeszcze pochodzenie niegreckie Dyoni­
zusa, w edług jego zdania egipskie V- Uosobienie 
piękna męskiego, kochanek Afrodyty, Adonis, to 
niesfałszowane bóstw o czysto sem ickie (Adonis, 
A don-pan). W m icie jest on synem  kró la cypryj­
skich Fenicyan Kinyrasa.

Baal semicki w  najrozmaitszej form ie przeszedł 
do religii Greków. Na Istm ie znano go jako  Palai- 
m on Melikertes (fenicki Melkart, M elech-Kereth 
król miasta). Słynne igrzyska istm ijskie nie były 
niczem innem , jak  uroczystem i zabaw am i, ad maio- 
rem  gloriam  semickiego boga-intruza. Na Krecie 
pod grecką nazwą, kw itnął praw dziw y kult Baala, 
odpow iadający ściśle w yobrażeniom  w schodnim
o śm ierci i zm artw ychw staniu  boga-flory. K reteń- 
ski Baal-Zeus, dom inow ał w  wierze Greków. W  m i­
cie rodzi się Zeus na Krecie w  jask in i góry Ida. 
Z licznych żon Zeusa, najbardziej semicką była 
E uropa, córka k ró la  sydońskiego Phoinixa (Fe- 
nicyanina). Zeus jako  m ąż jej przybiera postać 
w ołu, co odpow iada Baalow i o wolej głowie 
czy rogach. Na podobieństw o Beltis, żony Baala 
w yobrażali sobie Grecy inną żonę Zeusa, boginię 
Jo. Posągi jej zdobiły ro g i2) tak samo jak  boginie

J) Herodot I I  49. 
ł) 1. c. I I  41.
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semickie. U H om era m a Hera, głów na żona Zeusa 
krow ie oczy (fBocójnc;). Szymel klasyczny sądzi, że 
Grecy uw ażali krow ie oczy za ładne, przez co przy­
pisyw ali takie oczy najw iększej bogini. Nowsze ba­
dania jednak  wykazały, że krow ie oczy u Hery są 
poprostu  szczątkowym rysem  dawniejszego kultu 
semickiego. W  Mycenach znaleziono posąg Hery, 
w  kształcie fenickich niebianek o krow iej gło­
w ie *).

Bóg słońca przyw ędrow ał też ze W schodu do 
panteonu greckiego, przybierając najrozm aitsze 
kształty. Jak rów noległy  tekst fenicki i grecki, zna­
leziony w  Idalii na Cyprze udow adnia, został bóg fe­
nicki Reszuf Mikal zhellenizow any na Apollina Amy- 
k la io s2). Baal-Sandan semicki bóg słońca, znalazł 
w  Heraklesie sw e odbicie. Dw anaście prac to dw ana­
ście godzin dnia. Prócz H eraklesa boga, istnieje i He­
rakles bohater. I ten bohater m a w yraźny praw zór se- 
m icki.W  sposób podobny jak  Grecy, opiew ali Asyryj- 
czycy słonecznego bohatera pracy Gilgamesza. W  osta­
tn ich  dziesiątkach lat odkryto na cegiełkach Baby- 
lonii naw et całą epopeję gilgameszową. Grecy od­
nosili pochodzenie H eraklesa do Egiptu. W  m icie 
rodzicam i jego są Egipcyanie Am fiktrion i Alkmena. 
Jednak H erodot w ie jeszcze, że św iątynię Heraklesa 
w  Tasos zbudow aliFenicyanie3). Sam Zeller4) obrońca 
helleńskiej oryginalności, przyznaje, że Herakles

*) E atzel: Yolkerkunde III , 734.
2) Pietschmann 151.
8) Herodot I I  44.
4) Zeller I  23, Geschichte der griecłiischen Philosophie I  

18, Berlin 1876.
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należy do najm łodszych bogów, którzy ze W schodu 
przyw ędrow ali.

Prócz tych w iększych bogów, jeszcze parę po­
m niejszych Grecy sobie zaanektow ali od Azyatów. 
Bóg fenicki Pum ai czczony na Cyprze w  postaci 
karła , przem ienił się na greckiego P ygm eja1). Bo­
gowie Berytu, K abirow ie (wielcy po fenicku), roz­
budzali w  Grecyi żar głębszej religijności. Na ich 
cześć urządzano na Sam otrace tajne nabożeństw a, 
m ysteria związane ze skruchą, spow iedzią grze­
chów, przebaczeniem  i ślubow aniem  czystości.

W iedza grecka rów nież zapoczątkow aną została 
na W schodzie. Przedew szystkiem  pism o, bez czego 
niem a trw ałych  zdobyczy duchow ych, zapożyczyli so­
bie Grecy u Sem itów. Do dziś dnia nosi większość 
liter greckich fenickie nazwy: Alfa (alef) beta (beth), 
gama (gamel), delta  (daleth), theta (teth), jo ta  (jad), 
kapa (kaf), lam bda (lamed), p i (pe), ro  (resz), 
tau  (thaw ). Mierzyć czas i przestrzeń, uczyli się 
Grecy u F en icy an 2). Sam Arystoteles przyznaje, 
że w  m atem atyce Egipcyanie byli m istrzam i Gre­
ków  3). W  ostatnich dziesiątkach lat, znaleziono 
liczne podręczniki m atem atyczne w  języku staro- 
egipskim  n. p. t. zw. papyrus E isenlohra  z r. 2200 
przed Chr., papyrus Ahm esa z drugiego tysiąclecia 
p rzed  Chr. Zdaje się jednak , że i tutaj górow ał 
w pływ  sem ickichAsyryjczyków. Po dziś dzień dzieli 
się koło na 360 stopni w  sposób asyryjski. T ak-

ł) Pietschmann 188.
*) Schoeman 17.
s) Aristoteles Metaph. I, cf. Zellor Abriss der griech. Philo- 

sophie 6, 18, Leipzig 1901.
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sam o odpow iednio do semickiego seksagesyma- 
lizm u, m a godzina 60 m inut.

A stronom ii greckiej podstaw y, pochodziły z Asy- 
ryi. Do późna służył okres zw. saros (18 lat 11 
dni), asyryjskiego geniuszu badawczego wynalazek, 
do obliczania zaćm ienia słońca i księżyca. Też w skaź­
nik południa gnom on, był asyryjskim  im portem . 
Nie łatw o sobie dziś rekonstruow ać w  um yśle moc 
w pływ u asyryjskiego gw iazdoznaw stw a na wiedzę 
europejską. W ystarcza, jeśli konstatujem y, że część 
ekliptyki zachow ała aż do naszych czasów, swe 
asyryjskie nazw y (znaki zodyaku).

Geografii uczyli się Grecy u starych „globe tro t- 
te ró w “, których żagle już  w  m rokach przeddziejo- 
wych, pow iew ały po wszystkich m orzach. N ajstar­
szym pom nikiem  geografii europejskiej, jest istniejący 
po dziś dzień fragm ent przekładu „Perip lus“, Punij- 
czyka Hanno. Z językafenickiego, przetłum aczyli Grecy 
ten opis podróży po m orzu śródziem nem , na język 
w łasny, celem  szerzenia znajom ości św iata w śród 
ziom ków. Ślady geograficznego w pływ u Fenicyan 
są bardzo ciekawe. W yraz E uropa, oznaczający 
część świata, której m ieszkańców  pycha jest dziś 
nieograniczoną wobec Azyatów — pochodzi od że­
glarzy azyatyckich. E uropa — ereb, znaczy po fe- 
nicku zachód. Cudzoziemską obcość w yrazu E uropa 
odczuł już  H e ro d o t1) i w  rzeczywistości zastanaw ia 
się on też, czy E uropa nie pochodzi z Fenicyi.

I krynica filozofii zaczęła tryskać za podnietą 
m yślicieli W schodu. Ile Tales Fenicyanin zawdzię­
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») Herodot IY  45.
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cza sw ym  w spółplem ieńcom , trudno  dziś odgadnąć. 
W iem y, że on obliczył zaćm ienie słońca (r. 585) 
na podstaw ie asyryjskich doświadczeń. Ferecydes 
m niej rzutki, na w pół filozoficzny, na w pół m ito­
logiczny m yśliciel, w spółczesny Talesow i, studyo- 
w ał p ism a fenickie i uczył się u Chaldejczyków 
i E g ipcyan1). Pytagoras, by poznać tajem nice filo­
zofii egipskiej, przyjął hab it kapłański i dał się 
naw et obrzezać. Nie ulega w ątpliw ości, że Pytago­
ras sw ą naukę o m etem psychozie, zaczerpnął u ka­
p łanów  z nad Nilu. Plato podobnie podróżow ał 
po Egipcie. D em okryt uczył się u Fenicyanina Mo- 
chosa, k tórem u też m a do zawdzięczenia teoryę sw ą
o atom ach. Źródło teoryi Dem okryta, fenicki ory­
ginał pisany przez Mochosa, istn iał jeszcze w  późnej 
starożytności. W zm iankują to dzieło: Posidonius, 
Józef Flaw iusz, Jam blich, Dam ascius i w . i. Z e lle r2) 
pow ątp iew a o w iarygodności tych w szystkich źró­
deł. Ł atw o pow ątpiew ać. Suggestya legendy o spon­
tanicznej tw órczości Greków, jest silniejszą niż argu­
m enty, stw arza sceptycyzm y przesadzone. Scepty­
cyzm ten pow inien być bardziej zastosowanym , 
wobec Greka Leucyppa u którego D em okryt m iał 
w edług hellenologów  zaczerpnąć sw ą teoryę. Już 
E p ikur negow ał istnienie greckiego m istrza atom i­
styki przed Dem okrytem . Z nowszych badaczy 
uw aża R o h d e 3) istnienie Leucyppa za fabułę.

W ielu z w ybitnych filozofów greckich napew no

*) Dóllinger 223.
2) Zeller I  765.
8) Rohde: Uber Leucipp und Demokrit 1882 (Jahrbuch ftir 

Philologie 741).
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korzystało z badań i dociekań W schodu. Greccy 
m yśliciele opierali się na barkach W schodu, tak 
samo, jak  arabscy i nowocześni m yśliciele, znow u 
na barkach Greków pnęli się ku wyżynom  badań. 
Może być jednak, że było jeszcze więcej, że popro- 
stu Grecy żywcem  bra li m yśli starego W schodu 
i tylko je przebierali w  szaty greckie. Tego zdania 
są tak  w ybitni badacze jak  R ó th 1) i G ladisch2). Opie­
ra ją  się oni głównie na podaniu  późniejszych Gre­
ków, że filozofia grecka nie była w ytw orem  w ła­
snym, lecz tylko zapożyczoną na W schodzie. Tem u 
bardzo praw dopodobnem u podaniu  greckiem u od­
m aw ia w iarygodności większość przew ażająca hi­
storyków, tłum acząc je  suggestyą w yw artą  przez 
zarozum ialców  egipskich na późniejszych epigonów 
greckich. Nic nie w yprow adzi z klasycznej rów no­
w agi zelotów w patrzonych z bezkrytycznym  za­
chw ytem , oddziedziczonym  po naiw nych rom an­
tykach hum anistycznych w  niepokalaną czystość 
helleńskiej twórczości. Ciekawe są argum enty za­
cietrzew ionych szerm ierzy pa r tout oryginalności 
greckiej m yśli. H istoryk filozofii tej m iary  jak  
Zeller n. p. stara się zbić niepodobającą m u 
się tradycyę grecką, takim i w yw odam i jak, że 
filozofia grecka m usiała być w ytw orem  swojskim , 
gdyż nie napotykała na opór, nie była narażoną 
jako  cudzy im port, na ataki obrońców  tubyl­
czych poglądów , ja k  n. p. w  średnich w iekach

J) Roth: Geschichte der abendlandischen Philosophie.
9) Gladisch: D ie Religion und die Philosophie in ihrer welt- 

geschichtlichen Entw ickelung.
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m yśl w olna, będąca cudzą, oddziedziczoną po sta­
rożytnych.

Argum entacya Zellera m ija się z praw dą.W  p raw ­
dzie zorganizow anej inkwizycyi i indeksu lib ro- 
ru m  prohib itorum  nie było w  Grecyi, bo ich nie 
trzeba było. Religia grecka, tak  samo jak  inne re -  
ligie m itologiczne, nie była ujętą w żelazne karby 
form ułek, nie krępow ały  jej pow rozy dogm atów  
oficyalnych bojow ników . Religia grecka, jak  każda 
politeistyczna religia, była żywym  w ykw item , na­
tu ra lnym  w ytw orem  ludu, przechodzącym  tylko 
drogą naturalnej ludow ej ekspanzyi od kraju  do 
kraju . Religia grecka była spraw ą ludu, całego na­
rodu , a nie jakiejś kasty lub stanu. Inkwizycyi koś­
cielnej nie było, ale biada tem u, któryby się od­
ważył naruszyć w ierzenia ludu, głosić m yśli nie 
zgadzające się ze św iatopoglądem  tradycyjnym . Nie 
poszczególna grupa duchow nych, lecz lud  cały obu­
rzał się i ścigał heretyka, przestępcę i urządzał m u 
krw aw e auto da fe.

O kropne są dzieje fanatyzm u greckiego. Gw ał­
tow nym  był opór obrońców  bezmyślnej tubylczości. 
Anaksagoras tylko ucieczką zdołał się u ratow ać od 
pew nej śm ierci za kacerstw o swe. Sokrates zginął 
jako  ofiara swej w olnom yślności. Lud ateński w trą ­
cił go w  loch w ięzienny i podał m u czarę trucizny 
do w ychylenia. Na głowę Diagorasa z Melos wyzna­
czyły Ateny nagrodę, oburzone na jego m ateryalisty- 
czny pogląd na bogów. Stilpo został skazany na bani- 
cyę, za to, że odw ażył się wyrazić, że posąg Ateny nie 
je s t rzeczywistem  bóstw em . W olnom yślna Aspazya, 
tylko dzięki Periklesow i uszła niechybnej śm ierci.

W  kwestyi nienawiści rasowej. 5
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Protagoras za swój krytycyzm  filozoficzny m usiał 
chw ycić za kij w ędrow ny. Fidyasz, najw iększy artysta 
grecki, za sw e śm iałe m yśli gorzko odpokutow ał 
w  więzieniu, gdzie też swój m ęczeński żywot skończył. 
Słynny bajkopisarz Ezop za „obrazę bogów “ strąco­
ny został ze skały H yam pe w  Deltach. Największy 
m yśliciel starożytności, Arystoteles um knął kary 
śm ierci, tylko przez szybką ucieczkę na Eubeę.

Przychylność ludu  greckiego w obec filozofii, jest 
tylko wizyą adora to rów  o ślepej wierze. Słusznie 
też m ów i w ielki znaw ca Hellady, Jakób Burckhardt, 
że „państw a greckie w  czasach rozkw itu, jużto 
ignorow ały w iedzę i badania, już  to wrogo wobec 
nich w ystępow ały “ 1). Sam P laton radził też, aby 
w  przyszłem  państw ie zakazano nauki wyższych 
gałęzi fizyki. Urojonej swojskości filozofii swej, nie 
odczuw ał w cale lud  grecki.

Z drugiej strony niezbitych pozytyw nych dow o­
dów  dla teoryi p lagiatorstw a G reków niema. Dzieła, 
z których korzystali Ferecydes, czy Pytagoras, czy 
Dem okryt, zaginęły bezpow rotnie. L iteratury  filozo­
ficznej W schodu dziś ani śladu. Gdy W schód się 
hellenizow ał, pisali niektórzy po grecku o filozofii 
staroegipskiej, jak  n. p. Hekateusz z Abdery w  III. w. 
przed  Chr., kapłan-sto ik  Cherem on, ale i te epigo- 
now e opisy dociekań przedgreckich m yślicieli zagi­
nęły we wszech niszczącej pow odzi dziejów. U Neo- 
platończyków  Jam blicha i Porfyra w praw dzie znaj­
dujem y opisy egipskich konstrukcyi m yślowych, ale 
są one w idziane przez m ętny pryzm at spekulacyi
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teozoficznych. Za czasów rozpanoszenia się helle­
nizm u, m yśl zgrzybiałego Egiptu już daw no sko­
stniała. Epoka starczego niedom agania. N eoplatoń- 
czyków relacye, m ogą nam  tak m ało służyć jako 
probierz d la daw nego Egiptu, jak  teurgia D am as- 
cyusza lub m ądrość K asiodora, mogą być m iaro­
dajne d la  H ellady Arystotelesa lub Rzym u L ukre- 
cego. Egipt za A m enhotepa IV. n. p. w  każdym  
razie inaczej w yglądał jak  Egipt za Ptolem euszów . 
Reform acya heliom onoteistyczna, polegająca na 
skoncentrow aniu  ku ltu  w  jednem  bóstw ie słońca, 
k tó rą  zaprow adzić się starał w  Egipcie ów  p rastary  
m onarcha, w skazuje na filozoficzną ruchliw ość, na 
żyw ą świeżość um ysłu, czego śladu później nie było 
w  skam ieniałym  kraju  Faraonów . Taka reform acya 
zdążająca do spopularyzow ania syntetycznego poj­
m ow ania natury, m usiała  się opierać na zgłębionej 
p racy  m yślow ej, nie zamykającej się w cale w  ce­
lach św iątyń. Myśl spopularyzow ania słonecznego 
m onoteizm u w  tym  rodzaju ,zaśw itała u  narodów  kla­
sycznych dopiero  bardzo późno, po długim  rozw oju 
ku ltu rnym . D opiero w  drugiej połow ie trzeciego 
w ieku, i do tego pod naporem  chrześcijaństw a, chciał 
cesarz A urelian zreform ow ać politeizm  na religię 
ku lm inu jącą w  centralnym  kulcie słońca.

Zasiew ku ltu ry  greckiej pad ł ze strony W schodu 
semickiego. Tylko w  m ałym  stopniu przyczynili 
się spokrew nieni ze Sem itam i Hamici, względnie 
Egipcyanie.W  kulturze myceńskiej jako takiej, niem a 
przedm iotów  w yrobu  egipskiego, znajdują się 
w  niej najwyżej naśladow nictw a w zorów  egip­
skich, które jednakże nie są kopiam i i noszą piętno
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tylko pośredniej styczności z Egiptem . H e ro d o t*) 
donosi, że Grecy nauczyli się używ ania hełm u 
i tarczy od Egipcyan, co jest bardzo praw dopodo- 
bnem , gdyż na polu bitw y w cześnie zetknęli się 
Grecy z Egipcyanam i. Za Ramzesa I. w  XV. w. w  na- 
jeździe Syryjczyków na Egipt, b rali udział też Ja- 
w anow ie (Grecy), jak  głoszą hieroglify. Później za 
Menefty i Ramzesa III, razem  z M ałoazyatami w ta r­
gnęli do Egiptu też A ąuaisa i D anauna (Achajczycy 
i Danowie) 2). W iele postaci z m itologii m ieli Grecy 
sobie zapożyczyć u E g ipcyan3), przy czem Fenicya- 
nie praw dopodobnie odgryw ali ro lę  pośredników . 
Słyszymy bow iem  u H erodota 4), że Fenicyanie śpie­
w ali pieśni egipskie na Cyprze, zresztą i sztuka 
fenicka stała pod w pływ em  egipskim. W  filozofii 
i m atem atyce, m ieli Grecy prócz Fenicyan (wzglę­
dnie Babylończyków), też Egipcyan za m istrzów . 
W  jakiej m ierze, trudno  dziś rozstrzygnąć.

Użyźniony pierw iastkam i azyatycko-fenickimi, 
prześliczny gaj ku ltury  greckiej w ystrzelił tysiąc- 
barw ną  m ozaiką uroczych kolorów . Rozkwit je ­
dnak nie trw ał długo. Już przed A leksandra w y­
p raw ą  na W schód, słabł i m ącił się zdrój geniu­
szu Hellady. Jak m otyl o lśniącej wiosennej w spa­
niałości, p rzekw itła  szybko i dobiegła kresu  olśnie­
w ająca tw órczość Grecyi. G rom kiem i słowy ganił 
D em ostenes jeszcze przed  ściślejszem zetknięciem
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się z Azyą, w yrodniejących Hellenów. Ale darem nie. 
Jałow ieją Ateny. Głucho w  m iastach jońskich. Roz­
kosz i zbytek stają się jedynym i ideałam i. Umysł 
tubylczy europejski schodzi na m anow ce strupie- 
szałego szablonu. Rola przew odnictw a znów przy­
pada innym  częściom świata. Punkt ciężkości w ie­
dzy przenosi się do Aleksandryi. Środow iskiem  
sztuki staje się m ałoazyatycki Pergam  i syryjska 
Antiochia. Semici Cypru stw arzają stoicyzm. Ze 
Sydonu w  Fenicyi tryska strum ień nowego życia 
do rdzaw iającego bagna filozofii. W ybija się Sy- 
dończyk Zenon, nauczyciel epikureizm u w  Atenach, 
sw ą bystrą dyalektyką. Rzuca śm iałą konstrukcyę 
m yślow ą o zaśw iatow ości Boga, filozof stoicki Be- 
thus ze Sydonu. Odznaczają się m ałoazyatyccy 
(Kleanthes) i północnoafrykańscy m yśliciele (La- 
cydes z Cyrenaiki).

W  centrze w iedzy w  A leksandryi w  pierw szych 
w iekach po Chrystusie następuje rozkw it ścisłej 
wiedzy, gruntow ych badań przyrodniczych i astro­
nom icznych, nieznanych w  tej m ierze Grekom  
europejskim . N ajw ybitniejsi badacze starożytności 
jak  Heron, H ipparch, Ptolem eusz, są to Grecy-Egip- 
cyanie. N iew ątpliw ie wiedza aleksandryjska ko­
rzystała dużo z daw nych dośw iadczeń naukow ych 
ludów  w schodnich. Znane n. p., że Ptolem eusz 
w  Almageście posługuje się obliczeniam i asyryj- 
skiem i. W schód był dla ku ltu ry  naukow ej Helle­
nistów  gruntem  bardzo podatnym .

W  Egipcie pod w pływ em  teozofii F ilona Żydo- 
w ina, pow stała oryginalna szkoła filozoficzna Neo- 
platończyków . A m m oniusz Sakkas i Plotyn pierw si
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m istrze tej szkoły urodzili się w  Egipcie. Porfy- 
riusz, jeden z najw ybitniejszych Neoplatończyków 
był Fenicyaninem  z Tyru, naw et nie zasym ilow a­
nym  należycie. Po sem icku na im ię m u było Mal- 
chus. Szerm ierzam i in telektualnym i dogoryw ają­
cego politeizm u greckiego, byli ludzie obcego po­
chodzenia z dalekich stref. P roclus Konstantyno- 
polczyk, był Lycyjczykiem  z rodu , Małoazyatą.

Gęśl wieszcza, która daw no oniem iała w  Grecyi, 
odezw ała się na półsem ickiej Sycylii. Ujrzał tam  
św iatło  dzienne najw iększy liryk grecki Teokryt. 
Sycylia o licznych żyw iołach azyatyckich, była je ­
dynym  krajem  w  Europie, k tóry w ybitniejszy udział 
b rał w  kulturze poaleksandrow ej starożytności. 
Znalazła tam  ostatni p rzy tu łek , zm um ifikow ana 
w  ojczyźnie poezya grecka. Poza A leksandryą, jedynie 
Syrakuzy kryły w  sw ych m urach  wybitniejszych 
uczonych (Archim edes).

K ulturze greckiej elem ent obcorasow y azyatycki 
nigdy nie szkodził. Obcość semicka, czy ogólnie 
azyatycka, działała taksam o albo o w iele głębiej 
jeszcze, jak  obcość iberyjska, czy etrusko-pelasgij- 
ska, jako  ferm ent ożywczy, jako drożdże rozpła- 
dniającej, potęgującej dyferencyacyi.
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III.

Italijczycy poznali Azyatów czy Sem itów, nie 
dopiero w  czasach zbliżającego się rozkładu. Gdy 
jeszcze m roki barbarzyństw a kryły  W łochy, już  
stanęła na nich stopa Fenicyanina. Sposobność ła ­
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tw a. W  pobliżu W łoch kw itnęły kolonizow ane 
przez Fenicyan kraje: północna Afryka, Sycylia 
i Sardynia. I na kontynencie w łoskim , na w ybrzeżu 
E trury i, w  pobliżu Caere znajdow ała się faktorya 
fenicka. Rzymianie bez pośrednictw a Greków po­
znali Fenicyan. W  dawniejszej łacinie Tyr nazyw ał 
się Sarra w prost od fenickiego ęo r, (purpura  „ostrum  
S arran u m “), a nie jak  później w edług greckiej w y­
m ow y (Tyrus). Na ten bezpośredni stosunek zw ró­
cił już uwagę M om m sen*). Z K artaginą E tru rya już 
w  VI. w ieku przed  Chr. zaw arła przym ierze. I Rzym 
też stykał się z Kartaginą o w iele wcześniej, nim  
zaw iązały się jakieś polityczne stosunki m iędzy 
tem i m ocarstw am i zachodu 2).

Pobyt Fenicyan w e W łoszech dał E truskom  
bodziec do tw orzenia kultury . Groby etruryjskie 
m ów ią nam  o w pływ ie żyw iołów  w schodnich. 
W  stylu asyryjskim  przedm ioty znaleziono w  gro­
bie Regulini-G alassi w  Cerveteri. Gdzieindziej zno­
w u w  t. zw. grocie Izydy w  Vulvi odkryto naw et 
napisy h ieroglificzne3) Fenicyanie im portow ali do 
E uropy ku ltu rę  ze W schodu. W  Sardynii znale­
ziono liczne starożytności w  stylu egipskim  i egip­
skiego pochodzen ia4).

Od Fenicyan dostali Rzym ianie w  darze, m im o 
legendy o podróży do Aten, główne przynajm niej 
partye p raw odaw stw a dw unastu  tablic. Znany asy-

*) Mommsen: Romische Geschichte 7 143, 201.
a) Meltzer 93.
*) Helmolt 309.
4) G. Ebers: Annali dell’ Instituto LY, 76—132 cf. P ietsch- 

mann 289.
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ryolog w iedeński D. H. M u lle r1) udow odnił, że 
daw ne praw o rzym skie w zorow ało się głównie 
na kodeksie p raw nym  H am m urabiego, asyryjskiego 
w ładcy-praw odaw cy, który i na p raw o biblijne 
w yw arł w pływ  decydujący. Podobieństw a pom ię­
dzy kodeksem  asyryjskim  a dw unastu  tablicam i 
rzym skiem i, które M uller skonstatow ał, są w prost 
zadziwiające. Nietylko treść, ale często i form a, 
czasem nawet i pojedyńcze wyrazy, przypom inają 
żywcem  praw zór z nad Eufratu.

Możliwe, że Rzym ianie sobie zapożyczyli owe 
duodecim  tabulae w prost u pobratym ców  Asy- 
ryjczyków, u Kartagińczyków. Ustrój bow iem  Kar­
taginy uchodził w  całym  klasycznym  świecie 
za doskonały i naśladow ania godny. Isokrates po­
w iada, że ze wszystkich ustaw odaw stw  najlepszem i 
są ustaw odaw stw a Kartaginy i Sparty. Podobny 
pogląd w yraził też Polybiusz. Z tego też pow odu 
najw ięksi m yśliciele Grecy i, w idzieli się zniew olo­
nym i pochw alić ustrój dalekiej Kartaginy. Plato w y­
raz ił swe uznanie. Arystoteles podkreślił, że do­
skonałość ustaw odaw stw a Kartaginy już w ynika 
z tego, iż lud  kartagiński chętnie trw a  przy form ie 
państw ow ej, a nigdy w  Kartaginie ni buntu  ni ty­
ran a  nie było. E ratostenes pow iada też, że ze 
względu na ustaw odaw stw o kartagińskie, podział 
św iata na Greków  i barbarzyńców  nie jest słu ­
sznym 2). Kartagińczycy sw oją ku ltu rą  p raw ną prze­
łam ali zaściankow y egoizm greckiej zarozum iałości.

*) D. EL Muller: die Gesetze Hammurabis, W ien 1903.
*) cf. Meltzer II , 4—8.
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Przeto też praw dopodobnem  jest, że Rzym ianie,chcąc 
zaprow adzić u siebie w zorow y porządek praw ny, 
uw ażali za potrzebne zw rócić się po nie do Kar­
taginy. W  każdy razie, sem ickim  intruzom  zaw dzię­
cza ow e sław ne praw o rzym skie swój początek.

Miarę inicyatyw y fenickiej, względnie kartagiń- 
skiej, czy sycylijsko-sem ickiej, trudno  dziś ocenić. 
Kartagina, Sycylia fenicka są za m ało nam  znane. 
Okruszyny i to nie zawsze ocalone zostały z potopu 
niweczącego dziejów. Jeden fakt doniosłego zna­
czenia wiadom y. Po zburzeniu Kartaginy, Rzym ia­
nie postanow ili podnieść ku ltu rę  kraju  i zaprow a­
dzić racyonalne gospodarstw o rolne, opierające się 
na zasadach naukow ych, natenczas skonstatow ano, 
że jedyną książką m iarodajną odpow iadającą tem u 
zadaniu, jest dzieło punickie Magona (w 28 księ­
gach) o agrykulturze. Rzym zw rócił się więc po 
naukę do owych zdeptanych, nielitościw ie zdruz­
gotanych obcorasow ców . Na w yraźną uchw ałę se­
natu przełożył Decim us Silanus ow e dzieło na 
łacinę. Z tego znakom itego dzieła, dla nas zaginio­
nego, a zwykle zamilczanego, korzystał jeszcze 
naw et Pliniusz. L iteratu ra  punicka była znaną Rzy­
m ianom . S alluscyusz*) n. p. w zm iankuje źródła h i­
storyczne punickie, a w  szczególności dzieło H iem - 
psala. W śród  pisarzy rzym skich było k ilku Punij- 
czyków, Terencyusz Afer, Lucyus z Apuleius i inni.

W  religii rzym skiej znać ślady fenickie. Z osady 
semickiej Eryx w  Sycylii, zaprow adzono w  Rzymie 
w  r. 215 prz. Chr. specyalny kult W enery-A starty
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erycejskiej. Na cześć kartagińskiej bogini Anny, 
córki Bela, siostry D ydony, św ięcili Rzymianie 
uroczystość w iosenną 15. m arca (m ieszali ją  z po­
czątkiem  roku „annus“). Znaczenie kartagińskiej kul­
tu ry  dla Rzymu odzw ierciedla się w  micie, że p ro ­
toplasta rzym skiej dynastyi królew skiej, Eneasz 
szukał w  Kartaginie u  Dydony przytułku.

Gdy Rzym zdobył W schód, m itologia semicka 
i ham icka przeniosła się do Rzymu. Ale nietylko 
m itologia, przybyła w  czasach późniejszej starożyt­
ności, z tam tej strony m orza śródziemnego. Juliusz 
Cezar chcąc zreform ow ać kalendarz, m ędrców  
z nad Nilu się radził. K alendarz ju liański, słone­
czny to starodaw ny kalendarz Faraonów . Już He­
rodot x) podróżując po Egipcie, zauważył, że kalen­
darz słoneczny używ any tam  jest ściślejszym i logi­
czniejszym od greckiego.

N ajlepsi ludzie Rzym u pochodzili z niearyj- 
skich prow incyi E uropy lub  byli synam i w yzw o­
leńców , (Horacy, Juw enal), których kolebka może 
w  Azyi stała. Rzym ianie nie zdolni do tw orzenia 
wyższej kultury, szybko zdegenerow ani, posługi­
w ali się obcem i siłam i. Ale nietylko z niearyjskich 
części E uropy ale i z Azyi rek ru tow ali się tacy now i 
Rzym ianie. Galenus, Epiktet pod azyatyckiem  niebem  
się urodzili. Pub lius Syrus był naw et Semitą z Sy- 
ryi, M aximus był rodem  z Tyru. Kodyfikacyą p raw a 
rzym skiego zajm ow ali się w spółplem ieńcy inicyato- 
rów  najdaw niejszego p raw a rzym skiego, Fenicyanie 
(U lpinian z T yru) i Syryjczycy (Papinian).
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x) Herodot, I I  4.
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Za czasów cesarstw a całe rzesze Sem itów, Pu- 
nijczyków przesiedliło się do W łoch. W  przeci­
w ieństw ie do G erm anów , którzy w ędrów ki do 
W łoch, uw ażali za w ypraw ę po łupy, stanow ili 
Semici żywioł tworzący, budujący w im peryum  
rzym skiem . Gdy berło  w ładzy w ypadało  z rąk  
Rzymian, czy innych europejskich tubylców , nie 
raz chw ycili za nie Semici i dzierżyli je  ku ogól­
nem u zadow oleniu, silnie i wzm acniająco. Po­
grom ca barbarzyńców , spraw iedliw y reorganizator 
adm inistracyi prow incyonalnej Rzymu, cesarz Septi- 
m us Sewerus, był Punijczykiem  z Afryki, Sem itą 
naw et należycie nie zrom anizow anym . Siostra jego, 
im peratora  Rzymu, tak  m ało znała łacinę, że m u­
siano ją , ze względu na opinię rzym ską, odesłać do 
ojczyzny. Sam m im o korony rzym skiej, m im o swej 
nienagannej gorliw ości i pośw ięcenia dla spraw  
im peryum , czuł się patryotą punickim  i nie w yrzekł 
się w cale swych ideałów  i m arzeń zaeuropejskich. 
N astępca Cezarów w ystaw ił w  Libyssie w  Bitynii, 
narodow em u bohaterow i Punijczyków , H anibalow i 
pom nik. W  pracy Septim a Sew era tak ow ocodąjnej dla 
Rzymu, nie stanow iły jego rom antyczne sentym enta 
semickiej nostalgii, rozdżw ięku. Syn jego Caracalla, 
naśladow ca A leksandra W ielkiego, m im o dziw nych 
w ybryków  w ojow nik  pierw szorzędny, był bożysz­
czem w ojska rzym skiego aryjsko-europejskiego.

Z pośród sem ickich następców  Septim a Sewera 
na tron ie rzym skim  w yróżnia się spiżowa, szla­
chetna postać A leksandra Sewera. T rądycya ojczy­
sta, sem icka, nie p rzerw ana i u niego. W ychow a­
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nym  został w  Syryi, znał Stary T e s tam en t*) który 
często cytował, uchodził u Żydów za wyznawcę 
religii mojżeszowej w  u k ry c iu 2), m iał być przyja­
cielem  patryarchy  żydowskiego Judy Hanasi. Grecy 
przezyw ali go A rchisynagogus3) (nadrabin). Ale­
ksander Sew er um ieścił w lararyum  swojem obok 
pogańskich herosów  Orfeusza i Apolloniusza, też 
postacie czczone na całym  W schodzie, A braham a 
i Chrystusa. A leksandra Sew era panow anie było 
ow ocodajnem  dla Europy, pragnął on dekadencki 
Rzym wskrzesić, odrodzić, kłaść kres rozw y­
drzonej, niszczącej najlepsze siły lubieżności, karał 
sprzedajnych urzędników , uporał się z rozbójni­
czymi żołdakam i, rządził łagodnie i spraw iedliw ie. 
Ginący Rzym zapam iętał Semitę A leksandra Se­
w era, jako  jednego z najlepszych i najm ądrzejszych 
m onarchów .

Kilkadziesiąt lat później, losam i Rzymu kierow ał 
cesarz Semita, F ilip  z Arabii. M onarcha nad wyraz 
spraw iedliw y. Chrześcijanie odetchnęli pod jego 
rządam i. Uważali go naw et z pow odu jego przy­
kładnej dobroci za potajem nego chrześcijanina. Filip 
azyata ze semickiej Bostry, św ięcił tysiącletni ju b i­
leusz istnienia europejskiego aryjskiego Rzymu (248). 
Z akraw a w prost na satyrę.

Św iat klasyczny zapadł w  gruzy. Praca w ieków  
w  perzynę obrócona, ale nie dzięki m itycznym  
„zarazkom  w schodnim ". Z korzeni w schodnich 
św iat starożytny czerpał soki i w  kiełkującej m ło­

ł) Historia Augusta: Aleksander Severus c. 56.
*) Aboda-Sara 10 b.
*) Gratz: G-eschichte der Juden, IV  243.
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dości i w  czasach m arazm u. Intruzam i, biesam i 
destrukcyi były ludy jasnow łose z północy. One 
to osłabiały częstymi napadam i Rzym, wytacza- 
jąć  wiecznem i w ypraw am i z św iata kulturalnego 
w szelką ożywczą energię, aż nareszcie osiedlając 
się w e W łoszech zadały cios śm iertelny wszelkiej 
cywilizacyi.

IV.

N astał zm ierzch. W róciły p ierw otne ciemności. 
W  ostatnim  zakątku na Bałkanie cuchnął zastój 
zbagniałej stęchlizny. M urem chińskim  od św iata 
niegreckiego odgraniczyli się epigonow ie H ellenów  
i zam ieniło się Bizancyum  w  m uzeum  zesztyw nia­
łych, bezdusznych form ułek. Skarłow aciali eksklu­
zyw ni Europejczycy. Ponure puszczyki, w ydzw a­
niały  m onotonnie sm utne nocturna m artw ej sw oj­
skiej jednostajności.

Nagle z dalekiej „znienawidzonej “ Azyi, zadął 
pow iew  nowego życia. Rdzaw a pleśń u lo tn iła  się. 
Na pustych ugorach pączki nowej w iosny zaczęły 
wyjrzeć. Kto spow odow ał? Głos semickiego p ro ­
roka zagrzm iał i z półksiężyca spłynęły strum ienie 
błogosław ionego św itu  i jakby za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej od Sam arkandu i Bagdadu 
aż po K ordubę i Toledo zaszum iała now a w io­
sna. Z odw iecznych piasków  Arabii ruszył now y 
lud  sem icki o niespożytej sile. Śladam i kroków  
tego ludu  były nie m ord  i pożoga, lecz cudne ko­
bierce róż i lilii. Do Europy w targnął, a natych­
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m iast zm ora średniowiecznego odrętw ienia zaczęła 
ustępow ać. Za zetknięciem  się z Sem itam i, tak w  sta­
rożytności ja k  i za Arabów, E uropa ocknęła się 
z barbarzyństw a. N ajpierw  budziła się sąsiadująca 
z Sem itam i h iszpańskim i Prow ansya, w cale nie 
cierpiąca z dysonansu p ierw iastków  azyatyckich 
i zakw itła ku ltu ra  rycerska trubadurów , ku ltu ra  
wesołej w iedzy (gaie science), k tóra stała się tak 
charakterystyczną dla tubylczej, feudalnej, aryjskiej, 
swojskiej, narodow ej ku ltu ry  europejskiej. W szyst­
kie narody zachodu w spółzaw odniczyły ze sobą 
w  kopiow aniu  Prow ansalczyków . Hiszpanie (Alfons
II aragoński), Anglicy (Ryszard, lw ie serce), W łosi 
(cała falanga, w śród  której naw et Dante jeszcze) 
uw ażali język Prow ansalczyków , sąsiadów  M aurów, 
za jedynie odpow iedni do w yrażania w  nim  swych 
uczuć. Inni w praw dzie  w  języku w łasnym , ale wzo­
rem  Prow ansalczyków , w yśpiew ali bohdankom  
sw oim  swe adoracye n. p. truw erzy  francuscy i Min- 
nensangerzy niemieccy. Znaczenie kultury  naw pół 
arabskiej trubadurów , było epokow em  dla Europy. 
„W ielcy poeci w łoscy z XIII. i XIV. w ieku m ów ią 
bez w ahan ia  o pochodzeniu prow anckiem  swojej 
poezyi... W  książce „D eV ulgari E loquen tia“ m ów i 
D ante p raw ie  z takiem  sam em  uszanow aniem
o poetach prow anckich  jak  o w ielkich autorach 
starożytnych “ J).

Za P row ansyą budzi się Sycylia. W targnęli bo­
w iem  i tam  też sem iccy „intruzi". Zakwita sztuka

78

J) Julian Klaczko: W ieczory Florenckie 4, 137. Warszawa 
1908 (Tłumaczenie Tarnowskiego).
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arabsko-rom ańska, k tórą nam  św ietnie reprezen­
tu ją  słynne zam ki La Ziza i Kuba pod Palerm o 
i p iękna katedra w  M onreale. W pływ  A rabów  się­
gnął do F rancyi i pow stała sztuka gotycka, która 
jed n ak  z Gotami nic do czynienia nie m a. Pierw sze 
budow le gotyckie w e Francyi datują z roku  1144 
(chór opactw a w  St. Denis). Do Niemiec zaw itał 
gotyk dopiero w r. 1220. Najstarsze budow le w  stylu 
ostro łuku  gotyckiego w znieśli A rabowie jeszcze 
w  VIII. w ieku w  Egipcie, naśladując obeliski nie­
bosiężne (meczet A hm edaibn-Tuluna).

I w iedzę czerpały ludy europejskie u  Arabów. 
Papież Sylw ester II. (Gerbert) udał się do Hiszpanii 
arabskiej po naukę. Paryż cywilizujący się, naśla­
duje uczelnie arabskie. Scholastycy tam tejsi dzie­
lili się na partye A verroesa (Ibn-Roszeda) i Avi- 
cenny (Ibn-Siny). W śród  m yślicieli w łoskich XVI. 
w ieku jeszcze, panteizm  Averroesa m iał licznych 
zw olenników  (Achillinus, N iphus)A). Filozofia naw et 
czysto grecka była znaną ludom  aryjskim , aż do re ­
nesansu, tylko z trzeciej ręk i z pow rotnych tłu ­
m aczeń z arabskiego.

Kilka z najw ażniejszych gałęzi w iedzy zostało 
zainicyow anych przez Arabów, lub też sam odzielnie 
przez nich opracow ane i zgłębione. Chemię ugrun­
tow ał Arab Abu Musa Dżabir. Algebra to nauka w y­
naleziona w  całości przez Arabów. Optyka now o­
czesna opiera się na odkryciach arabskich. Sław na 
ongi encyklopedya Riesnera, to przekład dzieła

*) Richard Falckenberg: Geschichte der neueren Philoso- 
phie, 27. Leipzig 1902.
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Alhazena (Al-Hassan ibn-H aitham ). Przez długie 
w ieki w ykładano w  E uropie  w  szkołach klasztor­
nych, botanikę tłum aczoną z arabskiego (Ibn- 
B aithara). Słynne tablice astronom iczne Alfonsa, 
zostały w ypracow ane przez A rabów  i Żydów.W  nau­
kach em pirycznych, m echanicznych i m atem aty­
cznych Arabowie byli m istrzam i Europy, przez liczne 
swe epokow e odkrycia scientyficzne.

Dla znaczenia A rabów  dla ku ltu ry  europejskiej, 
charakterystycznym  jest płaszcz koronacyjny cesa­
rzy rzym skich niem ieckiej nacyi, znajdujący się 
po dziś dzień w  skarbcu cesarskim  H absburgów  
w e W iedniu. Płaszcz ten cesarski, pochodzący je ­
szcze z czasów w ypraw  norm ańskich na Sycylię, 
zdobią litery arabskie. Mówią nam  one, kto pielę­
gnow ał sztukę po upadku św iata starożytnego. Mo­
narchow ie pierw szego „aryjskiego" narodu w  E u­
ropie, przyw dziew ali do koronacyi płaszcz robiony 
przez obcych sem ickich m istrzów . M istrzowie ary j­
scy dopiero term inato ram i wów czas byli...

W szędzie, gdzie Semici zetknęli się z jakąś rasą, 
korzyść przynosili. I dla Aryów Azyi m ieli Semici 
doniosłe znaczenie. Święte księgi H indusów , sław ne 
W edy i epopeje, pisane są alfabetem  aram ejskich 
A zyatów 1). Dopiero inicyatyw a obcorasow ców  zro­
dziła nad Gangesem u tubylców  potrzebę uwiecznie­
nia sw ych m yśli, upam iętnienia sw ych dum ań i w i­
dzeń. P raw ie bez śladu, przeszło kilkuw iekow e pano­
w anie dynastyi greckiej nad In d y am i2) a A rabów  pa­

x) W ackernagel: Altindische G-rammatik LYI. Gottingen 
1896.

*) Lefmann: Geschichte des alten Indiens 5. Berlin, 1890.
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now aniu  jednak, udało  się później stworzyć now ą erę 
w  Indyach, dać w ielkiej części ludu  aryjskiego nowy 
okres, nieznaną treść ducha, zrew olucjonizow ać po­
glądy, zaprow adzić rów noupraw nien ie  stanów , rea li­
zować ideał spraw iedliw ości. Persow ie, jak  m im oza 
ulegali sąsiedzkim  w pływ om  i form ow ali się w edług 
każdorazowego pow iew u w iatru  z ziem i Semitów. 
Za A cham enidów  używ ali Aryowie Iranu  pism a 
klinow ego, którego w ynalazcam i w  każdym  razie nie 
byli ani Europejczycy, ani Aryowie. Za Sasanidów  
panow ie Iranu  i spustoszałej, podupadłej Mezopo­
tam ii, posługiw ali się alfabetem , swych pozbaw io­
nych wszelkiego politycznego znaczenia aram ejskich 
poddanych, a od najazdu Arabów, używają Perso­
wie, królow ie k ró lów  pism a koranu.

Nigdzie obcorasow y rozdżw ięk nie zakłócił h a r­
m onijnego rozw oju. Azyatycki semityzm wszędzie
i zawsze Europejczykom  czy Azyatom przynosił 
pożytek realny, wzbogacał i różniczkow ał życie spo­
łeczne i duchow e, ku ltu rę  um ysłow ą i etyczną.

W  kwesty i nienawiści rasowej. 6
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TRZECI ROZDZIAŁ.

Nienawiść rasowa, czy religijna?
„E szamaim! Lo achechem anacłinu, -wio 
bne ab echad anachnu, wio bne em aohath 
anacłinu, ma niszthanonu mikol am wlaszon, 
szeathem gozrim alenu gzeroth kaszoth?“ 
(Kosz Haszana 19 a).
(„O Niebiosa! Ozy m y nie waszymi braćmi, 
synami tego samego ojca, dziećmi tej sa­
mej matki, czem m y odmienni od wszyst­
kich innych ludów, że w y nas tak srogo prze­
śladujecie?") (Talmud traktat Rosz Hasza­
na 19 a).

I.

Rasow a ekskluzyw ność jakiegokolw iek au to ra­
m entu , nie daje się naukow o uzasadnić. Em piryka 
rzeczyw istości nie zna też faktu, aby kiedykolw iek 
w  dziejach podłożem  jakiegoś antagonizm u, starcia 
lub  trw ałej nienaw iści, w  łonie rasy  białej, była 
sam a różnica „rasow a “, różnica system atu języko­
wego lub pochodzenia zaeuropejskiego. Przeciw nie, 
przed naszem i oczyma roztacza się w idok zgodnego 
w spółżycia dzisiejszych N iearyów  z Aryami. W ę­
zeł niezm ąconej przyjaźni łączy aryjskiego Szweda 
z turańskim  Finlandczykiem . Różnorasow i w spół-
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obyw atele wielkiego księstw a północy zieją w spólną, 
rów ną nienaw iścią ku „aryjskiem u" ciemiężcy. Ma­
dziara, pobratym ca azyatyckich Mongołów Aryj- 
czyk-Polak dobrym  sąsiadem  zawsze był i jest. 
N iearyjczyk Stefan Batory, był jedną z najbardziej 
sympatycznych, cieszących się wdzięcznością po­
tom nych, postaci w  h istoryi Polski. Na pom oc 
M adziarów, w yzw alających się z pod jarzm a aryj­
skich Niemców, pospieszyli liczni ochotnicy z tam ­
tej strony Karpat, u lubieni na W ęgrzech, Polacy 
(Lengyelek). Od w ieków  zgodnie i harm onijn ie 
pod opieką H iszpanów  „aryjskich", żyje obcora- 
sow y • Bask. Egzotyczność jego języka nie przy­
nosi m u ujm y w e faktycznem  korzystaniu z rów ­
nych p raw  i przyw ilejów . Najm łodsi Azyaci E u­
ropy* językow o w praw dzie aryjscy, ale rasow o 
bardzo silnie zm ieszani z niearyjskim i A larodam i, 
Arm eńczycy-O rm ianie, bez oporu najmniejszego, 
w darli się w  szeregi buńczucznego w ielkoziem iań- 
stw a polskiego. Antenaci panów  A braham ow iczów , 
M oysa-Rosochackich, Jędrzejow iczów, Krzeczuno- 
w iczów i t. d. i t. d., rozbijali się niedaw no, na w y­
żynach azyatyckiej Armenii.

Rzeczywiście dziw nem  jest, że szowiniści wszech- 
aryjscy głosząc w ojnę eksterm inacyjną przeciw ko 
obcorasow com , nie m ają na m yśli ani Basków 
ani W ęgrów  ani F inlandczyków , ani zasym ilo­
w anych N iearyów  iberyjskich, etruryjskich i bu ł­
garskich, lecz tylko Żydów. Niearyjczyk, Madziar, 
M aurycy Jokai był n iedaw no przez pew ien czas, 
jednym  z najbardziej popularnych  pisarzy E uropy 
a ani m ru  m ru rozdżw ięku, odruchow ego nieza­

6*
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dow olenia, szowinistycznego protestu. Nikogo ta 
n iearyjska tw órczość nie raziła, żaden szerm ierz 
szlachetnej czystości aryjskiej nie szczuł, nie w y­
stąpił z żądaniem  izolacyi szkodliw ych M adziarów, 
nie w ichrzył naw ałnicą srogiej nienaw iści rasow ej, 
ukołysanej toni spokojnego życia, m ieszkańców  ni­
zin naddunąjskich. Podczas w ystaw y paryskiej w  r. 
1867 sztuka japońska, po raz pierw szy prezento­
w ana Europie, znalazła ogólny poklask u „Aryjczy- 
k ó w “ i dała im puls do pow stania szkoły im presyo- 
nistycznej. Inicyatoram i byli n iew ątpliw ie obcora- 
sowcy, żółtoskórni M ongołowie z odległego arch i­
pelagu azyatyckiego a gdzie odruch  bojow ników  
sam ow ładnej aryjskości?

D oktryna o szkodliw ości obcorasow ców  zw raca 
sw e zatrute ostrze li tylko przeciw  Żydom. Tylko 
Semici m ają być z przyczyn rasow ych znienaw i­
dzeni, inni N iearyow ie nie rażą senzytywności 
aryjskiej. Dajm y na to, że antysem iccy teoretycy 
rasow i m ają racyę, że Aryowie to rasa jednolita, 
której w szelka obca dom ieszka szkodzić może, ale 
czy w  pierwszym  rzędzie ostrze antagonizm u nie 
pow inno się zw racać przeciw ko tym  obcorasow com  
którzy są dalsi od Semitów?

Z punktu  w idzenia system atu językowego, który 
jest d la  krzykaczy w szecharyjskich jedynym  m iaro ­
dajnym  probierzem , niem a szczepu bliższego Aryjczy- 
kom, jak  Semici. Z w yjątkiem  Sem itów  są języki 
wszystkich N iearyów  albo jednozgłoskow e albo aglu- 
tynacyjne. Tylko Semici posiadają cechę lingw isty­
czną, w łaściw ą językom  aryjskim  fleksyę. Jest w ielu 
filologów, którzy naw et przypisują językom  aryjskim
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i semickim , jako jedynym  system atom  językow ym  
odznaczającym  się fleksyjnością, w spólne pocho­
dzenie. B unsen*) przyjm uje w spólny pień z którego 
obie grupy językow e się odgałęziły. Franciszek 
Delitzsch naliczył ze sto tem atów  w spólnych obu 
grupom . C. A b e l2) p róbow ał naw et skonstruow ać 
porów naw czy słow nik  etymologiczny, obejm ujący 
razem  żródłosłow y tak języków  aryjskich jak  i se- 
m icko-ham ickich. Iberyjczycy czy Ugrolinowie stoją 
lingw istycznie o całe niebo dalej od Aryów niż 
Semici. Języki ugrofińskie dają się sprow adzić 
w prost do kolebki m ongolskiej. A m im oto k ru - 
cyata skierow ana tylko przeciw ko Żydom. Czy ze 
stanow iska ochrony aryjskości, nie zasługują ba r­
dziej na zwalczanie i izolacyę n. p. aglutynacyjni 
m ongolscy W ęgrzy?

W ęgrzy przebyw ają w  E uropie dopiero od dzie­
siątego w ieku. Żydów było na południu  Europy 
w  Rzymie i A tenach już w  drugim  w ieku przed 
Chr. W  Hiszpanii udow odnionym  jest pobyt Ży­
dów  w  I. w. po Chr., w  Niemczech w  III. w. po 
Chr. (w Kolonii). W  V. w ieku pełno było Żydów 
w  całej Francyi. Na Rusi w  Kijowie w  VII. w. 
kw itnęła gm ina żydowska. W  ósm ym  w ieku tak  
licznie osiedli Żydzi na W schodzie Europy, że pod 
ich w pływ em  cały lud  ugrofińskiej rasy, Chazaro- 
wie, przyjęli religię mojżeszową. W  Polsce w  X. 
w ieku już  m nogo Żydów było. Przez pew ien czas
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J) B u n sen : Outlines of tbe philosophy of history. 1885.
*) C. A b e l: E inleitung in ein agyptisch-semitiscłi-indoeuro- 

paisches Worterbucb. Leipzig 1880.
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naw et, w ybijali królow ie polscy m onety z napi­
sam i hebrajskim i. Żydzi dw a razy tak  długo, jeśli 
nie więcej przebyw ają w  E uropie niż W ęgrzy, nie 
m ów iąc już o O rm ianach. Odm ówić czynnikom  
klim atycznym  w pływ u, w yznaw ać wieczność ty­
pów  rasow ych, jest dzieciństw em , ograniczonym  
dogm atyzm em , pow rotem  do przedpotopow ych 
w yobrażeń Lineusza. Kształtujący w pływ  akko- 
m odacyi, na czem opierał sw ą • teoryę ewolucyjną 
Lam arck, po części D arw in i dziś w  całej roz­
ciągłości W eism ann, jest taktem  udow odnionym  
em pirycznie. Na zim nych wyżynach K ordylerów  
św inie dostały, przed oczyma hodow ców , sierść 
z wełny. Przeciw nie, w gorących dolinach Magda­
leny, ow com  zam iast w ełny, w yrosły  włosy. F i­
zyczny typ m urzyna, uległ w  ciągu kilku wiekowego 
pobytu w  Ameryce znacznej zm ian ie1). Również biali 
zm ieniają się na drugiej półkuli. H ellw ald konsta­
tuje, że m ieszkańcy północnej Ameryki, m im o ciąg­
łego p rzypływ u świeżej krw i, co zw alnia proces 
przem iany, różnią się fizycznie w sposób zadziw ia­
jący  od swych braci germ ańsko-celtyckich i w  nie­
k tórym  kierunku zbliżają się do typu indyańskiego. 
Typ fizyczny Anglosasa uległ już znacznej trans- 
form acyi, upodabniającej go do tubylców . Głowa 
się zm niejszyła, stała się okrągłą lub naw et spi­
czastą. Długie kości w ydłużyły się szczególnie 
w  górnych kończynach tak  dalece, że we fabrykach 
angielskich i francuskich, w yrabia się dla A m ery­
kanów  spećyalne rękaw iczki o dłuższych palcach.

*) Alsberg 54.
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W łosy zatraciły sw ą daw ną m iękkość i kędzierza­
wość i stały się jak  u Indyan, proste i tw arde. 
Tak sam o w E uropie m ieszkańcy północy czy 
Aryowie czy Finlandczycy, reprezentują, w e w ię­
kszości identyczny typ jasnow łosy.

Klim at upodabnia, łagodzi przeciw ieństw a ra ­
sowe, usuw a różnice typu. Im  dłużej jakaś rasa  
przebyw a w  jak im ś klim acie, tem  więcej zy­
ska znam ion w spólnych z ludnością tubylczą, tem  
bardziej ulega transform ującym  w arunkom  otocze­
nia, które ją  upodabnia antropologicznie do abo­
rygenów . A więc Żydzi którzy o tyle w ieków  
w yprzedzili W ęgrów  czy Orm ian, czy naw et Buł­
garów, czy może naw et i Słowian wogóle, pow inni 
rasow o być bliżsi Europejczykom , niż te wszyst­
kie inne ludy, które króciej przebyw ają pod nie­
bem  europejskiem .

W  przeciw ieństw ie do M adziarów zatracili Ży­
dzi zew nętrzne, językow e, cechy rasow ej odrębności. 
Już w  pierw szej chw ili zetknięcia się z Aryjczy- 
kam i w  epoce hellenizm u, Żydzi zam ienili swój 
semicki język na grecki. W III w. przed  Chr. w i­
dzieli się Żydzi zm uszonym i, przetłum aczyć biblię 
na język aryjskich Hellenów . Lud żydow ski nie ro ­
zum iał już  wów czas tekstu hebrajskiego. W  tym  
sam ym  czasie większość E trusków  m ów iła jeszcze 
po sw em u, Hiszpanie i Francuzi z Akw itanii nie 
m ieli pojęcia o jak im ś języku aryjskim , duża część 
Słow ian gw arzyła narzeczam i m ongolskiem i czy fiń- 
skiemi. Przez całe średniow iecze identyfikow ali się 
Żydzi wszędzie językow o z ludnością krajow ą. Mowa 
dzisiejszych Żydów w schodniej Europy, żargon
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jes t w praw dzie  językiem  żydow skim  lecz nie se­
m ickim , jest to język należący do system atu ger­
m ańskiego, uform ow any narodow o tylko odrębnie. 
Taksam o jak  język Bułgarów  dzisiejszych, nie jest 
bułgarskim  — ugrofińskim  rasow o, lecz tylko buł­
garskim  w  znaczeniu narodow em . Typ rasow y bo­
w iem  języka bułgarskiego jest słow iańskim .

P e r tot funera trium pho . Mimo wszystko „hejże 
na Żyda!“. „Der Jude m uss verb rann t w erden“. 
Z wszystkich obcorasow ców  Żydzi tylko m ają dzia­
łać destrukcyjnie, rozsadzić spoistość kulturnej eks- 
presyi, koślaw ić linię rozw oju, a w ięc należy ich izolo­
wać. Mowa o rasie  obcej wogóle, a zastosow anie
i teoretyczne i praktyczne tylko do Żydów. Gzy taka 
nienaw iść, nagonka takiego rodzaju , skierow ana 
wyłącznie przeciw ko Żydom, m a w  rzeczywistości 
tylko podkład  rasow y, pow odują ją  wyłącznie m o­
tyw y antagonizm u szczepowego? Czemu instynkt 
rasow y Aryjczyków, śpi snem  spraw iedliw ych, 
w obec dalszych pod każdym  w zględem  M adziarów 
czy innych niearyjskich in truzów ?

II.

Specyalnie Żydzi m ają być elem entem  destru­
kcyjnym . Żydzi dw a razy w  dziejach opuścili szranki 
swego dow olnie obranego, separatyzm u kastow o- 
ry tualnego i garnęli się do ku ltu ry  europejsko-aryj- 
skiej. Raz w  starożytności w A leksandryi za P to- 
lem euszów  a drugi raz w  now szych czasach m niej 
więcej od siedem nastego w ieku począwszy. (Arab­
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sko-żydowskiej ku ltu ry  nie liczę, gdyż była nie- 
aryjską). A za każdym  razem , daje się konstatow ać 
budujący, dobroczynny w pływ  obcorasowego fer­
m entu żydowskiego. Starożytnem u św iatu przyniósł 
kontakt z Żydami now e ideały. Gdy ku ltu ra  k la­
syczna chyliła się ku  upadkow i i w yjałow iała, zbla­
zow ana dusza do szpiku kości zepsutych dekaden- 
tów  helleńskich łaknęła ukojenia, natenczas m isya 
odrodzenia, cucenia, pokrzepienia, p rzypadła ludow i 
osław ionych, destrukcyjnych intruzów . W ylazł z kry­
jów ek  palestyńskiego zakątka m onoteizm  i zw ia­
stow ał zbawienie, jedność w szechśw iata, jedność 
całej ludzkości, w szećhbraterstw o ludzi, rozum ny 
porządek bytu, królestw o Boże na ziemi. Krze­
p iła  się zbłąkana dusza Aryjczyków, w yprow adzona 
z rów now agi przez bezm yślny hedonizm , przez 
centryfugalną, bezcelow ą gonitw ę za chw ilow ą 
przyjem nością. Rozw arły się podw oje nowego w idno­
kręgu. W śród  bezkresu kam iennego oceanu, zasze­
leściła oaza sm aragdem  palm . Po kró tk im  oporze, 
poganin pożegnał się z doczesnością i na barce um a­
jonej bluszczam i zm artw ychw stania przybił nowy 
człowiek, odrodzony chrześcijanin, do zielonej 
w yspy w iary  galilejskich rybaków . „Yicisti Gali- 
laee!“ zwyciężyłeś Galilejczyku! Semito! Żydzie z Ga­
lilei ! zaw ołał przed skonem , ostatni ku ltu ralny  m o­
narcha europejski, k tóry w yznaw ał w iarę nieży- 
dowskiego pochodzenia.

M onoteizm odniósł zwycięstwo. Nie pom ógł ani 
kult słoneczny M itry ani żadna m istyka, by po­
w strzym ać rydw an  zwycięskiego żydow stw a, aczkol­
w iek zreform ow anego w  sw oim  tryum falnym  po ­
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chodzie. M onoteizm, to nie negacya tylko, destruk­
cyjne zaprzeczenie politeizm u, w andalskie burzenie 
Olim pu, na podstaw ie obcorasow ej ideologii jało­
w ych Sem itów. Różnica pom iędzy m onoteizm em  
a politeizm em , to więcej niż różnica arytm etyczna 
w edług słów  P aw ła de Lagarde, to różnica św ia­
topoglądu. Politeizm, to św iatopogląd dziecięcego 
w ieku ludzkości. I Semici, jak  udow odniły  napisy 
klinow e, posiadali w  pogańskich czasach św iat bo­
gów, nie ustępujący ilością olim pijskiem u. W ro­
dzony m onoteizm  pozbaw ionych fantazyi Semitów, 
okazał się bezsensow ą legendą. W szystkie ludy 
pierw otne, przypisyw ały każdem u zjaw isku oso­
bnego boga, geniuszu, ducha, dem ona, posiadały 
politeizm , gdyż człowiek natu ralny  apercepujący 
czysto sensualistycznie, nie jest w  stanie ogarnąć 
syntetycznie św iata bezm iaru i ująć w  całość nie­
przejrzanej m nogości wrażeń. D la politeisty św iat 
rozbity w  niezliczoną ilość odosobnionych zjawisk, 
nie uzależnionych od siebie, autonom icznych, bez 
w ew nętrznej łączności, bez konneksu z czem kol- 
wiek. „Z potrzeby porządku i ładu  we w szech- 
świecie, rozw ijający się um ysł ludzki, koncentro­
w ał czynną energię świata, przejaw iającą się w  nie­
skończoności zjaw isk w  najwyższym , później jedy­
nym  Bogu“, pow iada Schopenhauer, zresztą wróg 
żydow stw a. Monoteizm, k tóry kiełkow ał w  Egipcie
i Asyryi, doszedł nad Jordanem  do swego sp iry­
tualistycznego, zenitowego wyrazu. W szechświat, 
to nie anarchiczny bezład sam ow olnych bogów- 
satrapów , to  dzieło jednolite  jednego Stwórcy, w e­
dług p lanu  ułożonego z góry. Szczegóły różnorodne
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rzeczywistości, to objaw y jednej i tej samej p ra- 
siły, św iadom ej, rządzącej św iatem . Nic przypad­
kowego, ani izolowanego, wszędzie palec Boży, 
przejaw  jednej, rozum nej woli. W szechświat, sta­
now i dla autorów  biblii całość. Monoteizm, to m o- 
nizm  religijny.

Żydzi dali św iatu m onoteizm , syntezę zjawisk, 
w  przeciw ieństw ie do analitycznego, chaotycznego, 
zatom izowanego św iatopoglądu starożytnych. Mo­
noteizm, to wyższa form acya perspektyw y kosm i­
cznej ludzi religijnych. Skutkiem  m onoteizm u, była 
reform acya w artości społecznych i estetycznych. 
M onoteizm to synteza, spiżow a konsekwencya, że­
lazny porządek, nietylko w  naturze ale i w życiu 
społecznem . Człowiek bezwzględnie odpow iada za 
swoje czyny. N iew olnik i w olny, król i poddany, 
wszyscy rów ni w obec praw a. Spraw iedliw ość po­
nad wszystkiem. Nie brutalność rzym skich p raw ni­
ków, znęcających się nad słabszym. Znow u nie ete­
ryczna, bezkrw ista rów ność Stoików. Postulatem  
m onoteizm u była faktyczna „spraw iedliw ość wobec 
biednych" *) „opiekow anie się sierotam i i w dow a­
m i" 2), pojęcia nie znane starożytnym . Św iat klasy­
czny nie znał litości, nie było w  nim  ni szpitalów , 
ni ochronek, ni innych filantropijnych instytucyi. 
Religia, k tó ra  zakw itła w Palestynie przyniosła te ra ­
dosne now iny św iatu  znękanem u. D arem nie starał 
się ginący politeizm  naśladow ać owe syntetyczne 
pojm ow anie jedności stanów  i ludów , prow adzące

Ezodus 23, 6.
*) JezajaSz 1, 17, Hiob 31, 13.
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do dobrych czynów. B rakow ało jednak  w ew nę­
trznego bodźca. Im itacya, to zawsze lichota.

Świat starożytny nie znał postulatów  etyki se­
ksualnej. Hedonizm  był na porządku dziennym. 
Miłość klasyczna nie była sentym entem  androgy- 
nicznym spajającym  przeciw ne rodzaje w  wyższą 
idealną całość, lecz rozw ydrzeniem  sprośnem , per- 
w esyą skierow aną ku jednostce tego samego rodzaju. 
Miłość u P latona, to m iłość hom oseksualna. Przy­
kładem  pederasty i św iecił sam  Apollo, Herakles, 
Poseidon. Przygody pederastyczne Zeusa z Gani- 
m edem  były opiew ane przez poetów  i artystów .

Ateny za Lucyana były centrem  m iłości chło­
pięcej. W szyscy poeci rzym scy z w yjątkiem  Owi- 
dyusza u p raw ia li życie płciow e a la Eulenburg. 
N ajlepsi R zym ianie: Cezar, Antoniusz, T rajan  hoł­
dow ali tem u niecnem u sportow i. Żaden m oralista  
starożytny nie potępił tego perw ersyjnego naduży­
w ania  naturalnego p o p ę d u *). My dziś Aryowie czy 
N iearyow ie, odczuw am y o d raz ę , instynktow ny 
w strę t w obec takiego rozw ydrzenia. Jest to nastę­
pstw o etycznego p raw odaw stw a żydowskiego, które 
za pośrednictw em  kościoła, weszło w  krew  E uro ­
pejczykom . Religia m onoteistyczna uznając rozum ną 
celow ość w e wszechśw iecie, osądziła konsekw en­
tn ie  każde w ystąpienie przeciw ko norm ie natury, 
w szelki w ybryk bezcelowy, każdy seksualizm  p e r­
w ersyjny nie służący potrzebie u trzym ania gatunku, 
za karygodny.

Zarów no z hom oseksualizm em  i pederastyą, m u­

*) Dollinger 687.
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siał m onoteizm  też i prostytucyę potępić, jako  uchy­
bienie przeciw ko celow i przyrody. Rozkosz chw i­
low a dla rozkoszy, bez celu, jest nieetyczną, anty- 
m oralną. Politeiści inaczej m yślą i m yśleli. W e 
w szystkich religiach pogańskich w schodu i zachodu 
kw itł ku lt phallusa czy lingam a i św iątynie W enery 
cieszyły się szerokim  rozgłosem  i głęboką czcią. 
Cato Censor pochw alił m łodzieńca, wychodzącego 
z dom u ro zp u sty 1). „Używaj chw ili“ było hasłem  
ludzi, uw ażających św iat za igraszkę bogów tylko 
lub za bezm yślne dzieło ślepego fatum.

Nie tylko etycznie, lecz i estetycznie zyska m o- 
noteista. Tylko w yznaw ca m onoteizm u w idzi w  na­
turze „ ła d “, porządek, w yczuw a harm onię  wszech­
bytu, apercypuje „ładny“ ustrój natury, piękno 
przyrody. Gdzie harm onia  piękna w  świecie, 
w  którym  rozigrani bogowie sam ow olne zamętne 
rządy spraw iają? Zawiły chaos feudalnych kacyków 
niebios, nie zostaw ia m iejsca dla zgodnej symfo­
nii zjaw isk. U H om era niebo nigdy nie jest b łę- 
kitnem . P iękno św iata zew nętrznego, krajobrazy 
nie istnieją w  epopejach Greków. Cezar opisał 
w  siedm iu księgach wojnę k tórą sam  prow adził 
w  Szwajcaryi a jednak  tak  obojętną m u była 
przyroda, że naw et w yrazu nie u ron ił by skre­
ślić m ajestat Alp, nie uczuł najm niejszej potrzeby, 
by podziw iać lodow ców  kryształow ych ogrom, 
by w zm iankow ać śliczne w odospady Renu. N aj­
starszy dokum ent opisujący piękno natury, znaj­
duje się w  literatu rze monoteistycznej, w  psalm ie

*) 1. c. 720.
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104, k tóry  w ielki poeta niem iecki H erder, uw ażał za 
wogóle najśliczniejszy poem at w  literaturze św iata. 
Nowoczesny zm ysł dla piękna przyrody zaczął 
kiełkow ać w  E urop ie  u Ojców Kościoła. Po re- 
form acyi która była restauracyą czystego m ono­
teizm u w  Europie, stało się poczucie estetyczne przy­
rody, stopniow o psychiczną w łaściw ością wszystkich 
ku lturalnych  Europejczyków . Poczucie estetyczne 
przyrody, jest jednym  ze skutków  żydowskiego m o­
noteizmu. Rozwój zm ysłu p iękna natury  pod w pły­
w em  Żydów, opisuje św ietnie w ielki Aryjczyk, 
A leksander H um boldt w  sw oim  „Kosmos".

M onoteizm nie jest tylko syntezą w  naturze, 
w  zjaw iskach św iata lecz i syntezą w  społeczeń­
stwie, w  bycie ludzkości, co jest logicznym  w yni­
kiem  w szechstronnie jednolitego św iatopoglądu. 
Ludzkość tak  samo jak  przyroda, pow inna tw o­
rzyć harm onię  jedno litości, doskonałą całość, szczę­
śliw ą sielankę. Jeśli ludzkość dziś nie jest taką, 
to z w łasnej winy, z pow odu grzeszności, ale ludz­
kość jeszcze kiedyś będzie tak  doskonałą jak ą  być 
pow inna. Ludzkość kroczy po drodze ewolucyi i na­
dejdzie jeszcze kiedyś chw ila, kiedy ta jednolitość 
społeczna osiągniętą zostanie i zaśw ita m esyanistyczne 
państw o szczęścia. W ówczas harm onijn ie  zacisznym 
potokiem  przezroczym  jak  tafla szklana płynąć bę­
dzie życie ludzkości, doskonałe, niegrzeszne, aniel­
skie, bez rozdżw ięku i rozw ichrzeń, bez pianki i falki 
zaburzającej. „N astanie okres spaw iedliw ości. W ilk 
z barankiem  w  zgodzie żyć będą. Tygrys spokojnie 
obok kożlątka będzie się wylęgał. Krow a z niedź­
w iedziem  razem  skubać będą traw ę. Lew będzie
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jak  w ół się sm akow ał w  sianie. Maleńki chłop- 
czyna będzie się baw ił nad norą żmiji. Nikt ni­
kom u złego nie wyrządzi, nikt nikom u szkodzić 
nie b ę d z ie " ł). Nie niegdyś był złoty w iek szczęścia 
jak  m ów ili poganie, nie „prim a aetas“ w  zam ierz­
chłej przeszłości była „aurea" a później ludzkość 
wciąż upada, m arnieje, w yrodnieje, lecz kiedyś je ­
szcze nastanie złoty w iek i słow iki słodkie pienia 
niezam ąconego błękitu w ydzw aniać będą, historya 
św iata to ewolucya, to droga ku słońcu, to gości­
niec zm ierzający ku syntezie. Dzieje kulm inują 
w  „ultim a ae tas“, w  ostatecznym  okresie, w tysiąc- 
letn iem  królestw ie Bożem, gdzie m aluczcy zostaną 
w ynoszeni, tyrani i złoczyńcy obaleni, wszystkie taj­
niki bytu odkryte, cierpiący w ynagrodzeni, niew ol­
nicy w yzw oleni z pod jarzm a, wszelkie ideały urze­
czywistnione. Chrystyanizm, m esyanizm  Żydów ga­
lilejskich zwyciężył, poniew aż głosił ewolucyę, p ro ­
gres zdążający ku erze doskonałości, pochód ku 
now em u św iatu  przyszłości, uosabiającem u życzenia 
najlepszych ludzi. Chrystyanizm  zwyciężył ponie­
w aż zarzucił rezygnacyę dekadenckiej, wyczerpanej, 
rozkładającej się starożytności i przed schyłkow ym  
św iatem , staczającym  się po rów nej pochyłej nad 
zrębem  czarnej przepastnej otchłani, coraz niżej, co­
raz rozw iąźlej, w yczarow ał poryw ającą wizyę zba­
w ienia, szczęścia, w ew nętrznego zadowolenia. Upa­
dek nie dał się jednak  powstrzym ać. Dla św iata klasy­
cznego nie było ratunku . Barbarzyńcy pohulali. Ale 
i w  m rokach średniow iecza, jak  gwiazda polarna,
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św iecił prom yk palestyńskiego św iatła. W  ogólnym 
rozprężeniu i błędnym  chaosie stosunków , jak  słup 
ognisty jaśn ia ł m esyanizm  pochodzący od Żydów. 
P om ału dźw ignęła się ludzkość z barbarzyństw a. 
Przyszedł czas odrodzenia, usam odzielnienia się. P ro ­
ces ten odbył się pod hasłem  pow rotu  do biblii. Michał 
Anioł najw iększy m istrz now szych czasów, ze zdroju 
Starego Testam entu  czerpał m otyw y dla swej ge­
nialnej Muzy. L u ther zainaugurow ał czasy now o­
żytne, tłum aczącz biblię na język niemiecki. Po­
tęgow anie p ierw iastków  starosem ickich, wzmożyło 
ducha w yzw alającej się Europy aryjskiej. Refor- 
m acya, pow ró t do semickiej biblii, dał też począ­
tek pow staniu  litera tu ry  polskiej. P rzekład biblii 
za kró la Jakóba w  Anglii, to chw ila przełom ow a, 
d la  narodu  brytańskiego.

Psychika E uropy jest dziś przesiąkniętą sem i- 
tyzm em  religijnym . Chrześcijaństw o zapoczątko­
w ane w  Palestynie, zrosło się z E uropą w  nieod- 
dzielną całość. T rudno  nam  sobie dziś wyobrazić 
Aryjczyka kulturalnego  bez religiii chrześcijańskiej. 
Dziś ludy E uropy  tak  dalece wżyły się w  żywioł 
semickiej religii, że typow y reprezentan t każdego 
narodu  europejskiego nosi sem ickie imię. Niemiec 
jes t „der gerade M ichel“, Rosyanin „Iw anem “, An­
glik „John B u ll“, F rancuz „M aryanną“, W łoch 
„Lazzarone", A m erykanin „T om M, Polak „Bartkiem" 
i t. d. Są to im iona w yłącznie palestyńskiego po­
chodzenia: Michel to Michael, Iw an czy John to 
Johannes czyli Jochanan, M aryanna to M arya — 
M iryam, Lazzarone to Lazar — E lazar, Tom  to 
Thom a, B artek—Bartłom iej to B ar-T halm ai.
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Sztuka europejska przez całe średnie wieki, była 
sztuką chrześcijańską, kościelną. Podobnie służyła 
też m uzyka, jak  i poezya, jak  i m yśl europejska czy 
scholastyczna, czy m istyczna, Bogu, którego zw iasto­
w ali apostołow ie żydowscy. In truzów  sem ickich w y­
tw ór, chrześcijaństw o kierow ało  przez kilkanaście 
w ieków  życiem um ysłow em  Europy, podniecało, 
krzesiło, norm ow ało tubylczą kulturę  w  sposób zgo­
dny z duchem  „aryjskim 14. W szak niektórzy teoretycy 
chcą z m istrza z Nazaretu, zrobić naw et Aryjczyka! 
Tak dalece em anacya sem ityzm u zidentyfikowała się 
z praw dziw ą sw ojską europejskością.

W ielka ilość Żydów w śród  Rzymian i Greków, 
była bardzo korzystną dla ekspanzyi chrześcijań­
stwa. Ci szkodliw i in truzi grupow ali się około 
sztandaru, który tak później w rósł w glebę euro­
pejską. M ylnem jes t zapatryw anie, że zaledw ie za­
św itała „radosna n o w in a14, opuścili ją  Semici, obo­
ję tn i dla wyższej etyki, a m isyę jej zw iastow ania 
objęli Europejczycy czystej krw i. Owszem, przez 
kilka w ieków  głów nie Żydzi, rozprószeni po całym  
olbrzym im  obszarze państw a rzym skiego, byli siew ­
cam i i zw iastunam i nowej w iary. Kahał rzym ski 
przeobraził się w  centralną gm inę chrześcijań­
stw a J).

Propagatorzy żydowscy wycisnęli sw e piętno 
lingwistyczne, na ustro ju  religijnym  Europejczyków . 
Żargon hellenistyczny, narzecze greckie używ ane 
przez Żydów zapalestyńskich, stał się językiem  ofi- 
cyalnym  kościoła greckiego. Praw o o suprem acyi do-

J) Hausrath.: Neutestam entliche Zeitgeschicłite III . 214.

W tw esty i nienawiści rasowej. 7
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datniej obcorasow ców  i przy Żydach się spraw dza. 
W  ciągu tego procesu agitacyjnego też większa 
część Żydów zlała się z naw róconym i Aryami. Nie­
zm ordow ani pionierzy żydowskiego św iatopoglądu, 
spełniając w ażną misyę, odrodzenia etycznego, giną­
cego antyku, w siąkli w  olbrzym iej liczbie w  społe­
czeństwo europejskie. Może nas o tem  przekonać 
p roste  porów nanie statystyczne.

Żydów dziś w  stosunku do rasy  białej zaledw ie 
2%- Za cesarza Augusta stanow ili Żydzi 7% całego 
rzym skiego im p ery u m 1), które obejm ow ało zachod­
nią Azyę, północną Afrykę, Hiszpanię, Francyę, 
Belgię, Anglię, W łochy, Bałkan, W ęgry, Szwajcaryę, 
Niem cy i Austryę aż po Ren i Dunaj, i część po­
łudniow ej Rosyi. Poza państw em  rzym skiem  m ie­
szkały jeszcze m yriady Żydów pod berłem  Partów  za 
E u fra tem 2). U w zględniając już, że z pow odu w ystą­
pienia now ych ludów  na arenę historyi, względny 
procen t Żydów m usiał się obniżyć, pow inno obecnie 
Żydów być przynajm niej 4%  — 5°/0ł skoro ich tylko 
2% , jasna  konkluzya, że większa połow a Żydów, 
w eszła w skład ludów  europejskich. Żydzi nieśli 
w  czasach zam ętu i zm ierzchu bogów, łuczyw o no­
wego św itu, żydowscy in truzi służyli za ferm ent 
błogiej m etam orfozy w  ginącym  Rzymie. Gdyby nie 
założone i propagow ane przez Żydów dyaspory 
chrześcijaństw o, które w  m urach  klasztornych, oca­
liło  zabytki starożytności przed grabieżcam i jasno-

*) Harnack: die Mission und Ausbreitung des Christentume. 
L eipzig 1893.

*) Joaephus: Antiquitates XV 3.
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w losym i, w iedzielibyśm y dzisiaj o Rzymie, a może 
i o Grecyi, ile o E tru ry i lub  o Babylonii przed 
odcyfrow aniem  klinów .

Nietylko Żydzi, ale i inni Semici m ają zasługę 
krzew ienia chrześcijaństw a. W śród łacińskiej lu d ­
ności państw a rzym skiego, rolę przodow niczą 
w  chrześcijaństw ie odgryw ała Afryka punicka. Gdy 
Arabowie w targnęli do semickiej Afryki, pięciuset 
b iskupów  tam  rezydow ało. Pierw szy przekład  biblii 
(przed H ieronim em ), Itala pow stał w  kraju  P un ij- 
czyków. Dzisiejsza łacina kościelna, to ani język 
Cycerona ani gw ara ludu  (rustica), lecz żargon 
Sem itów  północno-afrykańskich. Najgenialniejszy 
m istrz Kościoła św. Augustyn, tw órca „państw a 
bożego" był Sem itą afrykańskim . H enryk Schultz 
w idzi w  jego światopoglądzie o grzechu i przezna­
czeniu typow ą konstrukcyę psychiczną dawnego 
Kartagińczyka.

Punickiego pochodzenia cesarze byli w iek przeszło 
przed K onstantynem  przychylni chrześcijaństw u 
i sprzyjali jego rozszerzeniu. Septim us Sew erus w p u ­
ścił na swój dw ór, pierw szy z m onarchów  Romy, 
n iew olnika chrześcijańskiego i synow i sw em u, pó­
źniej szem u cesarzo wi Caracalli dał za m am kę chrześci- 
jankę, składając tem  dowód, że nie uw aża chrześcijan 
na w zór poprzednich im peratorów , za w rogów  ludz­
kości, k tórychby niem iłosiernie tępić należało. Ce­
sarzow a Rzymu, druga żona Heliogabala, korespon­
dow ała w prost z ojcem Kościoła Hipolitem . Matka 
cesarza A leksandra Sewera, Mamea, znana ze swego 
pow ażania dla chrześcijaństw a, zaprosiła naw et 
do siebie raz świętego Oryginesa. A leksander Se­

7*
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w er, czcił synkretystycznie razem  z innym i bo­
gam i i herosam i, też Chrystusa, to ru jąc tem  drogę 
zw ycięskiem u pochodow i kaznodziei z Galilei do 
Kapitolu.

N ajkonserw atyw niejszy Kościół chrześcijański, 
Kościół hiszpański w  pierw szych w iekach nie uzna­
w ał prym atu  rzym skiego biskupa, lecz kartagiń- 
skiego. W roku  287 chrześcijanie hiszpańscy igno­
ru jąc  rozporządzenia papieża, zw rócili się do bi­
skupów  punickich po w skazów k i*). Kartagina chrze­
ścijańska w spółzaw odniczyła z Rzymem. Przedsta­
w iciel punickiego chrześcijaństw a św. Augustyn, 
z ironią rzuca Rzym owi w  sporze z Pelagiuszem  
rękaw icę „Rom a locuta, causa fin ita“ i papież za 
papieżem , Inocenty I jak  i później Zosimus, uko­
rzyli się przed w ielkim  Sem itą z Num idii. W ysokie, 
decydujące znaczenie fizycznych p ierw iastków  se­
m ickich, dla propagandy chrześcijaństw a jest w prost 
nie do ocenienia. Sofizmaty historyczne Br. Bauera 
widzącego w  chrześcijaństw ie dalszy ciąg rozw oju 
helleńskiego, zapoczątkow anego przez Sokratesa, 
przyczem  Semici tylko przypadkow ą chw ilow ą rolę 
odegrać m ieli, nie zdołają się ostać przed siłą faktów 
historycznej rzeczywistości.
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III.

I w  nowszej kulturze od czasu gdy Żydzi za­
częli opuszczać ciasne m ury  ghetta, stali się oni

l) Helmolt 480.
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ferm entem  ożywczym, żywiołem  twórczym , dyferen- 
cyującym, wzm agającym  skarbiec duszy. Za p ierw ­
szymi brzaskam i św itu, zbliżenia się Żydów do 
„A ryów “, zaw itał do E uropy z m glistych zaułków  
ghetta am sterdam skiego, panteizm  Spinozy, padł 
zasiew konstrukcyi twórczej, oryginalnej i na w skroś 
żydowskiej. I przed Spinozą istniały konstrukcye 
m yślow e, uchodzące za panteistyczne, ale były to 
św iatopoglądy całkiem  innego rodzaju. Panteizm  
Eleatów , był obłoczną abstrakcyą boga-bytu, szy­
bującego poza w idzialną rzeczywistością, bez w ew ­
nętrznej łączności z różnorodnością zjawisk. Bóg 
P latona znowu, za m ało podobnym  jest do pan- 
teistycznego bóstw a. U P latona identyfikuje się bóg 
z ideą dobra a nie ze substancyą bytu, prócz tego 
przydzielone tem u centralnem u bogu całe kolegium  
w idzialnych bogów -gw iazd . Panteizm  w łaściw y 
Stoikom  czy N eoplatończykom , pow inien się nazy­
w ać w  gruncie rzeczy panem anatyzm em . Świat jest 
u nich w praw dzie bogiem czyli w ypływ em  zm ate- 
ryalizow anym  boskiego eteru, ale bóg nie jest dla 
nich tylko światem , bóg dla nich istnieje też transscen- 
dentnie poza realnym  bytem. Filozofowie hinduscy 
podobnie tożsam ią św iat z bogiem czyli uw ażają w i­
dzialny świat, za wcielenie Boga, jednak za w cie­
lenie ślepe, bezmyślne, nie w ynikające z idei w e­
w nętrznej h a rm o n ii, bez konieczności im m a- 
nentnej. H indus oszołom iony gw ałtow nym  bezm ia­
rem  podzw rotnikow ej natury, traci rów now agę psy­
chiczną; jego zm ysł proporcyonalności, nie kojarzy 
zjaw isk rów nom iernie, nie widzi przyczynowości; 
rozum ne dzieje d la  niego w cale nie istnieją: przez bytu
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próżnię toczy się jedna  ślepa, fatalistyczna wola, 
czołga się zamęczone w szechbóstw o i męczy i katuje 
i trapi, bez celu i sensu. Panteizm  h induski to zło­
w rogi sen, bladego ze strachu  i cierpień  anacho- 
rety  a nie system at filozoficzny, m ogący pójść w  pa­
ragon z panteizm em  Spinozy. Filozofowie renesansu 
jak  i deiści rozum ieli pod panteizm em , że bóg jest 
duszą św iata ale nie że jest identycznym  ze światem . 
Największy m yśliciel O drodzenia, Bruno nie był 
zresztą konsekw entnym . Obok boga causa prim a który 
je s t im m am entnym  trw ają  u niego indyw iduali­
styczne odrębne byty (minima), z k tórych każdy jest 
zw ierciadłem  całego istn ienia a w ięc czemś w  ro ­
dzaju substancyi atom istycznych.

Panteizm  Spinozy to jasny, słonecznie logiczny 
pogląd um ysłu syntetycznego,konstrukcyjnego w  naj- 
wyższem znaczeniu. W szechśw iat jest jedną  nie­
skończoną substancyą autonom iczną, k tóra jako 
epitheton ornans może nosić i ty tu ł Boga (deus 
sive natura). Zjaw iska to tylko nikłe fale pieniące 
się na pow ierzchni oceanu — bytu. K rańcow a 
sam orządna przyczynowość, dzierży berło. I na 
dziedzinie ducha panuje w przeciw ieństw ie do 
Kartezyusza, determ inizm  wykluczający wszelką 
sam ow olę. D uch i przestrzeń to dw ie strony bo­
w iem  tego samego bytu : m ateria  cogitans i m ate- 
rya extensa. Substancya dzieli się na stronę — atry ­
but m yślenia i na stronę — atrybut przestrzen­
ności. W szak już  u F ilo n a x) m yśliciela żydowskiego

l ) Philo: De Sommiis cf. Jost: D ie Religionspłulosophie 7. 
Leipzig 1848.
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w  Aleksandryi, Bóg jest nie tylko duchem  (nous) 
lecz i przestrzenią (miejsce topos) i rab in i nazywali 
Boga m akom  (miejsce). Bóg Spinozy to Jahw e ży­
dowski, który się zidentyfikow ał z m ateryą i zatra­
cił sw ą osobową świadom ość. Zw rócił już na to 
uwagę Duhring. W yraźnie m ów i Spinoza, że nie­
którzy Hebrajczycy widzieli jak  przez mgłę, że 
Bóg, inteligencya boska i rzeczywistość to to sam o*).

E uropa m iała innych, może większych m yśli­
cieli, ale żaden z nich nie był tak syntetycznym  
jak  Spinoza. Leibnitz był antytezą Spinozy, filozo­
fem analityki, jeśli tak pow iem  reprezentantem  po- 
liteizm u w  filozofii, tak sam o jak  Spinoza może 
uchodzić za filozoficznego przedstaw iciela m onote­
izmu. W  m onadyżm ie Leibnitza, nie w szechśw iat 
stanow i substancyalną całość, lecz każda najm niejsza 
jednostka, każda drobina. Monady to atom y m niej 
lub  więcej uśw iadom ione, byty niezawisłe z których 
każdy dla siebie jest substancyą i św iatem , początkiem  
i końcem , celem i sterem . „Quod agit est substantia 
singu laris“, co działa jest substancyą dla siebie, by­
tem  odosobnionym , przeto też każda m onada jest 
u Leibnitza „parvus in suo genere deus“ m ałym  
w  sw oim  rodzaju bogiem. Świat Leibnitza roztrza­
skanym  jest na nieskończone okruchy. Jednolitość 
w spółdziałania nie w ynika z istoty tych niezliczo­
nych bytów  atom istycznych. Jednolitość natury  jest 
w  system ie Leibnitza tylko cudzym  nalotem , deus 
ex m achina, harm onią  narzuconą z góry.

Na wyżynach m yśli m usiał Spinoza zatknąć

ł) Spinoza: Ethica I I  7 Schol.
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sztandar zwycięstwa. Okazały rozm ach obejm ujący 
św iata krąg od końca do końca, synteza, w szech- 
perspektyw a, m usiały  pokonać rozdrabniającą ana­
litykę m onadyzm u jako  niższą form acyę. K onstruk- 
cya twórcza żydowskiego m yśliciela, stała się w ła­
snością duchow ą całej m yślącej ludzkości. Od Les­
singa, Goethego i Schellinga aż do dzisiejszych m o- 
nistów , większość pow ażnych m yślicieli, wyznaje 
zasady panteizm u Spinozy. Kant, na w skroś „aryj­
ski" filozof, nie utw orzył żadnego pozytywnego 
św iatopoglądu kosmologicznego. Kant był krytykiem  
poznania, m oże najbystrzejszym  w  historyi, genial­
nym  analitykiem , w andalem  szablonow ych kategoryi 
m yślenia, burzycielem . Nie w ydźw ignął on jednak  
z gruzów  żadnej pozytywnej koncepcyi, nic twórczego.

Leibnitza zw olennicy dają się policzyć na pa l­
cach jednej ręki. M onadyzm aryjski, zawsze od­
czuw ano jako  coś niższego, nieodpow iedniego. Po­
jęcia przedśw iatow e Hegla, idee absolutu, realizu­
jące się w  człow ieku, instytucyach, społeczeń­
stw ach, idee identyczne z bytem  a m im oto zatom i­
zowane, m ają w  sobie coś m onadycznego. Nad 
św iatopoglądem  Hegla, przeszła m yśl ludzka, m im o 
początkowego olśnienia do porządku dziennego. 
W skrzeszony m onadyzm  H erbarta (realne), zyskał 
m ało poklasku. O stw aldam onadyczne punkty  energii, 
m ają znaczenie curiosum  filozoficznego.

Schopenhauer m im o swego kaprysu z buddais- 
tyczną wolą, uw aża faktycznie św iat za objektyw a- 
cyę jednolitą, antyatom istyczną przypom inającą pan - 
teizm ; zresztą Schopenhauer był więcej artystą fi­
lozoficznym niż filozofem. Koncepcye jego m yślow e
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niedom agają na b rak  konsekwencyi. Jednolita w ola 
sprzecza się z różnorodnością prabytow ych idei, 
zapożyczonych u Platona. Św iatopogląd Schopen­
hauera, polegający na negacyi, na zm aganiu się 
intelektu, na bezcelowej ślepocie bytu, nie utrzym ał 
się, szybko też uległ korekturze H artm anna. W undt 
wcielając w oluntaryzm  w  sw oją psychofizykę, zm ody­
fikow ał zupełnie teoryę Schopenhauera. Św iatopo­
glądem  myślącej inteligencyi dzisiejszej jest tylko 
m onistyczny panteizm  Żyda am sterdam skiego Spi­
nozy.

W  ostatnich dziesiątkach lat zaznaczyła się po­
tężnie pozytyw na działalność Żydów na dziedzinie 
życia społecznego. E uropa drga od tytanicznego ru ­
chu socyalistycznego, zmierzającego do obalenia 
obecnego system atu społecznego, wysysającego jak  
zm ora krew  z anem icznej ludności pracującej, ugi­
nającej się pod brzem ieniem  pracy. lnicyatoram i tego 
ruchu  byli Żydzi Marx i Lassalle. Ruszyli oni z posad 
bryłę św iata, ale nie by ludzkość popchnąć w  paszczę 
anarchistycznego obłędu, jak  głoszą i czynią prow o­
dyrzy „aryjscy“ tubylczych ruchów  robotniczych 
w  Hiszpanii a po części i we W łoszech i w e Francyi, 
lecz aby ludzkość wyzwolić, by z nią pofrunąć 
ku prom iennym  niw om  w szechspraw iedliw ości, po­
szybować ku w ym arzonym  ogrojcom, gdzie niem a 
w yzyskiwacza i wyzyskiwanego, opływającego bez 
pracy w  dostatki i drżącego o chłodzie i głodzie. 
Socyalizm stw orzony przez Żydów, zdąża do od ro ­
dzenia, do sanacyi aryjskich stosunków  społecznych, 
do w ybudow ania na zgliszczach państw a niespra-
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w iedliw ości, ustro ju  społecznego rów ności, w ol­
ności i b raterstw a.

Tensam  p ierw iastek  żydowski, mesyanistyczny, 
k tóry  ongi nadzieją chiliastycznego królestw a, św iat 
klasyczny i barbarzyński ku krzyżow i poprow a­
dził, dziś hasłem  przyszłego państw a spraw iedli­
wości, skupia około swego sztandaru  niezliczone 
rzesze aryjskich ludów . Aryjskie ludy się garną, 
nie w yczuw ając w cale urojonego dysonansu. W śród 
ujednostajnionego konglom eratu ras Europy, Żydom 
przez sw oją długo uporczyw ie zachow aną obcość, 
p rzypada posłannictw o dyferencyacyi. Bezmyślny ży­
w ot płaza, w iedzie organizacya robotnicza angiel­
ska, zam knięta w  ciasnej skorupie, swych czysto 
stanow ych, kołtuńskich postulatów , bez ideałów , 
bez polotu  i poryw u. A organizacye robotnicze 
kontynentu, założone i k ierow ane przez Żydów,

# to arm ie przyszłości, bojów ki pełne zapału, pnące 
się ku słońcu, rw ące się prom eteuszow o ku szkar­
łatnym  szczytom niebotycznego szczęścia, to m ili- 
cya, na której barkach w ydżw ignie się nowy, lep­
szy okres ludzkości. Mesyanizm chrześcijański zniósł 
niew olnika, m esyanizm  socyalistyczny zniesie na­
jem nika.

I na innych dziedzinach w ielką jes t ilość Żydów, 
odznaczających się sw oją pozytyw ną, użyźniającą 
działalnością ku ltu ralną. Najlepszym  stylistą polskim  
był Ju lian  Klaczko. Taki sąd w ydał o tym  Żydzie, Stani­
sław  T arnow ski, prezes akadem ii um iejętności w Kra­
kowie. Geniusz Polski nie ucierp iał w cale od inwazyi 
p ierw iastków  litw acko-sem ickich (Klaczko byłŻydem  
litew skim ). Dreszcze kochającej duszy europejskiej,
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w yśpiew ał Żyd H enryk Heine. Mimo ujadań  anty­
semickich, popularność licznych piosenek Heinego, 
prześcignęła naw et popularność wielkiego poganina 
z W eim aru. Ilość m elodyi kom ponow anych do w ier­
szy Heinego, przewyższa dw ukrotnie ilość m elodyi 
kom ponow anych do w ierszy Goethego. Tak obli­
czył Jerzy Brandes w  sw ojem  „Junges Deutsch- 
la n d “.

Jednym  z najw iększych astronom ów  ostatnich 
w ieków  był Żyd hanow ersko-angielski F ryderyk  
W ilhelm  Herschel. Słynnym  selenografem  był Żyd 
Michał Beer. Filologam i pierw szorzędnym i byli 
Żydzi: Benfey, S tein thal, Ascoli, Lazar Geiger. 
Ostatni m iał znaczenie w prost epokowe dla psy­
chologii języka. Na dziedzinie socyologii, ekonom ii 
i p raw a, św iecą tacy lum inarze jak : Ricardo, Marx, 
Unger, Jerzy Jellinek i w. i. Medycyna i chem ia 
m edyczna mogą się szczycić takiem i nazw iskam i jak : 
T raube, Senator, Mendel, F erd inand  Kohn, E hrlich . 
W  psychologii krym inalnej i patologii hypernor- 
m alnej, odznaczył się taki oryginalny um ysł ży­
dow ski ja k  Cezary Lom broso.

A ktorów żydowskiego pochodzenia legion. Same 
postacie europejskiej sław y: Devrient, Rachel Felix, 
Sonnenthal, Sara B ernhard . Muzyków, twórczych, 
genialnych m nogo: M endelsohn-B artholdy, R ubin­
stein, Halevy, M eyerbeer, Bizet, Remenyi. Dram a- 
tyków, pow ieściopisarzy i t. d. niem ała falanga: 
A uerbach, Hoffmannstal, W asserm ann, Schnitzler, 
Catulle Mendes, H enri Bernstein.

W śród przedstaw icieli twórczej myśli, w  naszej 
epigonicznej E uropie jest m nogo Żydów: H erm an
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Cohn, Bergson, H uret i last not least genialny fllozof- 
fizyk H enryk Hertz. Krytyków, um ysłów  rew izyoni- 
stycznych Żydów jes t pokaźna cyfra: Jerzy Brandes, 
N ordau, Klaczko, Feldm an i t. d.

Naw et na dziedzinie sztuki, tradycyjnie zanie­
dbanej przez Żydów, dokazali ow i „intruzi" cudów . 
Żydam i są: Izraels, M arek Antokolsky, Max Lieber- 
m ann, Stuck, Lilien, H orow itz i w. i.

W ybitnych polityków  liberalnych  Żydów duża 
liczba: Bam berger, Lasker, Giskra i t. d. i t. d. 
Ale i w śród konserw atystów  naw et skrajnych, nie 
brak ło  pierw szorzędnych um ysłów  żydowskich. Du­
chow ym  tw órcą reakcyi pruskiej, filozoficznym in ­
spiratorem  ju n k ró w  był Żyd Juliusz F ryderyk  Stahl. 
Rom antykiem  im peryalizm u angielskiego, polity­
kiem  „torów “ o polocie genialnego poety był Żyd, 
lo rd  D israeli Beaconsfield, p rem ier Brytanii.

IV.

,Burzycielstw o p ierw iastka żydow skiego, jest 
konw encyonalnem  kłam stw em . O bcorasow cy ż y ­
d o w s c y  nie różnią się w  sw oim  stosunku do Aryów, 
od innych N iearyów . Skoro antagonizm u rasow ego 
wobec innych N iearyów  nigdy nie było, to czemu 
nienaw iść płonąca w obec Żydów, m usi mieć przy­
czyny rasow e? Fakt obcorasow ości, który nigdy 
i nigdzie nikogo nie razi, m iałby akuratnie m ącić 
zgodne współżycie z Żydam i? Możliwość takiego 
antagonizm u rasow ego, jest w ykluczoną już z tego 
pow odu, że k rew  aryjska nie raz się silnie m ieszała
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ze sem icką. Kolonizacya fenicka, zabory rzymskie, 
m asow y chrzest Żydów w  pierw szych w iekach ery 
chrześcijańskiej, Arabów inw azya do Hiszpanii, 
F rancyi po średni bieg R odanu, południow ych 
W łoch i Sycylii, w prow adziły  dużo fizycznych skład­
ników  semickich z Azyi, w  błękitne żyły Aryów. 
W  niektórych m iejscow ościach francuskich utrzy­
m ała  się naw et dotąd pam ięć pochodzenia a rab ­
skiego (Chizerots i Burins w  departam encie Ain).

W  nowszych czasach z kilkaset tysięcy Żydów 
przyjęło chrzest i powiększyło szeregi aryjskich 
Europejczyków  czystej krw i. W sam ym  W iedniu 
chrzci się rocznie ze 600 Żydów. W  Niemczech od 
kilkunastu  lat, zm niejsza się stale liczba Żydów, nie 
tylko względnie ale i absolutnie. W  Rosyi w edług sta­
tystyki Synodu w  latach 1835—1895, około 60,000 
Żydów przyjęło p raw osław ie i zlało się z p raw ­
dziw ie rusk im  narodem . Na Zachodzie potom kow ie 
wy chrzczonych Żydów zasiadają naw et na arcyka- 
tolickich tronach. K rólow a hiszpańska jest p ra ­
w nuczką Żyda polskiego, m echesa generała Hauke. 
B rat cesarzowej Elżbiety m iał za żonę neofitkę. Był 
raz naw et papież (Anaklet II), którego dziadek był 
żydow skim  renegatem .

W  Polsce liczba rodzin słow iańskich, aryjskich 
w  których żyłach płynie krew  semicka, jest bardzo 
dużą. Jeske-C hoiński1), m a niezaprzeczoną zasługę, 
założenia heraldyki m echesów. D ow iadujem y się 
m nogo ciekaw ych dat, rzucających św iatło na ra -  
sowość w ielu przodujących rodzin w  narodzie pol-

x) Jeske-Choiński: Neofici polscy. Warszawa 1905.
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skim . Żydowskiego pochodzenia są więc: Hlebiccy 
he rb u  Leliw a, Abram ow icze herbu  Jastrzębiec, Po- 
widzcy herbu  Korab, Koźlińscy herbu  Bodziec, Za­
w ojscy herbu  Jastrzębiec, D obrow olscy herbu No­
w ina, D obrow olscy herbu  Odyniec, D obrowolscy 
herbu  K andor, Dziśkowscy herbu  Trąba, Górscy 
herbu  Łaska. Dalej pochodzą od Żydów ro d z in y : 
W aw rackich, D obrow olskich (kilkakrotnie), W ę­
grow skich, W ileńskich, N ow akow skich, T ro janow ­
skich, Słoniew skich, Golińskich, Krysińskich, Ł a­
bęckich, M ajewskich (kilkakrotnie), W ołow skich, 
Rudnickich, M a t u s z e w s k i c h ,  Adam owskich, 
D ąbrow skich, Dębow skich, D obrzańskich, G rabow ­
skich, K r z y w i c k i c h ,  Lanckorońskich, M o- 
s z c z y ń s k i c h ,  R ożanow skich , Ś liw kow skich , 
S z a n i a w s k i c h ,  S z c z e p a ń s k i c h ,  S z c z e -  
p a n o w s k i c h ,  W ojciechow skich, W rzesińskich, 
W ybranow skich , Z a k r z e w s k i c h ,  Żelińskich, 
Kw iecińskich, Płońskich, Zbrojewskich, Le o ,  L e ­
w a n d o w s k i c h ,  D om brow skich, Rogozińskich, 
W iśniew skich, M arkiewiczów, Kwaśniewiczów, Bu­
dzińskich, Zalew skich, Czyńskich, Bogusławskich, 
E s t r e i c h e r ó w ,  K a m i ń s k i c h ,  K rajew skich, 
K r z y ż a n o w s k i c h ,  K w i a t k o w s k i c h ,  Ma­
słow skich i w ielu, w ielu  innych. Szczególnie wielką 
była ilość kobiet żydow skich, które przeszły na 
chrześcijaństw o. Jeske - Choiński pisze, że w  la­
tach 1737 — 1820, w  klasztorze M aryawitek około 
2000 Żydówek szukało schronienia.

W  Galicyi niem ało jest w ybitnych rodzin polskich 
żydowskiego pochodzenia jak  Bruniccy (Braunstein), 
Baczęwscy (Bazes), Pastorow ie, Szarscy (Feintuch),
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H albanow ie (Blumenstock), Rosnerzy i w. i. Nie 
bez racyi pow iada Jeske-Choiński „Przyszłem u 
psychologow i rozw oju i przem ian naszej duszy na­
rodow ej, w yjaśni słow nik neofitów polskich nie­
jedną  zagadkę, pow ie nam  dlaczego pew ne ideały, 
których przeszłość polska nie znała, w ysunęły się 
na czoło naszej cyw ilizacyi1) 1*.

L udy przesiąknięte tak  obficie żyw iołam i se­
m ickim i, żywią instynktow ną nienaw iść w obec 
Sem itów. Risum teneatis am ic i! Kto w olny od kropli 
semityzm u, niechaj rzuci pierwszy kam ień. Przy­
w ódcy antysemitj^zmu austryackiego, Luegerow i 
w ykazano przodka m echesa. Gdy Ryszard W agner 
zeszedł na m anow ce rasow ych w ybryków , przy­
pom niano m u, że żona jego jest córką m echesa. 
Zdaje się, że z antysem itam i polskim i nie lepiej 
się ma. Klemens Junosza nazywa się w łaściw ie 
Szaniawski. W śród  neofitów  znajduję to nazwisko. 
Iza Moszczeńska należy do głównych trabantów  
antysem ickiego postępow ca Niemojewskiego, a ro ­
dzina pochodzi od m echesów . Jeden z antenatów  
aryjskiej Moszczeńskiej nazyw ał się poprostu  Mo- 
szko2). Czysto polskie nazwisko Moszczeńskiej, nie 
jest niczem innem  jak  tylko m odyfikacyą tego żargo- 
now o-hebrajskiego im ienia. Jestto stare doświadcze­
nie, że najzagorzalszym i w rogam i żydowskiego ludu, 
byli zawsze renegaci (Pfefferkorn, Eisenm enger, 
Jakób Frank , Leopold Caro, W eininger). N iema co 
m ówić. Instynkt rasow y aryjski, nabyty św ięconą

*) Jeske-Choiński 7.
*) 1. c. 90.
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w odą, odruchow o ich zm uszał do ujadania na 
Żydów.

Z drugiej strony znow u bezwzględny semityzm 
Żydów, może snadnie  jeszcze być zakw estyonow a- 
nym . Pom ijając już  hypotezę F ryderyka Mullera, 
że Żydzi są Aryj czy kam i, którzy językow o zsemi- 
tyzow ali się przypadkow o, w  czasach przedhistory­
cznych am algam ow anie się Żydów z obcym i ży­
w iołam i je s t faktem. Żydzi silnie się zmieszali już 
w  zm ierzchach dziejów  z am oryckim i tubylcam i 
Palestyny i z najeźdźcam i chetyckim i. „TwTój ojciec 
był Am orytą a tw a m atka Chetytką“ pow iada p ro ­
ro k  E z e ch ie l*) do Ż ydów . A m ory ci mieli, w e­
dług C ham berlaina, być jasnow łosym i Aryjczy- 
kam i. Chetyci znow u, ja k  sądzi H o m m el2), m ieli 
razem  z innym i M ałoazyatami i z ludnością p raa r-  
m eńską, stanow ić rasę alarodską, spokrew nioną 
z Gruzinam i. Żydzi w chłonęli w ięc tensam  m ało- 
azyatycki p ierw iastek  rasow y, k tóry  w siąkł i w  Gre­
ków  (Karyjczycy) i w  Armeńczyków.

Później, gdy n a ró d  żydow ski ukonstytuow ał się, 
jako  społeczeństw o religijne, niezliczone rzesze Nie- 
żydów, które przeszły na mozaizm, zlały się ze 
Żydami. S tara legenda Estery donosi, że w  Y. w. 
przed  Chrystusem , m iało za Kserksesa naraz 70,000 
Persów  a w ięc Aryjczyków przejść na żydowstwo. 
W  ostatnich stuleciach przed zburzeniem  św iątyni 
w  Jerozolim ie, propaganda żydow ska m iała obfity 
plon. S tra b o 3) pow iada, że dużo m iast naśladuje

ł) Ezechiel 16, 3.
2) Hommel: G-esch.ich.te Babyloniens 27. Berlin 1885.
8) cf. Josephus Antt. X IV  7.

4
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obyczaje żydowskie. Dio Cassius *) poucza, w yraźnie 
że nazwę Żydów noszą nietylko ludzie żydowskiego 
pochodzenia, lecz i obcy Żydom ludzie, którzy 
strzegą ry tuałów  żydowskich. Takich w yznaw ców  
żydow stw a jest i w śród Rzym ian dużo, donosi Dio 
Cassius. S eneka2) biadał że zwyciężeni Żydzi, zw y- 
ciężcom praw a nadaw ają (naw racają Rzym ian na 
żydowstwo). W  podziem nem  okopisku źydow skiem  
w Rzymie (coem eterium ) są na nagrobkach częste 
w zm ianki o neofickiem  pochodzeniu.

Często dochodzi do nas wieść, o naw róceniu  
wybitniejszych jednostek, na religię ludu  żydow ­
skiego. Fulvia, żona senatora Saturnina, przyjaciela 
Tyberyusza, przeszła na żydow stw o3). Konsul rzym ­
ski za Dom icyana, Flaw iusz Klemens był p raw do­
podobnie neofitą. Pew na m ożna m atrona rzym ska 
Yaleria, — w niektórych źródłach nosi ona naw et 
ty tu ł królow ej, — przyjęła w raz z całą służbą re li­
gię żydow ską4). Jeden z przyw ódców  żydowskiego 
pow stania  Szymon bar-G iora, był synem  neofity. 
W ielu w ybitnych rab inów , tw órców  talm udu swój 
ró d  w yw odziło od Nieżydów n. p. Szemaja, Abta- 
l io n 5), rabb i M eir6), Juda ben T h o r ta 7), rabb i 
Juda ben G e rim 8). Był naw et jeden  znakom ity

») H ist. Rom. X X X II  18,
2) cf. Atigusfcinus: de civitate dei VI 10.
8) Josephus: 1. c. X V III  3.
4) Ibamoth 46a.
5) Joma 71 b.
6) Gitin 56 a.
7) Psiktha rabba X IV .
8) Moed Katan 9a.

W kwestyi nienawiści rasowej 8
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rab in  Juda h indua  *), k tóry  H indusem  był naw ró­
conym  na mozaizm .

I później w  średnich w iekach, nie rzadko zda­
rzały  się naw rócenia na żydow stw o jak  n. p. ludu  
Chazarów  w  południow ej Rosyi, Chalizów w  Illiryi. 
N iewolnicy europejscy służąc u Żydów po najw ięk­
szej części Słow ianie (Slavus—Sclavus), byli zm u­
szani, stosow nie do przykazania religijnego, po roku  
służby, do przyjęcia religii żydowskiej. Z obawy 
przed judaizacyą w ykupyw ali w  Polsce św. W oj­
ciech i Judyta m atka B olesław a Krzyw oustego, 
niew olników  z rąk  żydow skich (Kronika B aldw ina 
Galla). Sporadyczne w ypadki grom adnego przejścia 
na żydow stw o zdarzały się w  Rosyi jeszcze koń­
cem średnich  wieków. Prócz tego niem ało p ier­
w iastków  obcorasow ych przyniosły Żydom m ie­
szane m ałżeństw a, które były bardzo rozpow szech­
n ione w  pierw szej połow ie średnich wieków.

Rasowość czy jednolitość pochodzenia Żydów, 
już  za rab inów  starożytnych, była rzeczą więcej 
niż w ątpliw ą. „Czy m y w iem y od kogo pocho­
dzim y?" pow iedział jeden  z au to rów  talm udu  2). 
Renan au to r ujem nej charakterystyki Sem itów 
w  głośnym  „Systemie porów naw czym  języków  se­
m ickich" m iał oświadczyć, że nie m iał na m yśli 
Żydów, gdyż nie są więcej Sem itam i. Jest to fakt 
skonstatow any przez antropologię, że typ dzisiej­
szego Żyda, różni się od typu praw dziw ego Semity- 
Beduina. Fizyonom ia t. zw. rysy żydowskie, które

J) Kiduszin 22b.
*) L c. 71b.
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w yróżniają Żyda od otoczenia nieżydowskiego 
w  krajach północnych, są rażąco podobne do rysów  
Greków, m ieszkańców  W łoch po łudniow ych, Pro- 
w ansyi lub Arm enii. W śród  Żydów słow iańskich 
jest też dość znaczna odsetka przedstaw icieli ty­
pow ych Aryjczyków północy. W  Galicyi m a ilość 
jasnow łosych Żydów wynosić 141 %.

L ud  żydowski jest dziś rasow o może o w iele 
więcej „aryjskim “ i europejskim  niż niejeden z lu ­
dów , chełpiących się próżno sw ojem  aryjskiem  
drzew em  genealogicznem  lingwistycznego zabar­
w ienia.

V.

N ienaw iść rasow a nie m a racyi bytu. Za anty­
sem ityzm em  kry ją się czynniki całkiem  innego ro ­
dzaju.

Nietylko Europejczycy czy Aryowie nienaw idzą 
Żydów. Srożej i dotkliw iej jeszcze znęcają się nad 
Żydam i semiccy Arabowie z Marokka lub Jem enu. 
W łaśni „w spółplem ieńcy" syryjscy, należą do naj­
zaciętszych w rogów  żydowstwa. Odszczepieńcy ka- 
raiccy, krew  z k rw i i kość z kości ludu żydow ­
skiego, taką nienaw iścią zieją ku Żydom, że w  nie­
których m iejscow ościach południow ej Rosyi pod­
czas rozruchów  w roku  1905, należeli oni do głów ­
nych podżegaczy antyżydow skich.

Gdy Żydzi jeszcze mieszkali w śród  samych sw o­
ich, daw no przed inw azyą M acedończyków, ucho­
dzili oni już u pobratym ców  za „lud sam otny,

8*
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który się nie m iesza z innym i ludam i “ 1). Naw et 
od w łasnych braci sam arytańskich, dzielił Żydów 
bezdenny ja r  w iecznych waśni. P ierw szym  pisarzem  
antysem ickim , był członek szczepu sem icko-ham ic- 
kiego, Egipcyanin Maneton. Pierw sze prześladow a­
nie Żydów, wyszło od zhellenizow anych Syryjczy­
ków. Do najzjadliwszych nieprzyjaciół ludu  żydow ­
skiego, należeli Mandejczycy m ieszkańcy połudn io­
wej Babylonii. Ich p ism a pochodzące z pierw szych 
w ieków  ery chrześcijańskiej, biją w prost w ulkanicz­
nym  płom ieniem , nienasyconej nienaw iści. Święta 
żydowskie obchodzili Mandejczycy jako  dnie ogólnej 
żałoby. Jeśli Żydom radosno, to sm utno w rogom . 
Mandejczycy op łak iw ali w  św iętach w ielkanocnych 
zgon Egipcyan, którzy utonęli w  m orzu czerw onem , 
prześladując Ż y d ó w 2). Egipcyanie gwoli prześlado­
w aniu  Żydów uchodzili u  M andejczyków za boha­
terów  godnych czci. Bóg żydow ski jak  i duch 
święty przeobraziły  się w  oczach tych semickich 
sekciarzy babylońskich, w  złych dem onów .

W  E uropie  m ają Żydzi być obcorasow cam i, ale 
w śród sw oich co m iało jątrzyć i dzielić? Jedno 
znam ię obcości jest Żydom w łaściw e i w  E uropie 
i w  Azy i: religia w łasna. Oto sęk. Tutaj sedno 
rzeczy. Religia odrębna czyni Żydów obcym i i E u ­
ropejczykom  i Azyatom, i Aryom i Semitom. Re­
ligia dzieląca i jątrząca wszędzie otoczenie prze­
ciwko niew iernym  poi i Żydów goryczą i pow o­
duje wszędzie nienaw iść w obec nich. Rasa jes t
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x) Numeri 23, 9.
2) Brandt: Mandaische Religion 164.
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tylko w ym ów ką, pretekstem , etykietą dla sił całkiem  
innego rodzaju.

Nie znam y przykładu, aby w  łonie rasy białej 
z samego ty tu łu  przynależności do innego szczepu, 
w yrządzono krzyw dę. Ale każdem u znana podw ójna 
m iarka, jaką  okazują i dziś jeszcze w obec niew ier­
nych tego sam ego pochodzenia. Z tych sam ych sie­
dzib przybył i T urek  i W ęgier. W ęgier za rów nego 
uw ażany, szanow any, ceniony, sw obodny w  ruchach, 
nikt m u w  im ię jakiegoś w szechpatryotyzm u nie na­
k łada obroży, a T urek  wszędzie na obce, nienaw istne 
tw arze napotyka, ruchy  jego skrępow ane, ludy pod­
ległe jego w ładzy wciąż podżegane przez zagranicę. 
Cała E uropa czyha bow iem  na chw ilę, kiedy pó ł­
księżyc strącony zostanie z m eczetu Zofii. N iew ierna 
b isurm ańska tłuszcza, n iem a szpecić chrześcijańskiej 
Europy. Tylko niezgoda pom iędzy m onarcham i 
chrześcijańskim i odracza ten szczęśliwy m om ent 
w ypędzenia n iew iernych z chrześcijańskiej Europy. 
Nasza „ośw iecona" część św iata jeszcze głęboko 
tkw i w  kałuży uprzedzeń religijnych. Sym patye i an- 
typatye postępow ej Europy są jeszcze zawsze no r­
m ow ane przez przesądy w ieków . Mimo pow szech­
nego zobojętnienia dla dogm atów, echo uczuć odzie­
dziczonych po w iekach ciem ności, wciąż donośnie 
gra. W ojski um ilkł, ale echo wciąż grało.

Niedźwiedź północy w  m orzu krw i dusi rew o- 
lucyę. G robow e m ilczenie. H iszpania pastw i się nad 
w olnom yślnym i. Kurzy sobie spokojnie fajeczkę 
geniusz spraw iedliw ości Europy.

T urcya ukraca sam ow olę band  m acedońskich 
czy albańsko-katolickich, rebelujących za opłatą
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pobieraną u szlachetnych sąsiadów, nagle staje 
się E u ropa  w rażliw ą na postulaty etyki i okrzyk 
oburzenia się w yryw a. Co to? M uzułm anin zm usza 
chrześcijanina do posłuszeństw a. Od Rzymu po 
Petersburg cała E uropa zaniepokojona, rozdrażniona, 
drży z gniewu.

Mocarz północy depce bru taln ie  p raw a Persów  
ani się ktoś ogląda. B rat Aryjczyk obojętnym  dla 
dum nego ze swej rasy  Indoeuropejczyka, w szak to 
m uzułm anin tylko. Gdy jed n ak  m arnym , jałow ym , 
bez żadnego znaczenia d la  ludzkości, Armeńczy­
k o m -O rm ia n o m  dzieje się krzyw da od Turków , 
wów czas in terw encya od wszystkich m ocarstw  go­
towa.

H indus aryjski, tw órca W ed, ch luba teoretyków  
rasow ych, jest trak tow any przez Anglików fak­
tycznie jak  półzw ierzę. H indusow i, może to być 
naw et człowiek o dyplom ie uniw ersyteckim , nie 
w olno przekroczyć progów  wagonu, w  którym  po­
dróżują jak  napis głosi „panie i panow ie". Dla 
H indusów  są sporządzone specyalne wagony, z po ­
niżającym  napisem  „dla sam ców  i sam ic“. Co to 
kom u po tem u, że H indusi są Aryjczykami, w szak to 
poganie, bałw ochw alcy.

Rzeczpospolita o gwiaździstym  sztandarze, bę­
dąca przytułkiem  dla w szystkich w ykolejonych 
i zdeptanych, d la wszystkich ofiar nieszczęsnego sy- 
stem atu społecznego, zam yka w rota  przed Azyatami. 
Rząd am erykański m ów i o Azyatach w  ogólności, 
ale m yśli specyalnie pogańskich Chińczyków i Ja­
pończyków i m uzułm anów  wszelkiej narodow ości. 
Chrześcijanom  azyatyckim  jednak , bez w zględu na

http://rcin.org.pl



119

szczep, Grekom, O rm ianom  i Syryjczykom, w stęp 
dozwolony. Żydzi azyatyccy rów nież stanow ią w y­
jątek. Nie w spółzaw odnictw o, ani też rasa żółta, 
lecz różnica relig ii w yw ołała ten srogi, nadludzki 
zakaz. Inaczej n ie zabronionoby też w stępu w y­
znaw com  islam u, którzy są w  większości członkam i 
białej rasy  a po części naw et Aryj czy kam i (Perso­
wie, H indusi).

Żydzi wszędzie i zawsze cierpieli za to, że byli 
n iew iernym i i przy swej niew ierności uparcie trw ali. 
Greków, którzy w  najgłębszej przyjaźni żyli z in ­
nym i Sem itam i, z Syryjczykami i Fenicyanam i raziło, 
że Żydzi nie w ierzą w  bogów i nienaw idzą lu d z i*) 
czyli, że Żydzi są ateuszam i *) i nie chcą mieć łącz­
ności ze społeczeństw em  ludzk im 3). Negacya po- 
liteizm u rów nała  się w  oczach Greków, negacyi 
bóstw a wogóle, a  separatyzm  rytualno-społeczny, 
um otyw ow any głęboko posłannictw em  nieskażo­
nego m onoteizm u, uchodził za nienaw iść do całej 
ludzkości. „Nie b iorą oni udziału w  życiu społeczem, 
nie m ają z nam i nic wspólnego ani stołu, ani libacyi, 
ani nabożeństw  ani ofiar, są oni od nas dalsi niż 
Suza, Baktrya lub Indye“ narzekał starożytny Grek 4), 
na separujących się Żydów. „Co u Rzymian św iętem  
jest, w e w zgardzie jest u Żydów a co u nich do- 
zw olonem , u nas uchodzi za n ieczyste"5) pisze 
Tacyt.

*) Apollonius cf. Josephus: Contra Apionem I I 14.
*) D io Casius cf. Reinach: Textes 195.
s) Posidonius 1. c. 56.
4) Vita ApolJinii de Tyana V 33.
8) Tacitos: Historiae V 3.
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Los w spólny  z Żydam i dzielili w  starożytności 
wszyscy, którzy krytycznie zachow yw ali się w o­
bec w ierzeń pogańskich. Sokrates czy Fidyasz czy 
Arystoteles, cierpieli rów nież za bezbożność. Jeszcze 
więcej niż Żydzi, cierpieli chrześcijanie od Rzy­
m ian. Ginęli na stosach bez względu na pocho­
dzenie, za sw oją niew iarę.

Żydzi wcześnie zauważyli, ściągającą się na nich 
ze w zględów religijnych chm urę. W  drugim  w ieku 
p rzed  Chr. postanow iła arystokracya kapłańska 
zerw ać z m ozaizm em , usunąć wznoszący się m ur 
separatyzm u religijnego i zbratać się z ludam i są­
siednim i. „Od czasu gdy Izrael sie oddzielił od in ­
nych ludów , dużo nieszczęść na niego sp a d ło " *) 
m ów ili żydowscy hellenizatorzy. Izrael jednak  nie 
usłuchał syrenich głosów starożytnych asym ilatorów . 
Pod  naciskiem  zaprzańców  zaśw itała epoka M acha- 
beuszów . Z ołow ianej chm ury  w yładow ała się 
skra  rozpraszająca m roki, zabłysnęła pu rpurow a 
w stęga jaśni.

Ze św iadom ością kontynuow ali Żydzi swój ży­
w ot m ęczeński. „Uważają nas za w rogów  ludzkości 
poniew aż czcimy jednego Boga i zw ażam y na przy­
kazania jego i nie jem y tych sam ych potraw , co inne 
lu d y “ *) pisze starożytny Żyd aleksandryjski. „Czemu 
cię prow adzą na szafot? Bo obrzezałem  mego syna. 
Czemu cię pa lą  na stosie? Bo czytałem  biblię. 
Czemu cię m ęczą na krzyżu? Bo jad łem  chleb 
świąteczny. C ierpienia te wszystkie znoszę w  po­
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ł) I  Machab.: 1, 11.
*) I I I  Machab.: 3 4.
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korze, z m iłości ku ojcu w  n iebiesiech“ 1). „Błogo­
sław ieni cierpiący i prześladow ani. Ze wszystkich 
ptaków , najbardziej słabe i prześladow ane są go­
łębie, za to tylko je  przyjm uje Bóg na ołtarzu sw y m 2)
* Pow iada Izrael: ja  jestem  Hiobem n a ro d ó w * 3) 
m im oto „jakiejkolwiek b roni użyjecie w obec nas, 
m y naszej w iary  nie o p u śc im y "4).

Hiob narodów  nie usłuchał rad  renegatów  
sw ych i dalej dźw igał sztandar m onoteizm u, czy­
stości m oralnej i etycznej. Żyd męczył się, uginał 
się pod  brzem ieniem  utrap ień , ale swej m isyi się 
nie w yrzekł, Żyd swego dopiął. Przed Bogiem, za 
którego kult, ludy  starożytne nad Żydam i się znę­
cały, korzy się dziś w iększa połow a ludzkości. 
W szak i ubóstw iony kaznodzieja z Nazaretu i w znio­
sły p ro rok  z Medyny tylko kontynuatoram i byli ży­
dowskiej biblii.

U pogan Żydzi cierpieli za swe ateuszowstwo, 
u chrześcijan i m uzułm anów  za krnąbrność prze­
ciw ko now em u przym ierzu , za herezyę. Nigdy 
cierpienia Żydów nie były odosobnione. Miotał 
M ahomet jadem  nienaw iści przeciw ko Żydom, że 
„m ordow ali p ro roków , u lali sobie złotego cielca 
i nie słuchają nigdy głosu bożego*5) to nie szczę­
dził też i chrześcijan. „W ierni nie zaprzyjaźniajcie 
się ani z Żydam i ani z chrześcijanam i*.

Gdy „perfidi Judaei* zaczęli kroczyć na ciernio­

ł) Mchiltha 20 6.
a) Baba-Kama 93 a.
s) Echa-Raba i i i  2.
4) Midrasz Agada I I I  6 2.
*) Koran: Rozdział (Sura) 2.
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wej drodze panującego chrześcijaństw a, natenczas 
i inn i n iew ierni aryjskiego pochodzenia Aryanie, 
Manichejczycy, m usieli wychylić okropny kielich 
goryczy. Równocześnie z w ypraw am i krzyżowem i, 
m ordow ano bez litośnie Żydów w  Niemczech i w  An­
glii i wycięto w  pień aryjskich Albigensów. Gdy 
inkwizycya szalała przeciw ko Żydom  w  Hiszpanii, 
tępiono też heretyków  wszelkiego rodzaju, palono 
czarownice na stosach, zgotowano śm ierć m ęczeńską 
Hussowi, w yrżnięto w  nocy św. Bartłom ieja nie­
zliczone tysiące Hugenotów. Rusini za Chm ielnic­
kiego nie tylko Żydów ale i katolików  gromili. 
Gdy Polska w  XVII i XVIII w. Żydom  zaczęła się 
daw ać dotkliw ie we znaki, pokazała ona swe pazury 
też dysydentom .

Nienawiść wobec Żydów, jest nienaw iścią czy­
sto religijną. Nie różni się ona niczem, od n iena­
w iści w obec innych innow ierców . Nigdy nienaw iść 
srożąca się przeciw ko Żydom, nie om ijała he­
retyków  aryjskiej rasy. Intenzyw ność nienaw iści 
tej, w yznaniow ego podłoża, może być potęgow aną 
przez czynniki innego rodzaju  n. p. konkurencyę, 
pow szechną pauperyzacyę, zawiść klasow ą, roz- 
w ielm ożniającą się św iadom ość narodow ą, samej 
istoty czynniki te jed n ak  nie zm ieniają. Mają one 
znaczenie li tylko drugorzędne akcydentalne.

Żydzi nie m ogą się asym ilow ać, nie zdołają ni­
gdzie się utożsam ić z ludnością krajow ą, nie z po­
w odu jakichś tajem niczych sił rasow ych, o których 
zwykle bają frazesow icze publicystyczni, lecz z przy­
czyn czysto religijnych. Asymilacya tylko językow a, 
zachow ująca różnicę religijną, jest połow iczną, po­
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lega na w zajem nem  łudzeniu  się, pow oduje ciągłe 
rozczarow ania i m usi w  dzisiejszych w arunkach  
wcześniej albo później wszędzie bankrutow ać. Iden- 
tyfikacya językowa nie pociąga za sobą, w cale ko­
niecznie identyfikacyi narodow ej. Przedział w ytw o­
rzony przez różnicę religii, jest w iększym  niż spaja­
jący  w pływ  języka wspólnego.

Nie tylko Żydzi nie są w  stanie rzeczywiście się 
asym ilow ać, ale i Irlandczycy m im o utożsam ienia 
się językowego, nie w rośli w  organizm  narodow y 
sw ych panów  i sąsiadów  z W ielkiej Brytanii. Mię­
dzy katolickim i Irlandczykam i a protestanckim i 
Anglikami, kopie różnica konfesyi, dół nie do prze­
bycia. Celtyccy w spółplem ieńcy W alijczycy, cho­
ciaż zachow ali więcej rodzinnych kulturalno-history- 
cznych zabytków  i pielęgnują swój odrębny język, 
pobratym cy szkoccy, chociaż pam ięć ich politycznej 
niezależności stosunkow o niedaw na, w  przeciw ień­
stw ie do Irlandczyków  nie żyw ią żadnych aspiracyi 
separastycznych, gdyż ta  sam a m niej więcej konfesya 
ich łączy z Anglikam i.

Polacy żyjący w śród  praw osław nych w  kraju  
zabranym  od w ieków , zdołali dotąd oprzeć się asy- 
m ilacyi, chociaż głos rasy pow inien był ich zbliżyć 
a we F rancyi rom ańskiej, obcej rasow o, dw a poko­
lenia wystarczyły, by potom kow ie patryotów  po­
w staniow ych zupełnie się zatracili narodow o. W nuko­
w ie najw iększego wieszcza Polski, urodzeni w e F ran ­
cyi, nie znają więcej m ow y swego wielkiego dziadka. 
A czemu? Poniew aż we Francyi różnica religijna 
nie stanęła w  poprzek  zlaniu się społecznem u.

Polacy nigdy nie zdołali się pogodzić z w ładzą
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rosyjską, naw et w  czasach konstytucyi Królestwa 
i liberalizm u, gdyż ostrze dyferencyi wyznaniowej, 
m usiało  porozcinać w szelkie naw iązujące się węzły 
przyjaźni. Ku P rusakom  naw et w  najlepszych cza­
sach, Polacy m ieli jakąś ansę. Są to bow iem  p ro ­
testanci. Ale ku Austryi Polacy zawsze graw itow ali. 
Jeszcze Kościuszko ofiarow ał niem ieckiej dynastyi 
H absburgów  koronę Polski. Przecież to katolicy, 
w spółw yznaw cy, bracia w  w ierze. Polacy szybko 
spostrzegli, że ich  in teresa zgadzają się z interesam i 
Austryi, a nuż lojalizm  austryacko-słow iański który 
w łaściw ie jest lojalizm em  katolicko-austryackim . 
W  protestanckich P rusiech  Mazurzy ewangieliccy 
nie tylko pogodzili się z obcym  rządem , ale naw et 
w yrzekli się swej narodow ości. P rotestantyzm  sta­
now i tam  łączący węzeł.

Mimo lataw ców  i telegrafu bez dru tu , religia nie 
przestała być czynnikiem  decydującym  w  układzie 
narodow ym  Europy. Nie tylko niew ierny, obcego 
pochodzenia nie m oże w  dzisiejszej „postępow ej“ 
E uropie, rdzennie się przyłączyć do jakiegoś na­
rodu , chociaż przyjął jego język. Ale więcej jeszcze 
jeżeli naw et członkow ie jednolitego od pradziadów  
narodu , grupu ją  się około kilku różnych w yznań, 
natenczas poczucie zbiorow ej łączności staje się nie- 
m ożliw em , naród  m usi się zarysow ać, rozpaść na 
dw ie, czasem  naw et na więcej now ych form acyi 
narodow ych o odrębnych ideałach i poglądach.

G rupa językow a serbska dzieli się na trzy na­
rodow ości różne, — odpow iednio  do religii: na p ra ­
w osław nych Serbów, katolickich K roatów  i m uzuł­
m ańskich Serboturków . Są oni członkam i tej samej
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rasy, m ów ią tym  sam ym  językiem , a m im oto po­
zbaw ieni są uczucia w spólnej przynależności naro ­
dowej. G rupa językow a holenderska rozpadła  się 
na dw ie narodow ości: na protestanckich H olend­
ró w  i katolickich Flam andczyków . Sym patye F la- 
m andczyków  nie są po stronie w spółjęzykow ców  
z H ollandyi, od k tórych  św iadom ie się oderw ali 
w  r. 1831, lecz po stronie rom ańskich W allończy- 
ków , z którym i razem  stanow ią katolicką narodo­
wość belgijską o dw óch językach.

Żaden naród  nie jes t w  stanie, w  sobie pom ie­
ścić w yznaw ców  dw óch odrębnych kościołów, tem  
m niej w yznaw ców  dw óch odm iennych system atów  
religijnych. W yjątek stanow ią tylko W ęgrzy i Niemcy, 
gdzie św iadom ość łączności narodow ej, poprze­
dziła późniejszy rozdział i z tego pow odu kościoły 
odrębne noszą tam  charak te r tylko niehistorycznych 
sekt. Podobnie i u innych narodów , jeśli wyznawcy 
obcej religii stanow ią d robną m niejszość, m ożliw em  
jest w spółżycie niezróżniczkow ane.

A norm alne położenie Żydów w  całej E uropie 
je s t jedynie następstw em  religii. Żydzi naw et we 
Francy i i Niemczech, stanow ią rodzaj Irlandczy­
ków . Ten sam  język, ale w yznanie odm ienne i to 
w łaśnie w yw ołuje przedział, rodzi niechęć, pow o­
duje w rażenie obcości.

Ludzie nie uśw iadam iają  sobie źródeł sw ych 
uczuć i sw ych skłonności. Częstokroć m otyw y zani­
kają, ale ich skutki drzem ią dalej niżej progu św ia­
dom ości. F lam andczyk ateusz nie identyfikuje się 
z H olendrem , m im o że go religia więcej nie dzieli. 
Bezwyznaniow y K roata uw aża się za różnego od
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Serba. Irlandczyk bez w zględu na św iatopogląd 
religijny, nie będzie się odnosił do Anglików, tak 
sam o jak  n. p. Szkot.

Są to psychiczne rudym enta. Ale rudym enta 
m ają  siłę i trw ałość w ieków . Struś m a skrzydła, 
chociaż nie um ie latać, k ret m a oczy, chociaż już 
daw no zatracił zm ysł w zrokow y, tytuł szlachecki 
m a znaczenie m im o, że od pokoleń pozbaw ionym  
jest wszelkich przyw ilejów , m urzyn uchodzi w  Ame­
ryce, za istotę niższą m im o, że już  w net pół w ieku 
up ływ a od czasu em ancypacyi czarnych, tak  samo 
i w  naszym  w ypadku u inteligentów , nie znikły 
ślady religii, chociaż jej św iadom a w ładza ustała.

Szczątkowa siła poprzednich w pływ ów  jest ol­
brzym ią. N aw et Żyd który przyjm uje chrzest i iden­
tyfikuje się pod  każdym  w zględem  z chrześcija­
nam i może dalej być uw ażanym  za obcego, póki 
pam ięć poprzedniej odrębności w yznaniow ej, nie 
zostaje wym azaną. W  literaturze polskiej znajdują 
się liczne w zm ianki i opisy cierpień  m echesów . 
(„Źyd“ Asnyka, „Oko za oko“ Żeromskiego). Kra­
siński w  swych psalm ach w yraża się kilkakrotnie 
zjadliw ie o w ychrztach.

Chrzest nie ustiw a w  pierw szych pokoleniach, 
n ienaw iści antyżydow skiej. Czasem naw et, m im o 
chrztu  n ienaw iść może trw ać przez wieki. Żydzi 
na Balearach (Chuettas), którzy jeszcze przed pięciu 
w iekam i, przyjęli w iarę katolicką, do dziś dnia nie 
zlali się z ludnością tubylczą, gdyż z pow odu ich 
m asow ego przejścia na chrześcijaństw o, utrzym ała 
się pam ięć ich daw nej religii, co uniem ożliw ia zu­
pełną  identyfikacyę.

http://rcin.org.pl



127

A ntysem ityzm u rasow ego niema. Antysemityzm 
czerpie sw e siły jedynie z antagonizm u religij­
nego. Uczucia nienaw iści, k tóre odczuw a w obec 
Żyda naw et bezw yznaniow y, są odgłosem  daw niej­
szych okresów kulturnych , rem iniscencyą m ło­
dości, bezw iedną suggestyą otoczenia, są to uczucia 
szczątkowe. D aw niej uw ażał każdy postępow iec za 
sw e zadanie plenić takie uczucia, wykorzenić chw asty 
nienaw iści, rugow ać szczątki, usuw ać szkodliw e 
rudym enta, a dziś? Myślący Nieżyd, bierze swe 
uczucia za aksyom aty rasow e, podsuw a im  m otyw y 
nowoczesne, naukow e i hu lają  nieokiełznane barba­
rzyńskie popędy m askow anego fanatyzm u, upstrzo­
nego w e św iecidełka teoryi i tez.

P ionierzy w yzw olenia i wolności, głoszą izola- 
cyę Żydów, separatyzm  rasow o-kulturalny , odży- 
dzenie postępu. Szerm ierze nowoczesnego św iatopo­
glądu p lam ią  sztandar słonecznego braterstw a, b ło­
tem  średniow iecznych trzęsaw isk, kurzaw ą krucyat 
przeciw ko niew iernym . Bojownicy harm onijnej 
ew olucyi w noszą rozdw ojenie, m roki dem onicz­
nego rozw ydrzenia w  św itające etery ludzkości od­
radzającej się.

N iechaj ludzie będą jaśn i i szczerzy i zrozu­
m ieją m otyw y psychologiczne swych czynów i h a ­
seł. Rozum ię człowieka, k tóry głosi intolerancyę 
religijną i trąb i w  św iat zasady, w  im ię których 
obrócono w  perzynę sadyby kacerskich P row an- 
salczyków, w ycięto bez m iłosierdzia m uzułm anów  
jerozolim skich za Gotfryda z Buillonu, skazano na

V I.
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śm ierć Sokratesa, Jezusa z Nazaretu, G iordana 
B runa, Serw eta i w . i. Zasady okropne ale jasne. 
Z w rogiem  jasnym  o otw artej przyłbicy łatw iej 
walczyć.

Ale sm utno i poniżająco d la  kultury , że lu­
dzie postępu są m anekinam i, m aryonetkam i idei 
i uczuć, teoretycznie daw no przezwyciężonych. 
Zam iast tępić przeżytki nienaw iści, kryją je  nasi 
postępow cy za paraw anem  dew iz płytkich, poży­
czonych u błyskotliw ych, krzykliw ych publicystów  
zachodu.

Misyą bojow ników  ku ltu ry  pow inno być rugo­
w anie rudym entów . K ultura pow iną bratać  i łą­
czyć i m aić liliam i zgody ugory świata. Czem re- 
ligia d la pierw otnego człowieka, tem  w  spotęgo­
w any jeszcze sposób, pow inna być ku ltu ra  dla po­
stępow ców . W jedno  społeczeństwo, łam iąc p ier­
w otne szranki ciasnoty plem iennej, spoił islam  
i białych i m urzynów  i pow ażną część Chińczyków 
i Persów  i H indusów  aryjskich i T urków  ugro­
fińskich i Sem itów arabskich i Berberów  ham i- 
ckich czy libijskich. Katolicyzm łączy Rom anów  
z N iem cam i katolickim i i Polakam i, b rata  m ie- 
dzianoskórnego Indyanina z dum nym  Hiszpanem . 
K ultura będąca wyższym  w yrazem  ducha ludz­
kiego pow inna kontynuow ać to posłannictw o i je  
rozszerzyć i z ludzkości całej utw orzyć jedną  ro ­
dzinę z jednym  pasterzem . K ultura, która tyle w ła­
dzy nad duszam i nie m a, nie jes t godną tego im ie­
nia, jest u łudną  bańką m ydlaną, błyskotliw ym  
pozorem , dźw iękiem  pustym . K ultura m usi usu­
nąć przeżytki daw niejszej nienaw iści. Inteligentów
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wszystkich w yznań, narodów , ludów , szczepów 
czy ras, pow inen łączyć w spólny węzeł przyjaźni, 
w spólne dążenie ku wyższym ideałom , ku b ra te r­
stw u, ku uszlachetnieniu typu ludzkości, ku nad- 
człowieczeństwu.

„I nadejdzie kiedyś czas, kiedy nie będzie ani 
Greka, ani Żyda, ani Scyty ani b a rb a rzy ń cy "*).

*) Sw. Paweł: Kol. 3, 11.

W kwestyi nienawiści rasowej. 9
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